Sprawozdanie stenograficzne 


z rozpraw 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


8. posiedzenia, Ill. sesyi VIII. peryodu 


z dnia 2. marca 1907. 


TREŚĆ: 


Spis petycyj: Głosy pp. Starucha, ks, Jana Ja- 
worskiego, Mogilniekiego, Potoczka, Buynow- 
skiego, Szweda, Huryka i Bojki. 


Wniosek formalny p. Michalskiego w sprawie 
przydzielenia petycyj przydziełonych komisyi 
petycyjnej l. s 148 i 176 komisyi budżeto- 
wej a 1 s. 154 komisyi drogowej. Uchwalenie 
wniosku. 


Ciąg dalszy rozpraw nad sprawozdaniem komi- 
syi szkolnej w sprawie zmiany ustawy o Ra- 
dzie szkolnej krajowej. Głosy generalnego 
mowey przeciw ustawie p. Oleśniekiego, ge- 
neralnego mowcy za ustawą p. Tomaszew- 
skiego, p. sprawozdawcy, odrzucenie wniosku 
p Mogilnickiego. Rozprawa szczegółowa: Gło- 
sy pp. Slapińskiego, Oleśnickiego. Płażka 
i sprawozdawcy. Protest Rusinów. Uchwalenie 
wniosku komisyi. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmiocie 
zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Dą- 
browie na pobór w r. 1907 wyższych do- 
datków powiatowych do podatków bezpośre- 
dnich. Uchwalenie wniosku Wydziału krajo- 
wego. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmiocie 
zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Tar- 


nobrzegu na pobór w r. 1907 wyższych do- 
datków powiatowych do podatków bezpośre- 
dnich. Uchwalenie wniosku Wydziału krajó- 
wego. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego w przednio- 


cie zezwolenia  Reprezentacyi powiatowej 
w Czortkowie na pobór w r. 1907 wyższych 
dodatków powiatowych do podatków bezpo- 
średnich. Uchwalenie wniosku Wydziału kra- 
jowego. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmio- 


cie zezwolenia  Reprezentacyi powiatowej 
w Tłumacza na pobór w r. 1907 wyższych 
dodatków powiatowych do podatków bezpo- 
średnich Głos p. Stapińskiego i uchwalenie 
wniosku Wydziału krajowego. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmio- 


cie zezwolenia gminie Rudnik (powiat Nisko) 
na pobór opłat gminnych od napojów spiry- 
tusowych, jiwa i miodu. Uchwalenie wniosku 
Wydziału krajowego. 


| Sprawozdanie Wydziału krajowego o udzielenie 


Radzie powiatowej w Chrzanowie koncesyi do 
pobierania opłat mytniezych od przewozu na 
przekopie Wisły pod Jankowicami i od prze- 
wozu na starem korycie Wisły w Jankowi- 
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each pod Podjarkami, Uchwalenie wniosku 
Wydziału krajowego. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmio- 
cie zezwolenia  Reprezentacyi powiatowej 
w Przemyśłanach na pobór w r. 1907 wyż 
szych dodatków powialowych do podatków 
bezpośrednich. Uchwalenie wniosku Wydziału 
krajowego. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmio- 
cie zezwolenia gminom Bołochów, Jaworówka 
i Majdan (powiat Kałusz) na pobórw r 1907 
wyższych dodatków gminnych do podatków 
bezpośrednich. Uchwalenie wniosku Wydziału 
krajowego. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmio- 
cie zezwolenia gminie Krosno na pobór opłat 
gminnych od piwa. Uchwalenie wniosku Wy- 
działu krajowego. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmio- 
cie czasowego uwolnienia nowych domów w m. 
Buczaczu od dodatków gminnych i powia- 
towych. Uchwalenie wniosku Wydziału kra- 
Jowego. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmio- 
cie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Li- 
manowej na zaciągnięcie imieniem powiatu 
pożyczki w kwocie 20.000 koron na cele dro- 
gowe. Uchwalenie wniosku Wydziału krajo- 
wego. 

Wniosek p. Tomaszewskiego i tow. w sprawie 

~ zaliczek na płace nauczycieli. 

Wniosek p. A. Lub mirskiego i tow. o rewizyę 
taryf kolei ILiwów-Bełzec i o upaństwowienie 
nie tej kolei, 

Wniosek p, Pinińskiego i tow. w sprawie rewi- 
zyl i zmiany regulaminu obrad Sejmu kra- 
jowego. 

Wniosek p. ks. Wilezkiewicza i tow. o zamy- 


kanie szynków w niedziele i święta, tudzież 
w dniach wyborów do Rady państwa i Sejmu, 


Wniosek p. Bruniekiego i tow. w przedmiocie 
zmiany $. 57. ustawy polowej z 17/1 1876. 


Interpelacya do c. k. Rządu p. Krempy i tow. 
w sprawie budowy szkoły w Jaślanach. 

Interpelacya do c. k. Rządu p. Krempy i tew. 
w sprawie popierania interesów barona Pop- 
pera przez Zarząd dóbr i lasów z krzywdą 
drobnych przemysłowców. 

Interpelacya do c. k. Rządu p. Krempy i tow. 
w sprawie dewastacyjnej gospodarki gminnej 
w Budzanowie. 

Interpelacya do c. k. Rządu p. Potoczka i tow. 
w sprawie nieodpowiednej regulacyi Dunajca. 


Interpelacya do e. k. Rządu p. Bojki i tow. 
w sprawie regulacyi rzeki Raby. 

Interpelacya do Wydziału krajowego p. Włodka 
Filipa i tow. w sprawie robót drenarskich 
w Janowieach pow. Biała. 


Interpelacya do e. k. Rządu p. ks, Wilezkiewi- 
cza i tow. w sprawie niesprawiedliwego skwa- 
lifikowania domów mieszkalnych w gminie 
Smęgorzów. 

Interpelacya do e. k. Rządu p. Szweda i tow. 
w sprawie przyjścia z pomocą rodzinom re- 
zerwistów i landwerzystów powołanych do 
ćwiczeń. 


Interpelacya do c. k. Rządu p. Kuryłowicza 
i tow. w sprawie przeniesienia adjunkta po- 
datkowego Sozańskiego z Dynowa do Liszek. 

Interpelacya do e. k. Rządu p. Oleśnickiego 
i tow. w sprawie nadużyć Rady powiatowej 
w Dobromilu i o rozwiązanie jej. 

Interpelacya do c. k. Rządu p. ks. Jana Jawor- 
skiego i tow. w sprawie polowania w powie- 
cie Staro-Samborskim. 

Porządek dzienny. 


(Początek posiedzenia 0 godzinie 10. minut 20. przed południem.) 


Przewodniczący: JE. Marszałek kra-|uważam za przyjęty, gdyż nie wniesiono - 


jowy Stanisław hr. Badeni. 

Ze strony e. k. Rządu: C. k. Wice- 
prezydent Namiestnictwa Włodzimierz hr. 
Łoś, komisarz rządowy. 

Sekretarze: Kazimierz Lubomirski, 
Stanisław Mycielski, Mieczysław Urbański, 
ks. Wiktor Mazikiewicz. 

Obecnych posłów 127. 


Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie otwieram. Protokół 6. posiedzenia 


przeciw niemu żadnych zarzutów, proto- 
kól 7. posiedzenia złożony jest w biurze 
marszałkowskiem do przejrzenia. 

Proszę p. sekretarza o odczytanie 
spisu petycyi. 

Sekretarz p. Urbański (czyta). 


Spis petycyi wniesionych po dzień 
1. marca 1907. 


1180. L. s. 1428. Zieliński Józef, emery- 
towany nauczyciel ludowy w Saso- 
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wie, p. p. Kleskiego o policzenie lat 
slużby — do komisyi szkolnej. 


1181. L. s. 1429. Wydział powiatowy Ko- 
łomyja p. p. Ochrymowicza o zmia- 
nę $. 24. ustawy o Reprezentacyi 
powiatowej — do komisyi admini- 
stracyjnej. 


1182. L. s. 1480. Wydział powiatowy 
Chrzanów, p. t. p. o polepszenie by- 
tu nauczycieli ludowych — do komi- 
syi szkolnej. 

1183. L. s. 1438. Wydział powiatowy Ko- 
łomyja p. p. Ochrymowicza, o pe- 
wną część z podatku osobisto-docho- 
dowego — do komisyi podatkowej. 


1184. L. s. 1489. Wydział powiatowy Ko- 
łomyja p. p. Maryewskiego o ukra- 
jowienie drogi Skawina-Radziszów- 
Krzywaczka — do komisyi drogo- 
wej. 

1165. L. s. 1440. Gmina Węgierska p. p. 
Ochrymowicza, o budowę kolei z Ja- 
rosławia przez Pruchnik do Sanoka 
— do komisyi kolejowej. 


1186. L. s. 1441. Urząd gminny miasta 
Biecz, p. p. Ochrymowicza, o subwen- 
cyę na odrestaurowanie wieży miej- 
skiej — do komisyi budżetowej. 

1187. L. s. 1442. Gmina j. w. p. t. p 
w sprawie szupaśników — do komi- 
syi petycyjnej. 

1186. L. s. 1448. Gmina w Bliznem, p.t. 
p. o budowę kolei lokalnej ze Sa- 
noka do Brzozowa — do komisyi 
kolejowej. 


1189. L. s. 1444. Gmina miasta Wieliczka 
p. t. p. o zmianę trasy kolei — do 
komisyi kolejowej. 

1190. L. s. 1445. Gmina Golcowa p. t. p. 
o budowę kolei lokalnej ze Strzy- 
żowa do Sanoka — do komisyi ko- 
lejowej. 

1191. L. s. 1446. Gmina miasta Pruchnik 
pa: p. w sprawie kolei Jarosław- 

uchni-Sanok — do komisyi ko- 
lejowej. 

1192. L. s. 1447. Gmina Bukaczowce i o- 
koliczne p. t. p. w sprawie tamtej- 
szego okręgu sanitarnego — do ko- 
misyi sanitarnej. 

1198. L. s. 1448. Gmina Uherce i okoli- 
liczne p. p. Starucha, o subwencyę 
na budowę mostu na rzece Olszan- 
ka — do komisyi drogowej. 
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Marszałek. Do tej petycyi prosi o głos 
p. Staruch. Udzielam mu głosu. 


P. Staruch. Wysokyj Sojme! 


Hromada Uherci jest w duże pry- 
krym położeniu, bo rika Olszanka diłyt 
hromadu i jeji pola na poperek, a koły 
pryjdut wyłewy i wody zbere sia bilsze, 
nichto ne może czerez riku perejichaty. 

Ałe ne łysz hromada Uherci, takoż 
i ynszi susidni hromady terpiat duże i- 
menno w sprawach duchownych, poneże 
ne mohut pryjty ani do cerkwy ani do 
kosteła. 


Poneże na rici Olszanka treba ko- 
neczne postawyty mist, hromada Uherci 
wnesła prośbudo Wysokoho Sojmu, szczo- 
by WysokyjSojm zwoływ na postawłenie 
mostu daty widpowidnu zapomohu. 


Ja duże poperaju siu prośbu. Wno- 
szu na widosłanie jeji do komisyi doro- 
howoji. 

Marszałek. To się już stało. Proszę 
o odczytanie dalszych petycyi. 

Sekretarz p. Urbański (czyta). 


1194. L. s. 1449. Gmina Bukówka p. p. 
Jana Jaworskiego o subwencyę na 
budowę szkoły — do komisyi bu- 
dźetowej. 


1195. L. s. 1450. Gmina miasta Kraków 
p. p. Lea w sprawie opodatkowania 
krajowych Towarzystw asekuracyj- 
nych— do komisyi podatkowej. 

1196. L. s. 1451. Gmina miasta Kraków p. t. 

.w sprawie podwyższenia opłat od 
wkładek totalizatora przy wyści- 
gach — do komisyi gminnej. 

1197. L. s. 1i52. Gmina miasta Bukowa 
p- 5 Korola o gimnazyum ruskie 
w Samborze — do komisyi szkolnej. 

1198. L. s. 1453. Mieszkańcy wsi Czaszyn 
p. p. Władysława Jaworskiego o za- 

omogę na zbudowanie na rzece 
sława Żelaznej tamy — do komi- 
syi budżetowej. 

1199. L. s. 1454. Strzałkowska Zofia, wła- 
ścicielka prywatnego żeńskiego Se- 
minaryum we Lwowie, p. p. Jahla 
o subwencyę — do komisyi budże- 
towej. 

1200. L. s. 1455. Stowarzyszenie rękodziel- 
mików „Gwiazda* w Rzeszowie p. p. 
Jabłońskiego o subwencyę — do 
komisyi budżetowej. 


1201. L. s. 1456. Polskie Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół“ w Chrzano- 


wie p. p. Ohrymowicza o subwen- 
cyę — do komisyi budżetowej. 


L. s. 1457. Wydział gospodar. 
Zjazdu X. lekarzy i przyrodników 
polskich p. p. Ohrymowicza o sub- 
wencyę — do komisyi budżetowej. 


1203. L. s. 1458, Mieszkańcy OChyrowa 
i Posady chyrowskiej p. p. Jana 
Jaworskiego w sprawie obsadzenia 
wolnej posady nauczycielskiej przy 
szkole Żeńskiej w Chyrowie — do 
komisyi szkolnej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił 

o głos p. Jan Jaworski, udzielam mu 

głosu. 
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P. Jan Jaworski. Wysokyj Sojme! 


Sprawa petycyi hromady Chrowa, 
nałeżyt włastywo do Rady szkilnoj kra- 
jewoj 1 hromadiane w toj sprawi wże 
kilka razy udawały sia do Rady szkilnoj 
krajewoj z prosboju, szczoby na 10 sył 
uczytelskych bodaj odna syła buła ruska. 

Poncze wsi proszenia hromadian zi- 
stały bez uspichu, zwertajut sia do Wy- 
sokoho Sojmu, szczoby Wysokyj Sojm 
sponukaw Radu szkilnu krajewu, szczoby 
zadosy uczynyła tym słusznym żadaniam 
i potrebam nasełenia mistoczka Chyrowa. 


Na 250 uczenykiw i na 10 sył uczy- 
telskych ne ma ani odnoj syły uczytel- 
skoj ruskoj a koły prychodyt powesty 
ditej do cerkwy ne ma komu i dity sami 
musiał ity. 


Dlatoho proszu, szczoby Wysokyj 
Sojm sponukaw Radu szkilnu krajewu do 
połahodżenia toj prośby, a pid wzhla- 
dom formalnym proszu o widosłanie sej 
petycyi do komisyi szkilnoj. 

Marszałek. To się już stało. Proszę 
o odczytanie dalszego spisu petycyi. 

Sekretarz p. Urbański (czyta) : 

1204. L. s. 1459. Zarząd stow. Rady opie- 
kuńczej w Krakowie p. p. Maryew- 
skiego o założenie kolonii popr. 
w kraju — do komisyi administra- 
cyjnej. 

L. s. 1460. Starczewska Regina, 
wdowa po dyrektorze kraj. składów 
w Krakowie p. p. Ochrymowicza 


1205. 


o zaopatrzenie — do komisyl bu- 
dżetowej. 
1206. L. s. 1461. Kuratoryam „Mensa 


academica* we Wiedniu p. p. Ochry- 
mowicza o subwencyę — do komi- 
syl budżetowej. 
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1207. L. s. 1462. Galicyjskie karpackie 
naftowe Towarzystwo w Grabownicy 
i Turzempolu p. p. Ochrymowicza 
o przedłużenie kolei Przeworsk-Dy- 
nów — no komisyi kolejowej. 

1208. L. s. 1468. Członkowie gminy Ba- 
bice p. t. p. o uwolnienie rolników 
od opłaty myta w Babicach — do 
komisyi drogowej. 

1209. L. s. 1464. Członkowie gminy Fili- 
powice p. t. p. o zapomogę z powo- 
du powodzi — do komisyi budżeto- 
wej. 

1210. L, s. 1465. Towarzystwo turystów 
„Beskid* w Nowym Sączu p. t. p. 
o subwencyę — do komisyi budże- 
towej. 


1211. L. s. 1466. Towarzystwo gospodar- 
skie w Krakowie p. t. p. o subwen- 
cyę na zakład sadowniczy „Qlinka“ 
— do komisyi budżetowej. 

L. s. 1467. Wydział "Towarzystwa 
ruskiego św. O. Mikołaja dla zapoma- 
gania ubogich uczniów gimnazyum 
Franciszka Józefa w Przemyślu p. p. 
J. Jaworskiego o subwencyę — do 
komisyi budżetowej. 

1213. L. s. 1468. Komitet założenia rus- 
kiej Ochronki pod zarządem S$. słu- 
żebnic P. Maryi w Peczeniżynie p. 
t. p. J- w. — do komisyi budżeto- 
wej. 


1214. L. s. 1469. Towarzystwo katolickich 
robotników „Przyjaźń* Rzeszów p. 
p. Jabłońskiego o zapomogę — do 
<omisyi budżetowej. 

1215. L. s. 1470. Towarzystwo pań Miło- 
sierdzia św. Wincentego a Paulo 
Rzeszów p. t. p. o subwencyę — do 
komisyi budżetowej. 

1216. L. s. 1471. Towarzystwo Sług pod 
wezwaniem św. Zyty Rzeszów p. p. 
Jabłońskiego j. w. — do komisyi 
budżetowej. 

1217. L. s. 1472. Komitet chrześc. Ochronk 
dla małoletnich dzieci im. Leona XIII. 
Rzeszów p. t. p. o zapomogę — do 
komisyi budżetowej. 


1212. 


1218. L. s. 1473. Towarzystwo wzajemnej 
pomocy kapłanów ob. łac. we Lwo- 
wie p. p. Głąbińskiego o subwencyę 
— do komisyi budżetowej. 

1219. L. s. 1474. ©. k. galicyjskie Towa- 
rzystwo gospodarcze p. p. Brykczyń- 
skiego w sprawie regulaminu dla 
sług — do komisyi administracyjnej. 
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1220 L. s. 1475. Towarzystwo gimnastycz- 
ne Sokół Jarosław p. p. Jahla o sub- 
wencyę — do komisyi budżetowej. 


1221. L. s. 1406. Wydział Towarzystwa 
ruskich rzemieślników „Zoria* we 
Lwowie p. p. Mogilnickiego o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej. 


Marszałek. Do tej petycyi prosił 
o głos p. Mogilnicki, udzielam mu głosu. 


P. Mogilnicki. Wysokyj Sojme! 


Poperaju horiaczo petycyju towa- 
rystwa „Zorja* chotiaj dla toho, szczo to 
sut remisnyky a dobrych remisnykiw nam 
duże potreba — a ponadto i dla toho, 
szczo piśla zamknenia rachunkiw Towa- 
rystwa predłożenoho do petycyji „Zoria“ 
wydała ponad 800 K. na pidmohu ubo- 
hych i utrymuje czytalniu, czym pryczy- 
niaje sia do rozszyrenia proświty. 


Proszu o widosłanie sej petycyi do 
komisyi budżetowoj. 


Marszałek. To się już stało. Proszę 
p. Sekretarza o odczytanie spisu dalszych 


petycyi. 
Sekretarz p. Urbański (czyta). 


1222. L. s. 1477, Wydział galicyjskiego 
Towarzystwa leśnego we Lwowie, 
p. p. K. Dzieduszyckiego o subencyę 
— do komisyi budżetowej. 


1228. L. s. 1478. Dyrekcya Stowarzysze- 
nia opieki nad uwolnionymi więźnia- 
mi we Lwowie, p. p. Pastora o za- 
pomogę — do komisyi budżetowej. 


1224. L. s. 1479. Dyrekcya Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk pięknych we Lwo- 
wie, p. p. Głąbińskiego o subwencyę 
— do komisyi budżetowej. 


1225. L. s. 1480. Strommenger Karol, słu- 
chacz praw w Wiedniu, p. p. We- 
reszczyńskiego o zapomogę na kształ- 
cenie się w muzyce — do komisyi 
budżetowej. 


1226. L. s. 1481. Balasa Wojciech, kate- 
cheta w Limanowej p. p. Pastora o 
zapomogę — do komisyi budżeto- 
wej. 

1227. L. s. 1482. Towarzystwo P. P. Eko- 
nomek w Tarnopolu, p. p. Micha- 
łowskiego o zasiłek na ochronkę 
polską — do komisyi budżetowej. 

1228. L. s. 1488. Zielińska Zofia, wdowa 
po dowodcy wojsk polskich i Archi- 
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wiście rachunkowym Wydziału kra- 
jowego, p. p. Skałkowskiego o za- 
siłek — do komisyi budżetowej. 


1229. L. s. 1484. Stipalowa Magdalena 
w Chorośnicy, p. p. K. Dzieduszyc- 


kiego o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 
1230. L. s. 1486. Zwierzchność gminna 


w Brniku, p. p. Wilczkiewicza o za- 
mykanie szynków w niedzielei świę- 
ta — do komisyi petycyjnej. 


1281. L. s. 1486. Ziwierzchność gminna 
w Brniku, p. t. p. przeciw narzuca- 


niu gminom policy — do komisyi 
gminnej. 
1282. L. s. 1487. Ziwierzchność gminna 


w Wronowicach, p. p. Potoczka o za- 
pomogę na pokrycie kosztów lecze- 
nia Maryanny Sromek — do ko- 
misyi budżetowej. 


Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
o głos p. Potoczek. Udzielam mu głosu. 


P. Potoczek. Wysoki Sejmie! 


Gmina Wronowice, która wniosła tę 
petycyę jest uboga i nie posiada żadnych 
funduszów na zapłacenie kosztów lecze- 
nia-w zakładzie nieuleczalnych Maryanny 
Sromek. 


Prośba tej gminy zasługuje na u- 
wzgłędnienie i z tego powodu, że Marya 
Sromek przebywała we Lwowie około 
40 lat i tu stała się nieuleczalną. 


Dlatego popieram to słuszne żądanie 
gminy Wronowice i przyjęcie kosztów le- 
czenia Maryanny Sromek na fundusz kra- 
jowy. 


Sekretarz p. Urbański (czyta dalszy 
spis pełycyj). 


1288. L. s. 1488. Reprezentacya gminy 
miasta Rohatyna, p. p. Głąbińskiego 
o założenie w MRohatynie szkoły 
średniej z językiem wykładowym 
polsko-ruskim — do komisyi szkol- 
niej. 


1234. L. s. 1489. Jan Kruczek, nauczyciel 
ludowy w Nieszkowicach, p. p. Z. 
Włodka o szósty dodatek pięcioletni 
— do komisyi szkolnej. 

1285. L. s. 1490. Wanda Lorencowa, navn- 
czycielka w Ropiey polskiej, p. p- 
Pastora o wliczenie $ lat słażby do 
emerytury — do komisyi szkolnej. 
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1236. L. s. 1509. Balbina Danecka, wdowa 
po kierowniku szkoły ludowej w Tu- 
chowie, p. p. Ochrymowicza o pozo- 
stawienie dodatku na wychowanie 
syna — do komisyi szkolnej. 


1237. lu. s. 1510. Franciszka Szczudłowska, 
była nauczycielka ludowa w Wieli- 
czce, p. t. p. o wymiar pensyi za 15 
lat służby — do komisyi szkolnej. 


1238. L. s. 1511. Seweryn Gudzio, emery- 
towany nauczyciel ludowy w Prze- 
myślu, p. p. Władysława Czayko- 
wskiego o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 


1289. L. s. 1512. „Sokił* w Stanisławowie, 
p. p. Oleśnickiego jw. — do komisyi 
budżetowej. 


1240. L. s. 1518. Przełożeństwo gmin wy- 
znaniowych we Lwowie i w Krako- 
wie, p. p. Loewensteina w sprawie 
założenia instytutu teologicznego 
w Krakowie — do komisyi szkolnej. 


1241. L. s. 1514. Komitet budowy kościoła 
obrz. łać. w Lutowiskach, przez 
Członka Sejmu biskupa Pelczara o 
zapomogę — do komisyi budżetowej. 


1242. L. s. 1515. Emil Hudyma, nauczy- 
ciel ludowy w Niemiaczu, p. p. Effi- 
nowicza o wliczenie do emerytury 
12 lat — do komisyi szkolnej. 


1243. L. s. 1510. Gmina Dobrzechów, p. p. 
Wesolińskiego o założenie tamże 
krajowej szkoły gospodyń wiejskich 
— do komisyi gospodarstwa krajo- 
wego. 


1244. L. s. 1517. Antoni Zygiel, robotnik 
chory w Oświęcimiu, p. p. Kramar- 
czyka o zapomogę dla dzieci — do 
komisyi budżetowej. 


1245. L. s. 1518. Julia Wyrobisz, wdowa po 
nauczycielu ludowym w Starym Sączu, 
p. t. p. o podwyższenie pensyi wdo- 
wiej — do komisyi szkolnej. 


1246. L. s. 1519. Marya Zawadzka, wdowa 
po dyrektorze szkoły wydziałowej 
męskiej im. Kordeckiego we Liwowie, 
p. p. Małachowskiego o zapomogę 
— do komisyi budżetowej. 


1247. L. s. 1520. Członkowie gminy Gło- 
goczowa, p. p. K. Lubomirskiego o 
wprowadzenie przymusowej aseku- 
racyi od ognia — do komisyi admi- 
nistracyjnej. 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


1248. L. s. 1521. Wydział powiatowy w 
Łańcucie, p. p. Zardeckiego o zmianę 
$. 24 ust. o Reprezentacyi powiato- 
wej — do komisyi administracyjnej. 

1249. L. s. 1522. Ten sam, p. t. p. o bo- 
nifikacye z opłat szynkarskich — do 
komisyl budżetowej. 

1250. L. s. 1528. Walerya Opiołowa, wdowa 
po nauczycielu, p. t. p. o zapomogę 
— do komisyi budżetowej. 

1251. L. s. 1524. Zarząd koła T. 8. L. 
w Tarnowie, p. p. Buynowskiego o 
subwencyę na kursa przygotowujące 
nauczycieli do egzaminu wydziało- 
wego — do komisyi budżetowej. 


1252. L. s. 1525. Ten sam, p. t. p. j. w. na 
kursa dla dorosłych analfabetów — 
do komisyi budżetowej. 


1253. L. s. 1526. Bursa św. Kazimierza 
w Tarnowie, p. t. p. o subwencyę— 
do komisyi budżetowej. 


1254. L. s. 1527. Henryk Mianowski inży- 
nier we Lwowie, p. t. p, o stypen- 
dyum na kształcenie się w przę- 
dzalnictwie — do komisyi przemy- 
słowej. 


1255. L. s. 1528. Gmina miasta Pilzna, 
p. t. p. o uwolnienie od uiszczania 
datku na płacę nauczycieli — do 
komisyi budżetowej. 


Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Buynowski, udzielam mu głosu. 


P. Buynowski. Wysoki Sejmie! 


Miasto Pilzno prosi o uwolnienie od 
dotacyi na płacę nauczycieli. Miasto to 
płaciło dotychczas 1.600 K bez żadnych 
uwag, dlatego, że finanse gminne na to 
pozwalały. Ponieważ jednak gmina mu- 
siała przystąpić do budowy szkoły i wy- 
dała na ten cel przeszło 84.000 K. a nadto 
musiała zaciągnąć pożyczkę 60.000 Ki 
ponieważ przez długi szereg lat tę po- 
życzkę spłacać będzie ze skromnych swych 
funduszów, przeto prosi o uwolnienie od 
prestacyi albo przynajmniej o zniżenie. 


Petycya ta tem bardziej zasługuje 
na uwzględnienie, że miasto to miało za- 
pis jeszcze z XVII. wieku przez jednego 
z kapelanów pilzneńskich około 85 mor- 
gów gruntu, który był przeznaczony. na 
utrzymanie nauczycieli. Z biegiem czasu 
jednak, gdy ciężar opłacania nauczycieli 
przeszedł na kraj i gdy w porozumieniu 
z Radą szkolną krajową odebrano miastu 
dochody z tego gruntu a pobiera je fun- 
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dusz krajowy, przeto już z tego tytułu 
opłaca gmina znaczne sumy, dlatego po- 
pieram jak najmocniej tę petycyę 1 pole- 
cam ją łasce Wysokiego Sejmu. 


Sekretarz p. Urbański (czyta). 


1256. L. s. 1529. Apolonia Sternalowa, 
wdowa po urzędniku Wydziału kraj 
p. p. Michalskiego o jednorazowy 
datek na spłatę dłagów — do komi- 
syi budżetowej. 


1257. L. s. 1580. Związek gminy Pod- 
czerwone A p. Bednarskiego o za- 
pomogę dla pogorzelców — do ko- 
misyi budżetowej. 


1258. L. s. 1581. Wydział powiatowy w 
Kałuszu p. p. Wursta, o bonifikacyę 
z funduszów rządowych —- do ko- 
misyi budżetowej. 


1259. L. s. 1582. Komitet budowy cerkwi 
w Bryńcach cerk. p. p. Mycielskiego 
o subwencyę na budowę cerkwi — 
do komisyi budżetowej. 


1260. L. s. 1588. Mieszkańcy wsi Okulice 
p. p. Cieleckiego o utworzenie sa- 
moistnej gminy — do komisyi gmin- 
nej. 


1261. L. s. 1534. Karolina Liptakowa, 
wdowa po nauczycielu ludowym p. 
p. Szpondra o zapomogę — do ko- 
misyi budżetowej. 

1262. L. s. 1535. Antoni Ślusarczyk, na- 
uczyciel w Witkowicach p. t. p. o 
zaliczenie go do II. klasy płac — do 
komisyi szkolnej. 

1268. L. s. 1536. Stanisław Niedzielski, 
kierownik szkoły wraz z gronem 
nauczycielskiem w Liszkach p. t. p. 
o zaliczenie do III. klasy płac — do 
komisyi szkolnej. 


1264. L. s. 1587. Wydział Towarzystwa 
Miłosierdzia „Opatrzność“ we Liwo- 
wie p. p. Laskowskiego o zasiłek 
dla „Domu pracy“ — do komisyi 
budżetowej. 

1265. L. s. 15388. Gmina Cisiec p. p. 
Szweda w sprawie czyszczenia ka- 
nałów kolejowych w obrębie gminy 
— do komisyi gminnej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Szwed, Alima. doc 


P. Swed. Gmina Cisiec wniosła prośbę 
w sprawie czyszczenia kanałów kolejo- 
wych i opustów wodnych, które gminie 
wielką szkodę przynoszą. Petycya jest 
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zgodna z prawdą i zasługuje na uwzglę- 
dnienie i dlatego gorąco ją popieram. 


Sekretarz p. Urbański (czyta). 


1266. L. s. 1539. Krajowe Ognisko nau- 
czycielskie we Lwowie p. p. Toma- 
szewskiego o subwencyę na wyda- 
wnictwo organu „Byt* — do komi- 
syi budżetowej. 


1267. L. s. 1540. Krakowskie Towarzy- 
stwo techniczne p. p. Lea o przyję- 
cie przez kraj amortyzacyi jednej 
trzeciej kosztów domu ' Towarzystwa 
— do komisyi budżetowej. 


1268. L. s. 1541. Ludwik Sosnowski, pol- 
ski dzierżawca teatru miejskiego w 
Krakowie p. p. Lea o subwencyę 
osobistą — do komisyi budżetowej. 


1269. L. s. 1542. Mieszkańcy ulicy Poto- 
cznej i Garbarskiej w Knihininie i 
Stanisławowie p. p. Huryka o za- 
bezpieczenie rowu granicznego — 
do komisyi gminnej. 


Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Huryk. Udzielam mu głosu. 


P. Huryk. Wysokyj Sojme! 


Meszkańci seła Knihinin wże wid 
dowszoho rjadu lit terpiat krywdu wid 
mista Stanisławowa, kotre wypustyło tam 
swoi kanały i rik roczno załywaje me- 
szkańciw, kotri koło tych kanałiw me- 
szkajut. 


Hromada udawała sia wże do wsich 
włastej tak prawytelstwennych, jakoteż 
do awtonomicznych, odnak do nyni bez 
uspichu. 


Teper udała sia jeszcze raz z pro- 
śboju do Wysokoho Sojmu, a ja siu pe- 
tycyu horiaczo poperaju. 

Sepkretarz p. Urbański (czyta) : 


1170. L. s. 1548. Wydział Filii ruskiego 
Towarzystwa pedagogicznego w Sta- 


nisławie p. t. p. O zapomogę dla 
bursy szkolnej -- do komisyi budże- 
towej. 


Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Huryk. Udzielam mu głosu. 


P. Huryk. Wysokyj Sojme! 


Filia ruskoho towarystwa pedagogi- 
cznoho wże wid 7 lit założyła u sebe 
bursu, kotra sia duże krasno rozwywaje. 
Peredtym buło 70 uczenykiw, a w tim 
roci jest tam 90, a poneże datky uczeny- 
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kiw sat duże małi, a wydatky zadla do- 
rożyny wełyki, udaje sia towarystwo 
z prośboju do Wysokoho Sojmu, szczoby 
Towarystwo w tim roci distało znacznij- 
szu zapomohu. 


Bursa im. Kraszewskoho otrymuje 

2 razy tak wełyku subwencyu, dla toho 

ja duże horiaczo proszu o uchwałenie bil- 

szoj pidmohy dla Towarystwa i poperaju 
siu petycyu. 
Sekretarz p. Urbański (czyta) : 

1271. L. s. 1544. "Towarzystwo „Ruska 
Ochronka* we Lwowie na żółkiew- 
skiem przedmieściu p. p. Oleśni- 
ckiego o zapomogę — do komisyi 


budżetowej. 

1272. L. s. 1545. Towarzystwo „Ruska 
Ochronka“ na grodeckiem przedmie- 
ściu p. t. p. j. w. — do komisyi 
budżetowej. 


1273. L. s. 1546, Franciszka Bojkowska, 
wdowa po portyerze Wydziału kra- 
jowego p. p. Bojkę o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 


Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Bojko. Udzielam mu głosu. 


P. Bojko. Wysoka Izbo! 


Wdowa po Józefie Bojkowskim, por- 
tyerze Wydziału krajowego wniosła pe- 
tycyę do Wysokiego Sejmu o jednorazo- 
wą zapomogę z tego tytułu, że z małej 
pensyjki jaką pobiera, nie może się utrzy- 
mać z dwojgiem dzieci, zwłaszcza wobec 
tak trudnych warunków bytu, jakie są 
obecnie i dla kobiety chorej. 


Dlatego gorąco proszę komisyi budże- 
towej, aby raczyła się przychylić do tej 
uniżonej prosby. 


Sekretarz p. Urbański (czyta). 


1274, L. s. 1547. Towarzystwo upiększe- 
nia miasta Krakowa i okolicy p. p. 
Federowicza o subwencyę — do ko- 
misyi budżetowej. 

1275. L. s. 1548. Wydział lekarski Uni- 
wersytetu lwowskiego p. p. Głąbiń- 
skiego w sprawie proponowanej re- 
konstrukcyi szpitala krajowego we 
Lwowie — do komisyi sanitarnej. 


1276. L. s. 1549. Stowarzyszenie kobiet 
„Pomoc przemysłowa* we Liwowie p. 


t. p. j. w». — do komisyi budżetowej. | głosu? (Nikt). Gdy 


1277. L. s. 1550. Mieszkańcy Dukli i oko- 
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budowy kolei lokalnej z Krosna do 
Dukli — do komisyi kolejowej. 


1278. L. s. 1551. Zofia Mściwujewska, na- 
uczycielka w Krzywczycach p. p. 
Merunowicza o wliczenie lat do eme- 
rytury — do komisyi szkolnej. 


1279. L. s. 1554. Włościanie gminy Dą- 
browiny p. p. Hupkę przeciw pod- 
wyższeniu płac nauczycieli — do 
komisyi budżetowej. 


1280. L. s. 1555. Romanowa Michalina, 
wdowa po artyście sceny lwowskiej 
p. p. Głąbińskiego o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 


Marszałek. Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego prosił o głos p. Mi- 
chalski. Udzielam mu głosu. 


P. Michalski. Wnoszę, aby 5. pa 
jące petycye, a mianowicie petycyę Ls. 
148. Maryi Zająćczkowskiej, wdowy po Drze 
Juliuszu Zajączkowskim o przyznanie za- 
opatrzenia przydzielić zamiast do komi- 
syi petycyjnej do komisyi budżetowej, 
petycyę Ls. 1/6. Maryi Strzeleckiej ró- 
wnież © zapomogę zamiast do petycyjnej 
do budżetowej i petycyę Ls. 154. Magi- 
stratu miasta Buczacza również zamiast 
do komisyi petycyjnej do komisyi drogo- 
wej. 

Marszałek.P. Michalski postawił wnio- 
sek, aby petycyę do Ls. 148. przydzieloną 
komisyi petycyjnej, odstąpić komisyi bu- 
dżetowej. 


Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu- 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty. 

Następnie wnosi p. Michalski, ażeby 
petycyę Ls. 176. przydzieloną komisyi pe- 
tycyjnej, odstąpić komisyi budżetowej. 


Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta.  Przystępu- 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość) 
Jest przyjęty. 

Wreszcie wnosi p. Michałski, by pe- 
tycyę Ls. 154. przydzieloną komisy pe- 
tycyjnej, odstąpić komisyi drogowej. 


Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta. Przystępuje- 


licy p. p. Gorayskiego w sprawielmy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
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wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty. 

Przystępujemy do porządku dzien- 
nego. Ciąg dalszy rozpraw nad sprawo- 
zdaniem komisyi szkolnej w sprawie 
zmiany ustawy o Radzie szkolnej kra- 
jowej. 

Głos ma mowca generalny przeciw 
wnioskom komisyi p. Oleśnicki. > 


P. Oleśnicki. Wysokyj Sojme! 


Dyskusyja nad projektom rozszyrenia 
autonomii Rady szkilnoj krajewoj pry- 
brała w toj Pałati, jak toho moża buło 
sia spodiwaty, szyroki formy. 


Dyskusyja ta perejszła dałeko poza 
hranyciu kwestyi szkilnoj sensu stricto 
a stała sia w czystim toho słowa znczeniu 
dyskusijeju politycznoju. 


I se zowsim ricz pryrodna, bo spra- 
wa sia jest sprawoju na wskris politycz 
noj natury. 

I ne na inszych fuktach, jak na po- 


ltycznych fiuktach wpłynuła, taja sprawa 
do Pałaty sej. 


Z politycznoho stanowyska poświa- 
czeno sej sprawi Iwynu czaśt dyskusyi 
peredwczerasznoho dnia. 


Tak wneskodaweć, jak JE. Piniński 
staraw sia na wywody towarysziw moich 
peredwczeraj zaspokojity nas, szczo se 
nadzwyczajno błahe i newynne sredztwo, 
sredztwo kotre nikomu ne poszkodyt, ne- 
wynne, domaszne, kotre w organiźmi 
nacjonalnim zwyczaj no żadnoho zaburje- 
nia ne sprawlaje. 


I dijstno oba Ekscelencji jak na 
kożdu Ekscelencju pasuje, podały nam 
toj napytok duże delikatno osołodżenyj 
w ładnij kryształowij czaszi. 


Odnak my jeśmo duże dobre śwido- 
mi, szczo w tim osołodżenym napytku, ja- 
kyj nam podały delikatni ruky Eksce- 
lencji mistyt sia duże hirka i terpka tru- 
tyna dla organizmu ruskoho naroda. 

(Brawa z ław ruskich). 

Bo o szczoż sia rozchodyt w tim 
wneseniu? O rozszyrenie kompetencji Ra- 
dy szkilnoji krajewoji! Do czoho stremyt 
toje wnesenie, szczo chocze annektowaty 
w Radi szkilnij krajewij, jakyj stan fak- 
tycznyj chocze to wnesenie potryfikuwaty 
1 utrwałyty? 


Oto ni bilsze ni mensze, łysz osta- 
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obmeżenie nominacyi dyrektoriw szkił se- 
rednych do terna, nominacju uczyteliw 
szkił serednych a w kincy obmeżenie re- 
kursiw w pewnych stepeniach postupo- 
wania dyscyplinarnoho to znaczyt cła 
wlast, jaka do nyni jeszcze w Radi szkil- 
nij krajewij buła do dyspozycji, ciła do- 
mena szkilnycbtwa maje perejty wid teper 
wykluczno w ruky Rady szkilnoji kra- 
jewoji, maje staty wyklucznym jeji tere- 
nom, maje staty uprywilejowanym żere- 
łom polonizacji kraju. 

A. jesły w borbi nacjonalnij 2 naro- 
diw, w borbi, hde sia rozchodyt o nacjo- 
naliu egzystencju, odnomu narodowy 
widojmuje sia takie ważne, takie decy- 
dujucze, takie sylne orużje, jakym je 
szkilnyctwo i widdaje sia wykluczno w ru- 
ky druhoho maroda, to staje toj narid, 
kotromu ciła włast, ciłe prawo na tim 
poły sia widbyraje zowsim bez orużja 
i sudbu jeho egzystencji poriszyt protyw- 
nyk, kotryj o nym riszaty bude. 

Dlatoho nechaj nikomu ne bude 
dywno, szczoti, kotrym ta smutna sudba 
pereznaczena, na kotrych wyrok z hory 
napysanyj, boroniat sia protiw tomu i z ci- 
łoju syłoju protestujut. 

(Brawa, oklaski z ław ruskich). 

Rozchodyt sia, jak ja wże pidnis, 
o taku riecż n. p. jak imenowanie dyre- 
ktoriw szkił serednych. Projekt łaskawo 
połyszaje monarsi prawo wybraty dyre- 
ktoriw z terna, odnak terno to obmeżaje 
możnist nominacji do tych hranyć, jaki 
położyty Rada szkilna krajewa bude u- 
ważaty za widpowidni. 

W tij sprawi my jeśmo w wysokym 
stepeniu angażowani i interesowani. Ne 
każu wże tilko o kwestji nominacji dyre- 
ktoriw ruskych gimnazji. Nas obchodyt 
takoż i to duże nominacja dyrektoriw 
w polskych gimnazjach — z pryczyny, 
szczo ruskych gimnazyi sojm dalsze za- 
snowuwaty ne chocze i wid 2 rokiw der- 
żyt sia widporno suprotiw naszych wy- 
mahań w tim naprjami, z tych pryczyn, 
majemo takij stan riczy, szczo bilsze jak 
21/, tysiacziw naszoji mołodiży musyt 
chodyty do szkił serednych polskych. 


Nyni w szkołach, w gimnazjach pol- 
skych ide duże sylna struja w dusi pa- 
trjotycznim polskim, ide unarodowienie 
szkoły. Protiw tomu unarodowłeniu my 
by niczoho ne mały, bułoby nam zowsim 
obojatno, w jakym dusi wychowuje sia 
mołodiż, jaki ideały sia płekaje w szko- 


toczun dęcyzju o planach naukowych, |łach polskych, odnak jak dowha nri 
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mołodiż nasza musyt chodyty do tych 
szk, tak dowho ne może nam buty to 
obojatne, a protywno wełykyj interes ma- 
Jemo w tim, chto stoit na czoli tych szkił. 
I dlatoho kwestja obmeżenia monarchy 
w wybori dyrektoriw szkił serednych mu- 
syt buty dla nas duże ważna i musymo 
se uważaty wełykym obmeżeniem naszych 
praw. 

My mały taki prymiry, szezo pry 
otworeniu gimnazji na czysto ruskij te- 
rytorji w powiti, hde je bilsze jak "0%, 
Rusyniw, dyrektor gimnazjalnyj (w So- 
kały) otworjajuczy gimnazju, prost sta- 
nuw na stanowysku polskym politycznym 
i markowaw swoju radist, szezo to po 
prostu strażnycia polska zistała zasnowa- 
na w tim kraju tak, szczo prysutnyj tam 
posoł, człen Koła polskoho, musiw jeho 
mitygowaty i pryhadaty jemu, szczo tut 
rozchodyt sia o nauku a ni o polityku. 


Zitoho wydymo, szczo pry nominacji 
dyrektoriw szkił serednych nadzwyczajno 
załeżyt nam, chto bude dotycznym dy- 
rektorom i dla toho połyszenie nominacji 
toji musymo uważaty za krywdu dla na- 
szoho szkilnyctwa i naszoho interesu na- 
cjonalnoho. 


Dalsze — imenowanie inspektoriw 
szkilnych okrużnych, kotre do teper buło 
zastereżene ministrowy, maje perejty 
wykluczno w ruky Rady szkilnoji kraje- 
woji. Chto je u nas inspektor szkilnyj 
okrużnyj? Toje w tysłym słowa znaczeniu 
urjadnyk politycznyj, zawysyłyj wid sta- 
rostwa, kotryj musyt robyty to wsio, szczo 
mu każe starosta powitowyj i prowadyty 
urjadowanie w tim dusi, jakym suspilnist 
je napojena! 


Jesłyby ne buło jenszych prymiriw 
a majemo ich duże mnoho — jak tilko 
toj,kotryj tut peredwczeraj nawiw towa- 
rysz Dr. Korol, to wże z toho odnoho 
prymiru, dosyt buło wyskazania, jakym 
duchom sut pereniati inspektory okrużni, 
jak sut usposibleni suprotyw praw Ru- 
syniw na poły szkilnyctwa. Otże nyni po- 
łyszyty prawo imenowania tych inspekto- 
riw okrużnych Radi szkilnij krajewij, se 
znaczyt petryfńikowaty stan w najwyższym 
stepeniu dla rozwytku szkilnyctwa ru- 
skoho worożyj 1 nepryjaznyj. 

Dalsze pensjonowanie i perenesenie 
uczyteliw szkił serednych. Jakie tu pole 
dla terroru i pereślidowania! Nyni w gi- 
mnazjach wsiudy a osobływo w gimna- 
zjach polskych, hde sut polski i rnski 
profesory gimnazjalni, zwistna ricz ko- 
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żdomu, chto pryhladaw sia tym widno- 
synam — panujut widnosyny nadzwy- 
czajno naprużeni na poły nacjonalnim. 
Tam sia robyt polityku na wełyku 
skalu. 


Nyni, jesły ne bude pry spornych 
kwestjach, jaki sia z takych widnosyn 
wyłoniujut, kohoś bezstoronnoho, chtoby 
ne buw angażowanyj wykluczno intere- 
som odnoji storony pry riszeniu, to mo- 
żemo buty pryhotowani na pereślidowania 
i na wełyki krywdy, kotri wyjdut na ne- 
koryst tych, kotri wsiudy i zawsihdy sut 
w menszosty. 


A w kincy — dyscyplinarky. Ska- 
zano je, szczo tilko w sprawach najnyż- 
szych kar dyscyplinarnych ne bude wid- 
kłykania do ministerstwa. Odnak znajemo 
duże dobre, szczo z tymy własne naj- 
nyższymy karamy dyscyplinarnymy sut 
połuczeni duże tiażki dla sudby dotycz- 
nych ludej, dalsze konsekwencji w ich 
urjadowij karjeri. Dlatoho konecznist 
i sprawedływist wymahaje, szczoby i pry 
tych najnyższych stepeniach kar, jak do 
teper, rekurs do ministerstwa buw poły- 
szenyj. 


To ne łysz postulat ruskych uczyte- 
liw, i polski uczyteli majże odnohołosno 
domahajut sia, szczoby toj tok instancji 
buw zachowanyj. 


Maw ja nahodu w najbłyższych 
dniach poczuty z ust duże poważnych u- 
czyteliw Polakiw bażanie, szezoby dote- 
perisznyj stan połyszyty, bo win tilko 
daje gwaraneju sprawedływosty i bezsto- 
ronnosty. 


Pryhaduju sobi słowa odnoho z człe- 
niw Wysokoji Pałaty wże neżyjuczoho, 
duże poważanoho 1 fachowoho, kotryj 
pry pewnij nahodi skazaw, szczo chwała 
Bohu, szczo je możnist widkłykaty sia 
do Widnia, bo w Widny duże czasto na- 
prawlajut ti nesprawedływosty, jaki pry 
riszeniu w sprawach dyscyplinarnych sia 
dijut. 


Jeho Excelencya p. graf Piniński 
pokłykaw sia peredwczera na to, szczo 
w zahali wo wsich sprawach nyni ide stre- 
menie do toho, szczoby tok instancji skoroty- 
ty, szczoby ich buło jak najmensze, Skazaw 
win, szczo to sia dowho tiahne, jesły spra- 
wa ide do wyższoji instancji i koszta sut 
pewni, dla kotrych storona bude woliła, 
szczoby sprawa w nyższij instancji buła 
połahodżena. 

Ja z praktyky pryjszow do zowsim 
protywnych rezultatiw i doświdiw, 
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Nawit to, hde syłoju konecznosty np. 
w sudiwnyctwi obmeżeno instancji w pe- 
wanych dribnych sprawach, tam nawit za- 
sada sprawedływosty na tim ne zyskała, 
ałe tratyt. 


Nyni my wydymo, szczo skoroczenie 
instancji zawsihdy wychodyt na nekoryst 
iudykatury, wydymo np., szezo nowe po- 
stupowanie sudowe własne zaweło prawo 
widkłykuwania sia do najwyższoi instan- 
cji tam, de piśla dawnoho zakona wid 
dwoch odnozwucznych riszeń ne buło mo- 
żływym. 


A jesły w pewnyłh predmetach ma- 
jetkowych małoji warstwy możnaby zi 
wzhladiw utylitarnych prystaty na to, 
szczoby tok instancyi buw skoroczenyj, 
to nijakym sposobom ne można prystaty 
tam, hde ne ide o żadni dribnyci ałe o 
riszenie sudby czołowika. - 


Dalsze szczo dotyczyt perespiszenia 
sprawy to dumaju, szczo kożdyj uczytel 
prystane na to, szczoby jak najdowsze 
sprawa jeho sia tiahnuła, a szczoby tilko 
po sprawedływosty buła osudżena. 


A. szczo do kosztiw ne peredstawlaju 
sobi, jakiby to buły koszta. W postupo- 
waniu sudowym mohut buty koszta, ale 
w postupowaniu w sprawach dyscyplinar- 
nych ni, ani stempliw, ani kosztiw za- 
stupstwa prawnoho i w zahali ne ma 
pidstawy pryjmaty, szczo tu jaki koszta 
sut możływi. 


Z cikawym argumentom wystupyw 
peredwczeraj JE. Piniński i Bobrzyński. 
Każut panowe, na szezo nam jakohoś su- 
dija z zahranyci, my spory naszi sudim 
pomeże soboju. Jesły hde w kraju po- 
meże dwoma narodostamy zachodyt kwe- 
stija spirna, to najlipsze sami ti narodo- 
wosty tu kwestiju osudiat. 


Ja takoż je storonnykom sudiw po- 
lubownych odnak tam, hde obi storony 
wystupujut z riwnoju syłoju. Ai tam 
prychodyt jeszcze zwyczajno superarbiter. 


A szczoż doperwa tut u nas, hde 
sudjeju maje buty Rada szkilna krajewa 
w teperisznym jej składi, kotryj składaje 
sia w piatioch czastiach z Polakiw a w 
szestoj doperwa z Rusyniw! Ja ne znaju, 
czy jest den czołowik na świti, kotryjby 
sia zhodyw na sud polubownyj, w ko- 
trimby jeho arbitry stanowyły łysz odnu 
szestu czast sudu, i duże krasno diakuju 
za toho roda polubowne połahodżenie 
sprawy 'meży namy. 
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Skazaw peredwczera JE. Piniński: 
„Preci sut na świti kraji, derżawy, hde 
dwi i try narodnosty zi soboju razom ży- 
jut, tolerujut sia i oden ne wchodyt dru- 
homu w dorohu*. Tak jest! Racya! Sut 
taki kraji! Sut taki narodnosty! JE. 
Piniński ukazuje na prymir Szwajcarji, 
hde try narodowosty Żżyjut zi soboju w 
pownim poszanowaniu swoich obowiazkiw 
i praw. Tak! Buwjem tam i baczywjem 
ti widnosyny i podywlawjem ti widno- 
syny! - 

Odnak Panowe, dajte nam taki wid- 
nosyny jak w Szwajcarji, dajte nam taku 
druhu narodnist, kotraby tak szanuwała 
nas, jak tam narodnosty wzaimno szanu- 
jut sia, tohdy i meży namy bude powna 
zhoda i harmonija. 

Baczyw ja w mistach szwajcarskych 
jazyk francuskij pobicz nimeckoho, ni- 
meckij w pobicz italijskoho, a wsi buły 
w pownim poszanowaniu i Francuzowy 
z pewnosteju ne pryjszło na dumku, koły 
zobaczyw italijsku napyś nad ułyceju, 
kryczaty: „Zaneczyszczajut sia ułyci ita- 
lijskymy napysamy !* tak jak tosia dije u 
nas z napysamy ruskymy ! (Głos : Skandal! 
To „Słowo Polskie* tak pysze!). I z pe- 
wnosteju ne buło słuczaju, szczoby Fran- 
cuz w Szwajcarji distawszy nimeckyj abo 
italijskyj dokument widpowiw: „żądam 
dokumentu w kulturalnym języku!“ jak 
to u nas dije sia tepor: (Głos: Szkan- 
dał!) Najby sia oden takyj słuczaj tra- 
fyw w Szwajcarji abo w Belhii, toby 
JE. Piniński pobaczyw, jakaby tam ła- 
dna harmonija buła miż narodamy! Dla- 
toho ne pokazujte nam prymiriw ałe po- 
ślidujte tym prymiram! 


(Brawa). 


W pewne rozdrażnenie wprowadyło 
peredwczera odnu czast toho sojmu na- 
wedenie faktiw, jaki w dosyt znacznim 
czyśli nawiw nasz towarysz otec Boha- 
czewskij. No ja pryznaju sia, szczo i dla 
mene sut taki fakta nepryjemni i ja ne 
lublu ich słuchaty i jabym rad, *szezoby 
tych faktiw ne buło, szczobyśmy ich ne 
potrebowały nawodyty. 


Toby z pewnosteju buło i dla 
mene i dla moich towarysziw riczeju pry- 
jemnijszoju. Odnak proszu Paniw ne zbu- 
waty ti fakta okłykamy : bajka! nepraw- 
da! ne uchodyt. Reprezentant Rady szkil- 
noji krajewoji, pan sowitnyk Baranowskij 
skazaw peredwczera z pewnoho roda obu- 
reniem: „Proszu nam daty możnist, szczo- 
by my ti fakta prowiryły, dlaczoho wy 
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nam toji możnosty ne daste? A jesły- 
byśmo skonstatowały, szczo dije sia kry- 
wda, toby my pokarały wynownyka 
i stan prawnyj prywernuły*. 


Ałeż my własne dlatoho tut fakta 
nawodymo, szczoby daty możnist włastiam 
szkilnym i Wysokij Pałati prowiryty 
jich! Ałeż wid 7 lit stenohramy sojmowi 
łeżat zapowneni faktamy, kotri kożdoho 
roku po kilkanajciat kolumn zajmajut; 
al Rada szkilna hrajewa majuczy 
stilko czasu, ne prowiryt ti fakta i ne 
wystupyt z dokazom, szezo otec Boha- 
czewskij skazaw od a do z neprawdu? 
Meni sia zdaje, szczo jesłyby prywatnomu 
czołowikowy, kotryj poczuwaje sia do ho- 
noru, zakyneno rjad prowyn tiażkych, 
hańbiaczych, takych, kotri w podozrinie 
podajut jeho charakter, to kożdyj bez 
wzhladu na żereło, z jakoho ta inwekty- 
wa pochodyt, starawby sia prowiryty ti 
zakydy i wykazaty, szczo to wsio ne- 
prawda. Ja dumaju, szczo tut nema in- 
szoji rady i inszoho procederu ne powyn- 
no buty jak toj, szczo nałeżyt wziaty to, 
szczo my tut nawodymo jako fakta, szczo 
nałeżyt wziaty stenohramy z odnoho roku 
i wykazaty toczka za toczkoju, o skilko 


toti fakta sut prawdywi, czy ni. Jesłyby. 


w toj sposib buły toti fakta prowireni 
i oprokyneni, bułybyśmo z .pownym re- 
spektom dla własty, kotra toho roda in- 
wektywy i kłewety mowczaniem ne zbu- 
waje; ałe jak dowho to ne nastupyt, jak 
dowho my na kilkanajciat kolumn nawe- 
denych faktiw czujemo łysz, szezo to 
bajky i neprawda, to pizwolte Panowe, 
szczo pered tym stanowyskom respektu 
maty ne możemo i z tym sia czysłyty ne 
możemo. 


(Brama i oklaski). 

P. Baranowskij jako predstawytel 
ke peredwczera ditknuw odnoji 
westji iz faktiw nawedenych tutka mo- 
imy towaryszamy w poperednych promo- 
wach, kotru ne możu z ohladu na jej 
ważnist pomynuty i kotru muszu tut ob- 
szyrnijsze poruszyty, bo dotykaje ona sa- 
moho jadra najżywotnijszych interesiw 
naroda. Imenno besida o obiżnyku z 28. 
czerwnia 1896. Pan reprezentant Rady 
szkilnoji krajewoji uznawaw za ricz zo- 
wsim oprawdanu, szczo Rada szkilna kra- 
jewa bere uwahu na finansowi widno- 
syny mist i dlatoho obmeżuje pryjmowa- 
nie ditej pozamijskych do tych hranyć, 
w jakych bez naruszenia doteperisznych 
wydatkiw na szkoły w mistach tii dity 
pryjmowani buty możut. Ja pryznaju sia, 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


szczo to stanowysko Rady szkilnoji kra- 
jowoji jest dla mene duże dywne. Czym 
jest Rada szkilna krajewa? Czy jest mi- 
nisterstwom finansiw mist, czy orhanom 
obrazowania i pubłycznoji edukacji? Ja 
dumaju, szczo jest peredowsim tym po- 
ślidnym a szezo najmensze powynna 
buty. Piśla zakoniw osnownych derżawy, 
kotri stwerdżeni zistały zakonom specjal- 
nym dla spraw szkilnych, wstup do szkoły 
pubłycznoji jest kożdomu wilnyj i okra- 
nyczenyj buty ne może. Piśla osnown „ch 
zakoniw derżawnych ne można nikomu 
stawlaty perepory w wybori fachu i 
sredztw obrazowania. Zrealizowaty to 
prawo maje obowiazok prawytelstwo cze- 
rez swoji orhana a takym orhanom na 
poły szkilnyctwa jest ck. Rada szkilna 
krajewa i dumaju, szczo perszym obo- 
wiazkom jeji peredowsim jest takij stan 
riczy sprowadyty i pylnuwaty takoho 
stanu riczy, szczoby wsi dity, kotri obra- 
zowania potrebujut i zhołoszujut sia, mały 
możnist toho obrazowania w szkołach 
toho typu, do jakych choczut chodyty 
i z ohladu na swij namir obrazowania 
widpowidne prymiszczenie znajszły' Jesły 
mistam jest za tiażko, jesły finansy 
mist sut narażeni, to jest sprawa zowsim 
inszoho kalibru. Na to mista majut spo- 
soby, możut domahaty sia bilszych dotacji, 
bilszoji uczasty kraju, mohut zipchnuty 
to na kraj; można żadaty zminy zakona 
szkilnoho w tim naprijami, szczoby w 
tych mistach, kotri ne majut widpowi- 
dnich sył finansowych, buły szkoły cze- 
rez kraj uderżowani — to prypuskaju, 
to jest możływe i ne dywuju sia posłam 
z mist, jesły protyw tomu stanowy riczy 
protestujut, bo tu chodyt o ich finansy, 
ałe dywuju sia, szezo toho roda stanowy- 
sko zajmaje Rada szkilna krajewa. 


A hdeż m ujutsia podity silski dity na- 
szi, kotrym absolutno czerez toje możnist 
uczaszczania do szkił wyższoho typu 
może buty widniata. Tu sia ne rozchodyt 
o hiperprodukcju inteligentiw, kotrych 
mnohi z toji pałaty tak sia bojat, ne roz- 
chodyt sia o to, szczoby ue buło bilsze 
urjadnykiw i świaszczennykiw, chotiaj 
i pid tim wzhladom u nas Rusyniw hi- 
perprodukcji nema, ałe woźmit Panowe 
na uwahy, szczo nyni do żadnoho zawo- 
du. poprostu, anido peremysłowoho zawodu 
ani do remisniczoho w wyższym toho 
słowa znacziniu ne mohut sia dity di- 
staty, jesły ne chodyły do szkił wyższoho 
typu. Kryczyte Panowe o upremysłowłe- 
niu kraju a z druhoji storony ne dajete 
mołodiży możnosty poświaszczania sia 
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promysłowy, bo widnymajuczy jeji mo- 
Żmist uczaszczania do szkił wyższoho 
typu, zamykajeta tu dorohu. Tut wede 
sia polityka toho roda, szczoby nazad 
prykuty toho selanyna do zemli tak jak 
za czasiw pańszczyny, szczoby buw zaw- 
sihdy glebae adscriptus. Dlatoho kłademo 
natysk na to rozporiadżenie Rady szkil- 
noji krajewoji i nijakym sposobom ne 
możemo pohodyty sia z tym stanowy- 
skom, jake Rada szkilna krajewa czerez 
swojeho reprezentanta peredwczera za- 
niała. Dajte Panowe szkoły wyższoho 
typu po sełach na koszt krajewyj, potia- 
hajte hromady do prestacji na ti szkoły, 
naszi hromady dadut sia potiahnuty a 
tohdy doperwa jak daśte skażete, szczo 
w mistach selańskym ditiam uczyty sia 
ne wilno, ałe ne daty szkił i do mist 
prystup obmeżaty, to jest protywne za- 
konowy, to jest protywne konstytucji, 
protywne interesam naszym, protywne 
sprawedływosty ! 


(Brawa i oklaski). 


W zjadi adwersariw naszych stanów 
peredwczera posoł ks. Stojałowskij — ks. 
Stojałowskij, kotroho wystupy teperiszni 
prypomynajut meni żywo łatyńsku posło- 
wyciu: Tempora mutantur et nos muta- 
mur in ilis! Tylko szczo ta mutacja ne 
u wsich w odnakowim czasi i w-dnako- 
wyj sposib nastupaje. W raołodim wici 
u ditej nastupaje mutacja hołosu, potomu 
mutacja fizjonomiji a otee Stojałowskij 
jest teper w tij-stadji, hde jest mutacja 
perekonań politycznych. 

( Wesołość). 

Otec Stojałowskij staraw sia w żar- 
tobływyj sposib nasze stanowysko na toczci 
rozszyrenia autonomiji opuhnowety i w spo- 
sib żartobływyj z namy polemizuwaty. 


Oteć Stojałowskij z całoji masy fak- 
tiw nawedenych o Bohaczewskym pry- 
czipyw sia tilko do odnoj uczytelky, i roz- 
poczaw na toj temat żartuwaty. No, ja 
pryznaju, szczo Żarty z uczytelkoju mo- 
žut buty czasom i duże pryjemni, ałe nam 
tut ne do żartiw, to je kwestja, kotru Wy, 
księże prałacie Żartamy ne ubjete. To 
sprawa serjozna, bo de o prawa i Żytie 
naszoho naroda. 

(Brawa). 

Skazaw o. Stojałowskyj, szczo my po- 
wynny buty wdiaczni Radi szkilnoj kra- 
jewoj, bo my czerez 40 lit stilko dobrodijstw 
wid Rady szkilnoj diznały, szczośmo sia 
narodowo skripyły. Zdajeś, szczo o. Stoja- 
łowskij skazaw to contra bonam fidem — 
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a ja skażu, szczo jak my skripłyś, to po- 
mymo Rady szkilnoj krajewoj. 

O. Stojałowskij straszyt nas awto- 
nomieju żydiw, i każe, szczo jak sia Ru- 
synam przyznaśt awtonomiu, tak treba 
pryznaty i żydam. 

(P. Stojałowski: Ta wże ony sia do- 
mahajut !). 

Ja duże rozumiju zmist, w jakoj o. 
Stojałowskij to skazaw. Ałe my sia toho 
otcze Stojałowskij ne boimo. My stoimo 
na stanowyszczy, szczo kożdomu daty to- 
to, do czoho win maje prawo. A jesły ża- 
dajemo awtonomii w pewnym napriami — 
my Rusyny — dla sebe, to spraweływist” 
każe, szezoby i żydam daty to, do czo- 
ho wony majut prawo. My nyni ani na 
punkti nacjonalnim, ani konfesijnim ne 
uznajemo żadnoj ekskluzywnosty, my zna- 
jemo tilko horożan, opłaczujuczych poda- 
tok majna i krowy, i majuczych prawo 
żadaty, aby kożdomu, dano, szczo sia Je- 
mu nałeżyt. 


(Brawa). 


I zadlatoho o. prałate ne możete 
uspiszno borotyś protyw stanowyska na- 
szoho. 

W kińcy kilkoma słowamy ditknu 
odnoj kwestji zasadnyczoj: kwestji kom- 
petencji. Czułyśmo tut duże osnowni wy- 
wody kolegi p. Korola na temu, szczo za- 
kon toj ne dotykaje sowsim kompetencji 
Rady derżawnoj i szczo ustawa ne stoit 
w nijakoj superecznosty z zakonom o kom- 
petencji Rady derżawnoj. Tymczasom jak 
raz stoit toj zakon w superecznosty z $. 
11. zasadnyczych ustaw derżanych, kotryj 
imenno zwuczyt, szczo orhanizacja włastej 
administracyjnych i krajewych nałeżyt do 
kruha kompetencji Rady derżawnoj. 


Pidczas debaty nad reformoju wybir- 
czoju w Radi derż. seho roku, koły pojawyw 
sia wnesok awtonomieznyj p. Starzyńskoho 
o rozszyrenie awtonomji, daw minister 
Bienerth pojasnenie w tim napriami, szczo 
zakonodatelstwo krajewe ostilko może do- 
tykaty orhanizacji derżawnych włastej ad- 
ministracyjnych — o skilko jeho akcija 
stojit w zwjazy z zwinamy organizacyj- 
nymy autonomicznych włastej administra- 
cyjnych, nałeżaczymy do kompetencyji 
sojmiw. 

Nikto twerdyty ne schocze, szczo wid” 
nosyny taki tut zachodiałt, i ja na osno” 
wi toho stanu riczy muszu stwerdyty» 
szezo rezolucja, jaku pryniała Rada derż- 
na na wnesenie p. Starzyńsko, to za wuskij 


358 


wyłom, szczoby czerez nioho mih proty- 
snutyś toj kiń trojańskij, jakym je wne- 
senie o rozszyrenie kompetencji Rady 
szkilnoji krajewoji i twerdżu, szczo wy 
choczete tiji worota rozszyryty czerez 
uchwałenie nynisznoho zakona. 


Howoreno tut, szczo majete obicianu 
sankcju. No buty może, szczo zasnowana 
zistała jakajaś instytucja promes sankcyj- 
nych — ałe ja błyższe o tim ne znaju. 


(Brawa. — Wesołość.) 


Z tych pryczyn moi Panowe, opraw- 
dane je stanowysko nasze, jakie popered- 
nyky moi w peredwcżerasznoj dyskusji nad 
tym predmetom zaniały. Stanowysko toje 
ne wypływaje ani z animozji, ani z nena- 
wysty abo z neochoty: — protywno, na- 
sze stanowysko wypływaje z instynktu 
samozachowujuczoho, kotryj wrodżenyj 
kożdomu orhanizmowy żywomu. Nasze sta- 
nowysko je wypływom samooborony i sa- 
moochorony. My ne protywni awtonomii 
szkilmyctwa polskono, ałe dajte nam aw- 


tonomiu szkilnyctwa naszoho. Pozwolte na 
rozdił Rady szkilnoj krajewoj, jak to wże 


wid riadu lit je naszym bażaniem — aja 


ruczu, szczo żaden hołos nezhody ani pro- 
testu ne pidnese sia, i szezo widnosyny 
możut sia ułożyty meż namy w toj spo- 


sib, jak w Belgii abo Szwajcarji. 
Doky se ne nastupyt, musyte czuty 


hromkij hołos protestu, musyteczuty pro- 
test naroda, kotryj żywcem na smert ne 


pijde, i protiw takych aktiw boronyty sia 
musyt — i boronytyś bude. 
(Brawa. Głosy: Sławno !) 
Marszałek. Głos ma generalny mo- 
wca p. Tomaszewski. 


P. Tomaszewski. Wys. Izbo! 

Posłowie Rusini nie są zadowoleni 
z projektu ustawy, rozszerzającej kom- 
petencyę Rady szkolnej krajowej, bo wi- 
dzą w tej ustawie znaczną zdobycz dla 
samorządu krajowego. 


(Głos. Polskiego !) 

Bo upatrują w tej ustawie podstępnie 
ukutą broń na zakucie szkolnictwa rus- 
kiego, a pośrednio narodu ruskiego w pol- 
ską niewolę. Widzą w nim tego konia 
trojańskiego, który ma się wsunąć przez 
mały wyłom, rozszerzający nieco auto- 
” nomię, a w którym to koniu czyha pod- 
stępnie chytry Ulisses polski wraz z in- 
nymi Grekami-Polakami, aby wypaść 
z mieczem na zagładę narodu ruskiego. 

Ja również nie jestem zadowolony 
z projektu, bo widzę w nim nieznaczną 
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zdobycz dla samorządu krajowego, a pra- 
gnąłbym, jak na każdem polu, taki i na 
polu szkolnictwa samorządu jak najdalej 
idącego, abyśmy mogli o sprawach naszego 
szkolnictwa decydować sami i urządzić je 
według potrzeb naszego kraju, oczywiście 
bez żadnej ubocznej myśli gnębienia na- 
rodu ruskiego, bo tendencyi takiej nigdy 
nie było i niema w naszej polityce. 


Nie jestem zadowolony z projektu, 
bo nie zdobywamy tą ustawą nawet tej 
kompetencyi, jaką już mieliśmy przed 
okrojeniem statutu w r. 1875. 

Nie jestem! zadowolony z projektu, 
bo nie wprowadza do ustawy tych ko- 
rektur autonomicznych, jakich ustawa 
z r. 1905 potrzebuje. 


Witam mimo to i tę nieznaczną zdo- 
bycz z radością, skoro w obecnych wa- 
runkach więcej otrzymać nie możemy, 
w nadziei, że kompetencyę Rady szkolnej 
krajowej kiedyś znacznie więcej rozsze- 
rzyć będziemy mogli, że ustawę o Radzie 
szkolnej krajowej z r. 1905 poprawi Sejm 
niebawem stosownie do wyrażonych z róż- 
nych stron życzeń. 


Poseł Mogilnicki zapytuje, co spo- 
wodowało wniesienie tego projektu, sko- 
ro przy obecnej kompetencyi szkolnictwo 
nasze pomyślnie się rozwija, skoro przy- 
bywa nam szkół, a frekwencya w szko- 
łach średnich tak gwałtownie wyrasta. 
Poseł Mogilnicki upatruje w tym rozro- 
ście szkolnictwa dowód, że niema żadnej 
potrzeby jakichkolwiek zmian w ustawie. 


Ależ rozrost szkolnictwa ludowego 
wypływa z potrzeb czasu, otwieranie 
szkół ludowych leży w ręku kraju, więc 
stopień kompetencyi Rady szkolnej kra- 
jowej nie ma tu wpływu. 

Do szkół średnich garną się te wiel- 
kie rzesze młodzieży z różnych powodów, 
i liczba uczniów nie zależy również od 
granic kompetencyi Rady szkolnej kra- 
jowej. 

Ale właśnie ta wielka frekwencya 
jest powodem, Że potrzeba ustawę tak 
zmienić, ażeby władza krajowa mogła 
sama wiele sprąw załatwić, i aby nie po- 
trzeba było na załatwienie najpilniejszych 
spraw czekać tygodnie i miesiące. 

= P. Koról zapytuje, dlaczego w r. 
1905. kiedy uchwalono nową ustawę, nie 
było mowy o rozszerzeniu kompetencyi 
Rady szkolnej krajowej. Zarzut to słusz- 
ny — tylko o rok spóźniony. 

(Brawa). 
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I ja przyznaję, że był to błąd, ale 
błąd, który obecnie naprawić chcemy, 
a tymczasem poseł Korol chce dalej 
trwać w błędzie. 

(Liczne brawa i przytakiwania). 

Poseł Mogilnicki į} upatruje wielkie 
niebezpieczeństwo w sprawie mianowania 
nauczycieli szkół średnich, pensyonowa- 
nia nauczycieli i dyrektorów, ponieważ 
niema zaufania do władzy krajowej, a ma 
zaufanie większe do ministra, sądzącego 
tylko z aktów ; poseł Mogilnicki obawia 
się bowiem stronniczości w Radzie szkol- 
nej krajowej. Ufa szan. poseł więcej Hof- 
ratowi w ministeryum, niż władzy krajo- 
wej, która załatwia sprawy osobiste ko- 
legialnie, w której zasiadają niezawiśli 
członkowi autonomiczni i która rozstrzy- 
ga na podstawie własnej autopsyi. 


Dziwna to istotnie rzecz, iż p. Mo- 
gilnicki ufa  wiedeńskiemu  hofratowi 
więcej, niż ciału autonomicznemu, krajo- 
wemu, które rozstrzyga sprawy kolegial- 
nie w gronie, w którem znajdują się 
i Rusini! 

(Głosy. Bardzo dobrze !) 


A więc: hofrat — i ciało kolegialne, 
tam niema obrońcy spraw ruskich, a tu 
są czterej Rusini! — oprócz ruskich in- 
spektorów ! 


(Brawa). 


Obawia się dalej p. Mogilnicki pro- 
tekcyi, obawia się faworyzowania przy 
nominacyach kandydatów Polaków na 
niekorzyść Rusinów. 


Obawy te rozprószył już w znacz- 
nej części Fkscelencya pan wnioskodawca 
p. Bobrzyński, zaznaczając, że nominacye 
faktycznie i dotychczas leżały kompletnie 
w rękach Rady szkolnej krajowej, bo 
Minister zawsze zgadzał się na jej pro- 
pozycye, inaczej też być nie może, bo 
decydować musi o wyborze kandydata ta 
władza, która zna doskonale kandydatów, 
bo propozycye są stwierdzone powagą pre- 
zydenta, którym jest cesarski Namiestnik. 


Poseł Mogilnicki twierdzi, że gdyby 
się odwołano w tym względzie do sądu 
nauczycielstwa, okazałoby się, że zapro- 
testowaliby przeciw temu postanowieniu. 
Posel Mogilnicki ma pod pewnym wzglę- 
dem racyę. Kiedy bowiem w r. 1875, więc 
temu lat z górą trzydzieści, odjęto Ra- 
dzie szkolnej krajowej prawo mianowania 
dyrektorów i profesorów szkół średnich, 
nauczyciele byli z tego zadowoleni, bo 
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w owych czasach popełniła Rada szkolna 
kilka niewłaściwych kroków i zapadło 
kilka drakońskich wyroków. 


Dziś inne nastąpiły czasy. Dziś nie- 
zadowolenie z tego, że krajowej władzy 
przyznaje się prawo nominacyi, dowodzi- 
ioby płytkości sądu. Każdą bowiem na- 
wet najlepszą rzecz można wypaczyć; 
zależy to od wykonawców. Lecz należy 
pamiętać, że ludzie się zmieniają a usta- 
wa zostaje. 


, Co do możliwych protekcyi, to sądzę, 
że chociaż one nie są wykluczone, to 
jednakże utrudnione są tam, gdzie sprawę 
rozstrzyga kolegium i że nierównie ła- 
twiej trafić do jednego wiedeńskiego Ho- 
frata, niż zmienić przekonania większej 
ilości powołanych Indzi. 


Posel Mogilnicki obawia się powie- 
rzać bez ingerencyi centralnej władzy 
ważnych spraw szkolnictwa Radzie szkol- 
nej krajowej wobec tego, że ustawa z r. 
1905 zapewnia Rusinom tylko 4 miejsca, 
a więc mogą być majorynami. 


Pominąwszy okoliczność, że jak to 
zaznaczył w swem przemówieniu Eks, 
Bobrzyński, znajdują się w Radzie szkol- 
nej kraj. inspektorowie Rusini, muszę 
zwrócić uwagę na to, że postanowienie 
ustawy jest raczej niekorzystne dla Po- 
laków. Podczas gdy bowiem ustawa po- 
stanawia, że w liczbie członków autono- 
micznych musi być 4 Rusinów, nie posta- 
nawia ile musi być Polaków. Otóż mogłoby 
się zdarzyć, że gdy ten, jak się wyraził 
dr. Korol, na śmiertelnej pościeli spoczy- 
wający Sejm, skończy swój marny żywot, 
że w przyszłym Sejmie będą mieć wię- 
kszość Rusini, że będą mieć wiekszość w 
Wydziale krajowym. Może się przeto 
zdarzyć, że Wydział krajowy zaproponuje 
samych Rusinów, że zatem oprócz repre- 
zentanta obrz. łacińskiego, reprezentanta 
Krakowa a może i Liwowa nie będzie ża- 
dnego Polaka w Radzie szkolnej. 


Poseł Mogilnicki obawia się, aby 
sprawy ruskie nie doznały uszczerbku, 
jeżeli decyzya będzie leżała w ręku Rady 
szkolnej, a ja niemam pewności, czy nie 
byłyby narażone raz interesy polskie, 
drugi raz ruskie, gdyby decyzya najważ- 
niejszych spraw szkolnictwa zależała na- 
dal od Wiednia, bo Wiedeń leży w pasie 
zmiennych wiatrów. 


Mowa posła Korola była nową 
zwrotką tej znanej, długiej, często i tu w 
tej Wysokiej Izbie i gdzie indzie powta- 
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rzanej piosnki o ucisku Rusinów ze stro- 
ny Polaków. 


Gdy sięgnę myślą w moje studen- 
ckie lata i porównam, czem byli Rusini 
ongi, a czem są dziś, nie mogę się dopa- 
trzeć owoców tego ucisku. Był chłop 
ciemny i ksiądz. Rusin adwokat, urzędnik, 
lekarz to były białe kruki, piśmiennictwa 
nie było żadnego, wychodziła tylko jedna 
ruska gazeta „Słowo* Płoszczańskiego. 


Dziś widzę 2.200 ruskich szkół, kilka 
ruskich gimnazyów, katedry ruskie na 
uniwersytecie, wcale pokaźne ruskie pi- 
śmiennietwo, instytucye naukowe, cały 
zastęp inteligencyi, niektóre urzędy wprost 
zruszczone, ruska mowa odzywa się z ław 
poselskich, najwyższy dostojnik kościoła 
ruskiego jest wicemarszałkiem Sejmu, 
władze odpowiadają po rusku na ruskie 
pisma, sądy przesłuchują w ruskim języku, 
obrońcy bronią po rusku, widzę potężne 
instytucye finansowe, wspaniałe bursy. 
Oto skutki naszego ucisku! (Brawa, głosy: 
bardzo dobrze!) 


Powiadacie, że wzrośliście tak mimo 
ucisku dzięki waszej Żżywotnej sile. Pra- 
wda, że praca Rusinów na polu narodo- 
wem jest wytrwała i potężna, ofiarność 
i solidarność wielka i wyznaję, że nam 
uczyć się od Was, jak konsekwentnie dą- 


żyć do wytkniętych celów. Akeż Pano- 


wie — Nas, którzyśmy nie zaczynali, jak 
Wy od samego początku, nas którzyśmy 
mieli za sobą kulturę wieków, ucisk w 
Poznańskiem i w Królestwie powstrzy- 
mał w narodowym rozwoju. 


Bo tam był ucisk prawdziwy, ucisk 
straszny, ucisk nieludzki, bo tam był ję- 
zyk polski wygnany ze szkoły i urzędu, 
bo w Królestwie zabroniono uczniom roz- 
mawiać po polsku, bo tam „obrusienie* 

rowadzono na wielką skalę, bo tam za- 
| no cenzurą każdą wolną myśl, bo w 
Prusiech prowadzą przeciw nam politykę 
eksterminacyjną, bo setki milionów ma- 
rek uchwalają na to, aby nas wyrugować 
z ojczystej ziemi. 


Į jak to nazwać, jeżeli ośmielam się 
porównywać wasze położenie tu w tym 
kraju z naszem położeniem pod obcemi 
zaborami. Jak to nazwać, że kiedy cie- 
miężcy nasi pod tamtymi zaborami chwy- 
tają się czasami środków wprost barba- 
rzyńskich i serce nam się krwawi, wy 
wtedy nas, sąsiadów waszych porównu- 
jecie z tymi ciemiężcami i powiadacie, że 
Wam tu nie lepiej, niż tam naszym bra- 
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ciom. A ezęsto gdy my płaczemy, na 
ustach Waszych jest ironia. 
(Brawa). 

Jak to nazwać, że kiedy rząd pru- 
ski zmusza dzieci polskie do uczenia się 
religii w języku niemieckim, wy ośmie- 
lacie się twierdzić, że w tem samem po- 
łożeniu są dzieci ruskie, w Galicyi, wiedzące 
o tem, że świadomie walczycie nieprawdą 
i fałszem. (Głosy: tak jest). 

Poseł Mogilnicki powiedział, że pa- 
nują straszne stosunki, że walka naro- 
dowościowa doszła do szczytu. 

Tak, to prawda. Ale czyż nie wasza 
w tem wina. Przy każdej sposobności 
odzywamy się do was ze słowami poje- 
dnania, szukamy środków wytworzenia 
możliwości pracowania razem w tym 
kraju. Ale nienawiść do wszystkiego, co 
polskie, zalewa wam mózgi i serca. (Głosy 
tak jest), czego świerzym dowodem są 
smutne wydarzenia ostatnich czasów, tem 
smutniejsze, źe nie spotkały się z potę- 
pieniem z Waszej Panowie strony, ani 
w prasie, ani w tej Izbie, że to, co było 
zbrodnią, nazwano naturalną tu z trybuny 
poselskiej reakcyą naturalną na ucisk, a 
potem zbrodnię podniesiono na piedestal 
bohaterstwa, 

I co wywołało te niesłychane w 
dziejach kultury gwałty, co było powo- 
dem tej niesłychanej w dziejach cywili- 
zacyi reakcyi? Oto to, że rektor formułki 
immatrykulacyjnej nie wygłasza po pol- 
sku i po rusku. 

Jak oceniacie Panowie nasze dobre 
chęci, przykładem tego ostatnia enuncy- 
acya Rady miejskiej lwowskiej, która po- 
tępiła to, co było godne potępienia, mia- 
nowicie ingerancyę władz administracyj- 
nych na sądy, miotanie się motłochu na 
ulicy na polskie najświętsze ideały i obelgi 
na naród polski, gdy akademicy ruscy 
opuszczali więzienie śledcze. 

To potępiono, ale dodano ustęp, wy- 
rażający nadzieję, że waśn ta narodowa 
minie, że nienawiść zczeznie, że nastąpią 
stosunki lepsze, pomyślniejsze dla obu 
narodów. Cóż się stało? Oto na drugi 
dzień prawie wszystkie pisma ruskie zo- 
hydziły tę enuncyacyę. Przyznam się, że 
teraz żałuję, że. było kilku romantyków 
w Radzie miejskiej, którzy w enuncyacyi 
bronili tego ustępu, że go Rada uchwaliła, 
Że za tym ustępem głosowałem. 

, Nienawiść wasza do nas przybrała 
takie rozmiary, że dobrym stał się w walce 
z nienawidzonym Lachem każdy środek, 
doszło do tego, że nietylko w dziennikach 
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ale nawet z trybun parlamentarnych pa- 
dają grożby, wywołujące straszne obrazy 
owych odległych czasów, kiedyto Ruś się 
mściła za domniemane krzywdy. 


Jeden ustęp z mowy posła Korola 
zasługuje na podkreślenie. Oto poseł Korol 
oburzył się na to, że Państwo, któremu 
Rusini tak wiernie służyli, dopuszcza, aby 
w tym kraju jeden naród panował nad 
drugim. 

Jakież to szczególne zasługi dla tego 
Państwa wyrożniają was od nas. 

Szukałem tych zasług w  historyi, 
nie znajdując ich cofałem się coraz dalej 
wstecz, aż znalazłem je w roku 1848. 

Oto, gdy Polacy w roku 1848, tej 
wiośnie narodów, albo jak inni chcą, 
w tym roku złudzeń, starali się wywal- 
czyć konstytucyę dla wszystkich bez ró- 
Żnicy wiary i narodowości, gdy w imię 
ideałów wolnościowych poświęcali krew 
i mienie, wtedy to gałąż Beirata Stadiona, 
„Rada ruska świętojurska* łączyła się 
z biurokracyą niemiecką i grała rolę wału 
ochronnego przeciw wolności ludów. Wtedy 
to awansowaliście na Tyrolczyków wscho- 
du i wysługiwaliście się reakcyi. 

Wszystkie zdobycze konstytucyjne 
w Austryi są w wielkiej części naszem 
dziełem, wyście tylko przeszkadzali. A 
kiedy za sprawę wolności najlepsi z na- 
szych siedzieli w lochach Spilbergu i Kuf- 
stelnu, wyście się wtedy kłaniali Niemcom. 

Z posłem Bohaczewskim nie mam 
wiele do roboty. Metoda jego jest w tej 
Izbie znana. Lubi mówić długo a przy- 
chodzi mu to łatwo, bo ma swój sposób. 
Oto odczytuje kilka ustępów z mów przed 
kilku laty przez kogo innego wypowie- 
dzianych, kilkanaście wycinków z gazet, 
kilka listów, kilkanaście tytułów z czy- 
tanek a wreszcie przytacza mnóstwo plo- 
tek o niegodziwych nauczycielach i in- 
spektorach Polakach, potem mocno się na 
nas podniesionym głosem pogniewa, trochę 
nam pogrozi i siada. A my naturalnie 
także siedzimy zmiażdżeni i pełni skruchy. 

Szczególną jest rzeczą, że podczas 
gdy poseł Bohaczewski przytacza co roku 
całe litanie nadużyć nauczycieli i nauczy- 
cielek polskiej narodowości, krzywdzących 
w rozmaity sposób ruskie dzieci, że nigdy 
żaden z posłów polskich nie przytoczył 
ani jednego przykładu im niewłaściwego 
postępowania nauczycieli i inspektorów 
narodowości ruskiej wobec Polaków. 

Czyż można przypuścić, że nauczy- 
ciele Polacy, to ludzie bez taktu i sumie- 
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nia, a Rusini to same perły. Wszak tego 
nawet poseł Bohaczewski nie przypuści. 
Jest tego inna przyczyna. Oto posłowie 
polscy nie zbierają wiadomości o nietakcie 
jednostek, w nietakcie jednostek nie upa- 
trują systemu, lecz oceniają wybryki tak, 
jak je oceniać należy. Posłowie polscy nie 
mają sumienia krzywdzić niestwierdzone- 
mı plotkami nauczycieli Rusinów wymienia- 
jąc ich w Sejmie po nazwisku. Ale aby 
udowodnić posłowi Bohaczewskiemu, że 
tą bronią byłoby nie trudno walczyć, przy- 
toczę dwa fakty, które mi spisał na kartce 
podczas mowy ks. Bohaczewskiego wiary- 
godny człowiek — nie poseł — z własnej 
inicyatywy. Odczytanie 2 fakty wystąpienia 
nietaktownego nauczycieli wobec narodowości 
polskiej. - 

Jestem przekonany, że każdy uczci- 
wy a wyzwolony z suggestyi haseł nie- 
nawiści Rusin potępia takie postępowanie, 
jakie na tych przykładach widzimy, po- 
dobnie, jak każdy uczucia narodowe 
drażniący krok nauczyciela Polaka, potę- 
piamy wszyscy, potępiłaby nasza prasa, 
potępiłaby opinia publiczna, surowo uka- 
rałaby Rada szkolna, gdyby się o tem 
dowiedziała. 

P. Oleśnicki naszych motywów prze- 
ciw ustawie nie przytoczył; polemizował 
tylko z mowcami poprzednimi. Powiedział 
jednak coś o „niegodziwej* polskiej pra- 
sie. Oto muszę na to odpowiedzieć, że 
gdyby przejrzeć roczniki polskiej prasy 
z szeregu lat ostatnich, to znalazłoby się 
w niej — to prawda — sporo artykułów 
nieprzychylnych Rusinom, ale bardzo, 
bardzo mało takich, któreby naród ruski 
wprost zohydzały. Bądźcie jednak Pano- 
wie sprawiedliwi i weźcie do ręki numer 
jakiegokolwiek ruskiego dziennika a znaj- 
dziecie tam artykuły pełne obelg i 
oszczerstw na nas miotanych. 

Dla przykładu przytoczę ustęp z 
Rusłana z przed dwóch dni. Są tam takie 
kwiatki: nae kłamstwo, upodlenie, 
prostactwo, ton batiarskiej zbieraniny — 
oto argumenty, jakimi prasa polska, chce 
zaćmić blask bohaterstwa studentów ru- 
skich“. 

(P. Oleśnicki: „To jest tylko defen- 
sywa!“) 

Oto 
Waare! 


jest cytat świeży, frische 
( Wesołość). 
Prawda bywa często gorzką. Może 
i moje słowa były miejscami gorzkie, ale 
wypowiedziałem je nie bez wielkiej przy- 
krości. 


4y 
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Nie dożyję już tego, ale mam na- 
dzieję, że jak wszystko złe truje się samo 
sobą, tak 1 zgubna waśń narodowa ustą- 
pić musi rozwadze. Ustawa, którą mamy 
uchwalić, daje nam i Wam pole do wspól- 
nej pracy. A gdy się zajmiemy pozytywną 
pracą, zamiast zużywać siły w niepłodną 
walkę narodową, to może nastąpi poro- 
zumienie. Może przecież kiedyś będziemy, 
jeżeli już nie kochającymi się braćmi, to 
przynajmniej dobrymi sąsiadami, a wtedy 
może zapanuje w tym dziś tak biednym 
i ciemnym kraju światło i dobrobyt u 
polskiego i ruskiego ludu. 


(Huczne brawa i oklaski). 


Marszałek. Rozprawa została zam- 
knięta. Głos ma p. sprawozdawca. 


Sprawozdawca p. Władysław Ja- 
worski. Argumenty rzeczowe, przytoczone 
tu przeciw projektowi, dadzą się ująć 
w 4 punkty: 

1) ustawa jest zbyteczną; 2) wpro- 
wadzenie jej w Życie zainauguruje erę 
arbitralności, nepotyzmu i protekcyona- 
lizmu; 3) niedopuszczenie rekursu w pew- 
nych sprawach dyscyplinarnych jest nie- 
zgodne ze zasadami prawa i z sprawie- 
dliwością ; 4) uchwalenie ustawy przekra- 
czałoby kompetencyę tego Sejmu. 


Wszystkie te zarzuty są z gruntu 
nieuzasadnione. Gdyby nowa ustawa nie 
czyniła nic więcej, jak tylko zajęła się 
skodyfikowaniem systematycznem dotych- 
czasowych przepisów, to już przez to 
samo byłaby pożądaną i pożyteczną. Do- 
tychczasowe bowiem przepisy są tak roz- 
rzucone, że trzeba być bardzo biegłym 
w sprawie, ażeby się w nich zoryentować. 
Jeżeli jednak, jak twierdził p. Mogilnicki 
— ustawa ma być także i materyalnie 
zbyteczną, bo przecież pod panowaniem 
dzisiejszych ustaw szkoły się mnożą, lu- 
dzie opuszczają te szkoły i zajmują na- 
stępnie różne stanowiska, to muszę po- 
wiedzieć, że chociaż należę do stronnictwa 
konserwatywnego, to jednak jestem tym 
konserwatyzmem p. Mogilnickiego wprost 
zdumiony. Żadne zdrowe. społeczeństwo 
nie wyrzeka się możności doskonalenia 
swych instytucyj; tylko słabe społeczeń- 
stwa mogą o sobie powiedziec, że znaj- 
dują się w takiem stadyum, iż dalszego 
rozwoju nie potrzebują. O zbyteczności 
więc ustawy nie może być mowy. 

Również i obawa arbitralności i ne- 
potyznu jest nieuzasadniona, a to przez 
samą przeszłość Rady szkolnej krajo- 
wej. Przeszłość ta odznaczała się zawsze 
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niezwykłą objektywnością. Możnaby raczej 
mówić o pewnem przeczuleniu u tych 
władz wogóle, które są w ręku polskiem, 
o przeczuleniu, ilekroć idzie o uniknięcie 
choćby pozoru i cienia jekiejś krzywdy 
ruskiej. Jeżeli zaś Rusini mówią o braku 
wpływu ze swej strony na sprawy kra- 
jowe, to zarzut ten musi się wydać dziw- 
nym każdemu, kto czytał choćby ruskie 
dzienniki z poniedziałku. 


(Głosy! „Bardzo dobrze“). 


Na zarzuty, że niedopuszcza się re- 
kursów w pewnych wypadkach n. p. o na- 
ganę, muszę odpowiedzieć, że karność tej 
wielkiej armii, jaką jest nauczycielstwo, 
i powaga władzy zyska niezmiernie na 
tem, a to przez tę pewność, że Radzie 
szkolnej służy tu ostatnie słowo. 


Jeżeli zaś idzie o złagodzenie ma- 
teryalnych skutków kary nagany;jto niech 
mi wolno będzie podnieść, że o ile chodzi 
o te skutki co do nauczycieli szkół śred- 
nich, to dotychczasowe odnośne przepisy 
państwowe pozostają nienaruszone. O ile 
zaś idzie o skutki materyalne przewi- 
dziane w $. 28 i Z6ustawy o stosunkach 
prawnych nauczycieli ludowych, to 
przy debacie nad podwyższeniem płac 
nauczycieli będzie każdemu daną moż- 
ność postawić wniosek, żeby w wypad- 
kach na szczególne uwzględnienie zasłu- 
gujących, Radzie szkolnej służyło prawo 
częściowego lub zupełnego uchylenia tych 
skutków kary nagany. Rzeczą więc będzie 
Wysokiej Izby zająć w swoim czasie 
wobec tego odpowiednie stanowisko i w 
ten sposób złagodzić ostrość tego prze- 
pisu. 


Ostatni wreszcie zarzut odnosi się 
do przekroczenia  kompetencyi Sejmu. 
Muszę; powiedzieć, że pierwszy mowca 
ruski w tej sprawie wprawił mnie w 
pewne zdziwienie, bo jakkolwiek jest pra- 
wnikiem, nie przytoczył ani jednego prze- 
pisu prawnego na udowodnienie swego 
twierdzenia. Naprawił to dziś dopiero do 
pewnego stopnia p. Oleśnicki. Ale i on 
nie przytoczył żadnej ustawy, któraby 
w tym względzie nasuwała jakieś wątpli- 
wości. Twierdzę stanowczo, że projekto- 
wana ustawa nietylko nie przekracza 
kompetencyi Sejmu, ale z niezwykłą 
wprost pedanteryą trzyma się ściśle do- 
tychczasowych przepisów państwowych 
1w niczem pozanie nie wykracza. Mam 
przed sobą ustawę państwową z 25. maja 
1868 r. Nr. 48. Dz. u. p. która powołuje 
do życia Radę szkolną krajową. 
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I pytam się, w czem ustawa pro- 
jektowana przekracza ramy tej podsta- 
wowej ustawy? 


Oto jest druga ustawa z 14. maja 
1869 1. 62 Dz. u. p. ustanawiająca zasady 
nauczania w szkołach ludowych. Znowu 
pytam się, w czem projekt nasz przekra- 
cza tę ustawę państwową? W niczem 
a niczem. 


Ktokolwiek rzuci okiem na projekt 
ustawy, musi n. p. zobaczyć, że tu ina- 
czej są traktowani profesorowie semina- 
ryalni. Ale dlaczego? Bo według ustawy 
z r. 1869 sprawa nominacyi nauczycieli 
seminaryów należy do Ministerstwa. 


Projekt nie zmienił ram ustawy pań- 
stwowej nie przekroczył. To tylko jeden 
przykład, a takich jest bardzo wiele. 


Dyskusya jednak w tej sprawie wy- 
kroczyła także i poza argumenty ściśle 
rzeczowe. Szanowni posłowie ruscy wy- 
naleźli tutaj także polityczną stronę kwe- 
sty. I tak p. Korol w długiej mowie sta- 
rał się wykazać, że ustawa projektowana. 
jest pierwszym krokiem do wyodrębnie- 
nia (ralicyi, do stworzenia państwa w 
państwie. Taki był zewnętrzny wygląd 
jego mowy.W rzeczywistości jednak prze- 
glądał z niej dość wyraźnie apel do 
wszystkich niemieckich czynników cen- 
tralistycznych, ażeby do sankcyi tej usta- 
wy nie dopuścili. 

(Głosy: „Bardzo dobrze“. Brawa). 


Jednakowoż apel ten byłby bez- 
skuteczny nawet wobec tego wiedeńskie- 
go dziennika, który na pierwszą wiado- 
mość o tym projekcie uderzył na alarm, 
gdyby szanowny p. Korol przytoczył istotne 
argumenty na to, że jest tak rzeczywiście, 
jak twierdził. 

Wówczas okazałoby się bowiem, że 
nie wolno ignorować obowiązujących prze- 
pisów i postanowień. 


Wykazałem dopiero co, że twierdze- 
nie, jakoby Sejm przekraczał swą kom- 
petencyę, uchwalając tę ustawę, nie opie- 
ra się na niczem. 


Przypatrzmy się temu wyodrębnie- 


niu Galicyi, o którem mówił szanowny 
posel Korol: czy rzeczywiście wierzy 


ktoś, że przyznanie Radzie szkolnej pra- 
wa przenoszenia nauczyciela z jednej po- 
sady na drugą, grozi jedności państwa !? 
Czy rzeczywiście wstaną z grobu ze zgro- 
zą najzacieklejsi centraliści, dowiedziaw- 
szy się, że Rada szkolna krajowa ma 
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prawo udzielania urlopu więcej jak na l 
miesiąc ? 

Czy rzeczywiście ktoś sądzi, że przy- 
znanie Radzie szkolnej krajowej prawa 
aprobaty i układania planów naukowych 
jest fundowaniem państwa w państwie? 


Cóż to «więc za niesłychanej trzeba 
fantazyi, by w tem wszystkiem widzieć 
wyodrębnienie Galicyi, do czyjego prze- 
konania trafić ma ta niezwykła przesada 
w przedstawieniu skutków tej ustawy? 


Szanowny poseł Korol był więc z ko- 
nieczności ostrożnym, jeżeli tego hasła 
„wyodrębnienie Galicyi* nie wypełnił 
treścią. 


Wystarczy rzucić hasło, nikt kryty- 
cznie badać tego nie będzie, ono swoje i 
tak zrobi. 


Wobec tego stwierdzić muszę jeszcze 
raz z całym naciskiem, że ustawa ustala 
tylko i kodyfikuje obecny stan faktyczny 
i dotychczasową praktykę, do praktyki 
tej zaś przywiodły stosunki i właściwości 
kraju. 

Stosunki te i właściwości są silniej- 
sze, aniżeli jakiekolwiek okowy centrali- 
stycznej biurokracyi i dlatego muszą je 
przełamać — ale dzieje się to jako re- 
zultat naturalnej ewolucyi, naturalnego 
rozwoju, a nie jako pewien punkt w rea- 
lizacyi wielkiego programu politycznego. 


Szan. poseł Korol jednak powiedział 
nam więcej, powiedział, że jeżeli głos je- 
go będzie bezskutecznym, to w takim ra- 
zie Sejm ten stanie niebawem „oko w oko 
z dźwigającym się i uświadomionym lu- 
dem ruskim“. 


Ja sądziłem, że to się dzieje już da- 
wno, ponieważ Sejm ten ma reprezentan- 
tów ludu ruskiego a więc, że zawsze sto- 
imy „oko w oko wobec tego ludu* skoro 
ci reprezentanci mają prawo przemawiać 
i stawiać swoje żądania. 

Czyżby więc to słowo „oko w oko“ 
miało oznaczać co innego (Oklaski.), czyż- 
byśmy mieli gdzieindziej, aniżeli w tym 
Sejmie stanąć z tym ludem oko w oko? 

Powiedział dalej szanowny poseł 
Korol, że wówczas napróżnobyśmy się do 
nich, do posłów, do starszych w narodzie 
zwracali, bo wówczas będzie zapóźno. 

A ja sądzę, że już dawno jest za- 
późno. 


(Głosy. „Doskonale!*) 
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Objektywnemu obserwatorowi wyda- 
wać się musi, że cały naród ruski pokry- 
ła jedna wielka fala radykalizmu. 


Z głębi tej fali nie odzywa się ża- 
den głos umiarkowany i żaden głos potę- 
pienia czynów, które są z kulturą nie- 


zgodne. (Oklaski). 


Ito w tej 
tniejsze. 


Szanowny poseł Korol udzielił nam 
kilka przestróg — niechajże wolno mi 
będzie odwzajemnić się. 

Historya uczy, że naród, do którego 
egzystencyi koniecznym warunkiem jest 
nienawiść, że naród taki dowodzi tem 
swej słabości. Historya uczy także, że 
w miarę radykalizacyi jakiegoś narodu, 
mniej coraz staje się on pod względem 
państwowym użytecznym. 


(Głos. „Doskonale!*). 
W końcu jedna uwaga. 


kwestyi jest' najsmu- 


Porównajmy dyskusyę, która toczy 
się w tym Sejmie o problematach naro- 
dowych z jednej i drugiej strony. 


Z jednej strony nie poparty niczem, 
nie poparty ustawą, a niejednokrotnie, 
niestety często ignorujący tę ustawę i 
obowiązujący stan rzeczy argument, 
z drugiej strony pedantyczne, najściślej- 
sze, najdoskonalsze trzymanie się tej u- 
stawy; — z jednej strony przytaczanie 
faktów o rzekomych krzywdach narodu 
ruskiego, z drugiej strony natychmiasto- 
wy dowód, że te fakta nie są prawdzi- 
we; że rzecz ma się właśnie odwrotnie, 

(Głosy. Tak jest, tak jest). 

z jednej strony tego rodzaju, nie chcę 
powiedzieć, groźby, ale przewidywania: 
„jak staniecie oko w oko z ludem ru- 
skim“, albo tego rodzaju niezgodne ze 
stanem faktycznym skargi; jak: jesteśmy 
organizmem żywym, nie pozwolimy się 
wieść na śmierć a z drugiej strony: zi- 
mna krew i spokojna objektywność. 

Wiemy, że ta zimna krew i ta ob- 
jektywność nie wszędzie znajduje uzna- 
nie, jednakowoż mimo wszystko nie da- 
my się wytrącić z równowagi i nie opu- 
ścimy tej drogi, po której w stosunkach 
narodowych kroczymy: drogi sprawiedli- 
wości i prawdy. 

(Oklaski), 


Dlaczego zaś, powiem 
słowach, które zarazem 
obie strony: My głosu, 


w krótkich 
scharakteryzują 
który zabierać 
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możemy z tego miejsca, nie uważamy za 
narzędzie do burzenia i jątrzenia mas, 
ale za narzędzie do uśmierzania. (Brawa 


i oklaski). 


Po drugie: we wszystkich naszych 
postanowieniach, we wszystkich naszych 
czynach czujemy odpowiedzialność, że 
rządy tego kraju włożone są na nas przez 
naszą historyę, przez naszą narodową si- 
łę i przez naszą kulturę. 

(Brawa). 

Do takiej odpowiedzialności 
i nigdzie nie poczuwa się żaden 
kalizm. 

Proszę o przystąpienie do dyskusyi 
szczegółowej. 


nigdy 
rady- 


(Liczne brawa i oklaski). 


Marszałek. Proszę panów zająć miej- 
Przystępujemy do głosowania nad 
by nad 


SCA. 
wnioskiem posła Mogilnickiego, 


wnioskiem komisyi szkolnej przejść do 
porządku dziennego. Kto jest za tym 
wnioskiem, zechce powstać z miejsca. 


(Wstają posłowie ruscy). Za wnioskiem o- 
świadczyła się mniejszość, wobec tego 
wniosek upadł. Przystępujemy do roz- 
prawy szczegółowej. 


Proszę p. sprawozdawcę o odczyta- 
niee 1 
Sprawozdawca p. Władysław Jawor- 
ski (czyta) : 
$. 1. 


Artykuły IL i ITI. ustawy krajowej 
z dnia 15. lutego 1905 Dz. u. kr. Nr. 39. 
o Radzie szkolnej krajowej uchyla się 
w ich brzmieniu obecnem, a będą brzmieć, 
jak następuje : 

Artykuł II. Rada szkolna krajowa 
sprawować ma zarząd szkół i zakładów 
wychowawczych pod względem pedago- 
giczno-dydaktycznym i ekonomiczno-admi- 
nistracyjnym w obrębie obowiązujących 
ustaw i rozporządzeń. 


Do jej zakresu działania należy 


w szczególności : 

1. przedstawienie wniosków do Naj- 
wyższej nominacyi inspektorów szkolnych 
krajowych ; ' 

2. celem Najwyższej nominacyi dy- 
rektorów szkół średnich, państwowych 
szkół przemysłowych i wyższych szkół 
handlowych (akademii handlowych) przed- 
stawianie terna, na podstawie którego 
następuje „zamianowanie, oraz przedsta- 
wianie wniosków o przyznanie wyższej 
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rangi, przeniesienie i pensyonowanie tych 
dyrektorów. 


3. mianowanie inspektorów szkol- 
nych okręgowych, dyrektorów i nauczy- 
cieli szkół ludowych, nauczycieli szkół 
średnich, oraz szkół handlowych i prze- 
mysłowych, przełożonych oddziałów za- 
wodowych w państwowych szkołach prze- 
mysłowych, dyrektorów szkół zawodo- 
wych poszczególnych gałęzi przemysłu i 
państwowych szkół rzemieślniczych, wre- 
szcie służby zajętej przy wszystkich 
szkołach państwowych, podlegają- 
cych Radzie szkolnej krajowej, z za- 
chowaniem przepisów ustaw a w szcze- 
gólności praw zastrzeżonych Ministrowi 
wyznań i oświaty w ustawach państwo- 
wych z 8. czerwca 1892 Dz. u. p. Nr. 92 
i z 19. września 1898 Dz. u. p. Nr. 173, 
174 i 175 co się tyczy przyznawania in- 
spektorom szkolnym okręgowym wyższej 
rangi, co się tyczy traktowania ich we- 
dług przepisów obowiązujących każdocze- 
śnie nauczycieli szkół średnich i co się 
tyczy postanowienia, że nominacya ich 
stała ma być zależną od najwięcej trzech- 
letniej służby prowizorycznej, co się ty- 
czy przyznawania dyrektorom i nauczy- 
cielom wyższej rangi i zaliczania poprze- 
dnich lat służby do stabilizacyi 1 celem 
podwyższenia płacy. 


4. z zachowaniem przepisów ustaw, 
a w szczególności praw zastrzeżonych 
Ministrowi wyznań i oświaty w ustawach 
państwowych z 19. września 1898 Dz. u. 
p. Nr. 178, 174, 175 co się tyczy wstrzy- 
mania dodatku pięcioletniego dyrektorom 
i nauczycielom państwowych szkół śre- 
dnich, seminaryów nanczycielskich żeń- 
skich i męskich i szkół przemysłowych. 


a) zatwierdzanie w zawodzie nau- 
czycielskim, przyznawanie dodatków pię- 
cioletnich względnie wyższych stopni płac, 
udzielanie urlopów, przenoszenie, pensyo- 
nowanie inspektorów szkolnych okręgo- 
wych, dyrektorów i nauczycieli szkół lu- 
dowych, nauczycieli szkół średnich, oraz 
szkół handlowych i przemysłowych, prze- 
łożonych oddziałów zawodowych w pań- 
stwowych szkołach przemysłowych, dyre- 
ktorów szkół zawodowych poszczególnych 
galęzi przemysłu i państwowych szkół 
rzemieślniczych, wreszcie służby zajętej 
przy wszystkich szkołach państwowych, 
podlegających Radzie szkolnej krajo- 
wej ; 

b) przyznawanie dodatków pięciole- 
tnich, udzielanie urlopu i przenoszenie 
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nauczycieli głównych seminaryów nau- 
czycielskich męskich i żeńskich oraz na- 
uczycieli szkół éwiczeń. 

c) przyznawanie dodatków  pięciole- 
tnich oraz udzielanie urlopu dyrektorom 
szkół średnich, państwowych szkół prze- 
mysłowych, wyższych szkół handlowych 
(akademii handlowych) i seminaryów na- 
uczycielskich męskich i żeńskich. 

5. w obrębie ustaw obowiązujących 
układanie a po uzyskaniu przyzwolenia 
Ministra wyznań i oświaty przeprowa- 
dzanie planów naukowych 1 regulaminów 
szkolnych i naukowych dla wszystkich 
szkół Radzie szkolnej podlegających. 

6. układanie względnie ocenianie 
projektów ustaw w sprawach ustawo- 
dawstwa szkolnego galicyjskiego. Należy 
je przedkładać Ministrowi wyznań i 
oświaty. 

4. Zatwierdzanie książek szkolnych 
i środków naukowych dla szkół średnich, 
seminaryów nanczycielskich, szkół han- 
dlowych i przemysłowych, przyczem po- 
zostaje nienaruszone prawo przyznane 
Radzie szkolnej krajowej Najwyższem 
postanowieniem z 25. czerwca 1867 wska- 
zywania tekstów maukowych dla szkół 
ludowych. Książki do nauki religii mogą 
jednak dopiero wówczas otrzymać za- 
twierdzenie Rady szkolnej krajowej, je- 
żeli zostaną uznane za dopuszczalne 
przez właściwą wyższą władzę wyzna- 
niową. 

8. układanie rocznego budżetu szkół 
ze skarbu państwa lub z funduszu krajo- 
wego utrzymywanych lub zasilanych, a 
Radzie szkolnej krajowej podlegają- 
cych. 

9. ogłaszanie corocznego sprawozda- 
nia o stanie szkół Radzie szkolnej krajo- 
wej podlegających. 

Artykuł III. W sprawach podległych 
jej szkół i personalu jest Rada szkolna 
krajowa instancyą pierwszą, względnie 
wyższą, o ile Władze jej podwładne 
w kraju dla rozstrzygania tych spraw 
w niższej instancyi są powołane. 

Od orzeczenia Rady szkolnej krajo- 
wej służy stronom rekurs do Minister- 
stwa wyznań 1 oświaty w ciągu dni 
czternastu, które liczą się od dnia nastę- 
pnego po doręczeniu orzeczenia. 


W sprawach dyscyplinarnych inspe- 
ktorów szkolnych okręgowych, dyrekto- 
rów nauczycieli i sług, Radzie szkolnej 
krajowej podległych, nie jest jednak re- 


366 


kurs do Ministerstwa wyznań i oświaty 
dopuszczamym w tych przypadkach, 
w których orzeczenie brzmi na karę na- 
gany, To samo stosuje się do kar po- 
rządkowych. 


Rekurs wniesiony być ma do Rady 
szkolnej krajowej bezpośrednio i ma moc 
wstrzymującą, o ile ustawa inaczej nie 
stanowi. Bliższe szczegóły co do wniesie- 
nia rekursu będą określone w drodze roz- 
porządzenia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? 


P. Stapiński. Proszę o głos. 

P. Oleśnicki. Proszu o hołos. 

Marszałek. Głos ma poseł Stapiński. 

P. Stapiński. Wysoki Sejmie! 

Głosowaniem złożyliśmy dowód, że 
jesteśmy także za uchwaleniem. tej usta- 
wy — jakkolwiek i my z działalności Ra- 
dy szkolnej krajowej mamy do podnie- 
sienia pewne fakty, które nas żalem na- 
pełlniają. 

Jestem tego zdania, że ubolewania 
godne nadużycia czy usterki w Radzie 
szkolnej krajowej usunąć może tylko spo- 
leczeństwo, możemy usunąć my sami, i do 
Wiednia po sprawiedliwość jeździć nie 
potrzebujemy. 

Jeżeli napotkamy coś złego, to po- 
dnosimy to tu w tem przekonaniu, że 
głos nasz jeżeli nie teraz, to w przyszło- 
ści znajdzie w tej Izbie echo i posłuch. 


l w pismach polskich zdarzało się 
ostatnimi czasy czyteć obawy, że Rada 
szkolna krajowa w myśl nowej ustawy 
przez zamknięcie rekursu do Wiednia, 
odbiera nauczycielom możność bronienia 
się przed ewentualnemi krzywdami. 


Czyż te krzywdy istnieją ? 

Pozwolę sobie w tem miejscu, skoro 
*w dyskusyi ogólnej nie miałem sposobno- 
ści przemówić, zwrócić uwagę na kilka 
faktów z tej dziedziny nadużyć, odnoszą- 
cych się zupełnie ściśle do rzeczy samej. 

Mianowicie pośród nauczycieli szkół 
średnich istnieje silne rozdrażnienie z po- 
wodu faktycznie zaszłych pewnych pomi- 
jań w awansie i rozdawnictwie posad, 
pewnych protekcyi. jakie miały miejsce. 

Są profesorowie szkół średnich, któ- 
rzy służą po 10, 11, 12 a nawet 16 lat, 
a którzy pozostali dotychczas w randze 
dziewiątej, jakkolwiek przepisy obowiązu- 
jące powiadają, że skoro nauczyciel o- 
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siągnie 2 kwinkwenia ma być posunięty 
do 8-ej rangi. 


Otóż zamianowani w roku 1896. sta- 
łymi nauczycielami: Bryliński Ludwik 
w Stanisławowie, Procyk Andrzej w Sta- 
nisławowie, Jaworski Jan w Bochni, Hes- 
se Wojciech w Brodach, Eliasz Kazimierz 
w Drohobyczu, Fałęcki Stanisław w Ja- 
śle, Ippoldt Juliusz w Krakowie, Lewicki 
Włodzimierz w Krakowie, otrzymali po 
10 latach 8-mą rangę, zaś już w 9-tym 
roku służby, więc przed upływem 2 kwin- 
weniów, jak to określają przepisy, otrzy- 
mali tę rangę p. p.: Ostrowski Dezydery 
w Krakowie, Opuszyński Karol w Kra- 
kowie, Boratyński Ludwik w Krakowie, 
Cachel Antoni w Krakowie, Paczowski 
Michał we Lwowie, Snopek Emil we Lwo- 
wie, Guzdek Jan w Podgórzu, Mandel 
Salomon w Samborze, ks. Wątorek Józef 
w Tarnowie. 

Są nawet jeszcze inni, którzy posu- 
nięci zostali do 8-ej rangi po 8 latach: 
Juryk Stefan we Lwowie, Bielawski Sta- 
nisław we Lwowie, Paulisz Zygmunt 
w Krakowie, Gromnicki Izydor we Lwo- 
wie, Skwarczyński Kazimierz w Tarnowie, 
Pogorzelski Wiktor w Krakowie. 


Po 7 latach zdarzyło się to szczęście 
też niektórym profesorom, np. pp. Snież- 
kowi Janowi w Krakowie i Markowskie- 
mu Adamowi w Tarnopolu. 


W szóstym roku po stabilizacyi o- 
trzymał już VII. rangę profesor Mater- 
nowski w Wadowicach, mianowany w le- 


cie 1906. 

Natomiast są fakta, że inni profe- 
sorzy po 16 latach, po 14 latach służby 
od stabilizacyi jeszcze pozostają w randze 
IX. Aby nie rzucać słów bez dowodu, 
pozwolę sobie przytoczyć, że do takich 
należy n. p. prof. Dr. Witold Barewicz 
we Lwowie, który w roku 18692. mianowa- 
ny, dotychczas pozostaje jeszcze w IX. 
randze. Są i inni tak pokrzywdzeni. To być 
nie powinno w żaden sposób. Wobec wy- 
chowawców młodzieży trzeba zachować 
szczególną ostrożność, nacechowaną spra- 
wiedliwością i bezstronnością. 


Są jednak jeszcze jaskrawsze fakta 
protekcyonalizmu, które muszą wywołać 
w szeregach nauczycielstwa rozgoryczenie. 

Mianowicie są profesorowie, którzy 
po 88 latach służby mają tylko rangę 
VIL, podczas gdy inni po 18 latach słu- 
żby są już w randze VI. I znowu przy- 
toczę jako dowód nazwiska i fakta : Prof. 
Mieczysław Jamrógiewicz, mianowany 
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stałym profesorem dnia 20. marca 1874. 
dotychczas jest w randze VII. 


Tak samo ma się rzecz z p. Kul- 
czyńskim Władysławem, mianowanym 9. 
sierpnia 1881. Natomiast po 17 już latach 
otrzymał rangę VI. profesor Kohn Aron 
w Stanisławowie, Vogel Franciszek w Tar- 
nopolu iinni, po 16 latach Pelczarski Jan 
w Krakowie, Gutwiński Jan, Limbach 
Józef we Lwowie, Jahner Alfred we 
Lwowie. 


Te fakta niewątpliwie mogą wy- 
wołać rozgoryczenie w szeregach nauczy- 
cielskich i mam nadzieję, że w przyszlo- 
šci Rada szkolna krajowa, mając na u- 
wadze swą zwiększoną odpowiedzialność 
1 te okoliczności, że rekurs pod tym wzglę- 
dem został już zamknięty, będzie dokła- 
dać starań, by podobnych niewłaściwości 
wcale nie było. 


Przy tym. artykule pozwolę sobie 
podnieść żal, że również przy tej sposo- 
bności nie uczyniono zadość słusznym żą- 
daniom nauczycielstwa ludowego, aby 
miało swe przedstawicielstwo w Radzie 
szkolnej krajowej. 


Niestety to się nie stało, a krzywda 
ta jest tem wydatniejsza, że odebrano im 
nawet to przedstawicielstwo, jakie mieli 
dotychczas przez to, że nauczycielstwo 
lwowskie i krakowskie mogło swych przed- 
stawicieli do Rady szkolnej wybierać. 


Wprawdzie nie mam żadnej nadziei, 
aby się ta krzywda w tym Sejmie dała 
usunąć i aby obecnie te żądania nauczy- 
cielstwa ludowego mogły być spełnione, 
jednakże podnoszę to dlatego, ponieważ 
mam to przekonanie, że przyszły Sejm 
będzie przychylniejszy dla życzeń nauczy- 
cielstwa i da im możność zastępstwa 
własnych interesów przez własnych repre- 
zentantów. 


Tu do tego miejsca odnosi się także 
sprawa z inspektorami okręgowymi. 


Grozą napełnić musi taki n. p. fakt, 
że jest inspektor szkolny, któremu wyro- 
kiem sądowym udowodniono, że jest „mo- 
ralnym mordercą nauczy cielstwa !* 


Będzia przyjął tę nazwę dlatego in- 
spektora za udowodnioną 1 obywatela, 
który tych słów użył odnośnie do inspe- 
ktora szkolnego, uwolnił, ponieważ dowód 
prawdy mu się udał.j 


I niestety ten inspektor nietylko do- 
tychczas pozostaje na stanowisku urzędo- 
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wem, ale jeszcze otrzymał dokret pochwal- 


ny z Rady szk. kraj. 


Mówię tuo inspektorze Józwie w Za- 
leszczykach. 


Żalem i goryczą musi napełniać nau- 
czycielstwo fakt, jeżeli mimo przyrzeczeń 
prezydenta Rady szkolnej krajowej, iż nikt 
nie będzie pociągany do odpowiedzialności 
z powodu udziału na wiecu nauczyciel- 
skim we Lwowie, inspektor Widlarz z Kro- 
sna w Korczynie przesłuchiwał nauczy- 
cieli na fakt, iż niektórzy pojechali 
do Lwowa na wiec, a nadto że miał po- 
dejrzenie, iż ktoś podał do wiadomości pu- 
blicznej jego okólnik. 

l znowu niestety minęło 6 dni od 
czasu jak Rada szkolna ma o tem wiado- 
mość i mimo przyrzeczeń p. Namiestnika 
śledztwo w tej sprawie nie zostało dotąc 
umorzone, p. Widlarz gnębi nauczyciel- 
stwo policyjnymi dochodzeniami. 


Podnosząc te rzeczy publicznie i po- 
dając je do wiadomości władzy, oświad- 
czam, że głosować będziemy za tym pa- 
ragrafem w nadziei, że podobne rzeczy 
w wyodrębnionej Radzie szkolnej nigdy 
nie zaistnieją. 

(Brawa i oklaski). 


Marszałek. Do głosu zapisany p. 
Oleśnicki, udzielam mu głosu. 


P. Oleśnicki. Wnoszu poprawku do 
ustupu 2. $. 1. imenno wnoszu na opu- 
szczenie słowa „tema“ a zastupłenie jeho 
słowom „wnesku*, dalsze, na opuszczenie 
w ustupi 3. $.1. słiw „inspektorów szkol- 
nych krajowych*, dalej na opuszczenie 
w ustupi 4 a) w stychu 5. słiw „nauczy- 
cieli szkół średnich“ a w kińcy, szezo do ar- 
tykuła III. wnoszu na opuszczenie ustupu 
tretoho wid słiw „w sprawach dyscypli- 


narnych* — aż do słiw „kar porządko- 
wych“. 
Wnesky moi na zminu — wzhladno 


na poprawky poperaju tymy samymy ar- 
gumentamy, kotrymy my wże uzasadniały 
nasze stanowysko wzhladom zakona pry 
dyskusyi jeneralnoj. ' 


Z osobennostiju pidnoszu, szezo argu- 
menty, jaki z naszoj storony buły pidno- 
szeni na oprawdanie naszoho stanowyski 
protyw toho zakona a kotri riwnoż opraw- 
dajut i poprawky teper czerez mene po- 
stawłeni, ne zistały czerez besidnykiw 
storony protywnoj widperti a osobływo 
czerez p. Sprawozdatela. 

Specyalno szezo do zamitu nekompe- 
tecji toj Pałaty do uchwałenia tobo zako 
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na. jako wyłomu w osnownych zakonach der- 
żawnych, ne zwoływ p. Sprawozdatel zwer- 
nuty uwahy nati argumenty juryzdyczni, 
kotri z naszoj storony buły postawłeni. 


My pokłykały sia na $. 11. zakona 
o ordynacyi rady derżawnoj i jei kompe- 
tencji i wykazały, szczo jak raz sej za- 
kon, kotryj majemo pered soboju, naru- 
szaje prypys $. 11. obejmajuczoho kompe- 
tencju rady derżawnoj. 


My pokłykałyśmo sia na wyraznu 
zajawu ministra spraw wnutrisznych w toj 
sprawi. 

Czomu odnak p. Sprawozdatel uwa- 
żaw za widpowidne z tym argumentom ne 
poczysłyty sia a pokłykaty sia łysze na 
zakon szkilnyj, kotryj swojeju dorohoju 
ne wykazuje, szczo kompetencja jest opraw- 
dana po storoni Sojmu, szezo do uchwałe- 
nia toj ustawy, to ne moja ricz, to ricz p. 
Sprawozdatela ! 


Riwnoż ne poczysływ sia p. Spra- 
wozdatel z żadnym naszym argumentom 
i ne widper dalszych naszych twerdżeń 
ilustrowanych  czysłennymy  dokazamy 
i oprawdanych faktamy, dłaczoho my ne 
choczemo, szczoby Rada szkilna krajewa 
buła poślidna instancya w sprawach na- 
szoho szkilnyctwa, imenno szczo do ime- 
nowania dyrektoriw szkił serednych, in- 
spektoriw okrużnych, zatwerdżenia i pe- 
renoszenia uczyteliw szkił serednych. 


P. Sprawozdatel łysze obmeżyw sia 
na zahalnym zapereczeniu i na tim, szczo 
kynuw nam w oczy zamit, szczo my łysz 
nenawystiju wojujemo, szezo my  pryta- 
czajemo żałoby i fakta neprawdywi. 


Meni duże dywno, szczo zi storony, 
kotru my do toj pory za tak poważnu 
uważały, szczo z toj storony pały taki 
zamity pid adresom naroda ruskoho! 

Protyw toho obrażania naroda 
ruskoho czerez p. Sprowozdatela, muszu 
z najbilszoju riszostiju zaprotestuwaty. 


(Brawa i oklaski z ław ruskich). 

Jaki tecziji, jaki stremłenia w toj 
suspilnosty ruskoj panujut, to ne ricz 
p. Sprawozdatela. 

(Brawa ti oklaski z ław ruskich). 

My, jako zastupnyky, jako reprezen- 
tanty toho naroda ruskoho wystupajemo 
w oboroni prawdy i nikoły ne prynosymo 
argumentiw faktamy ne oprawdanych. 
P. Sprawozdatel każe, szczo argumenta 
naszi ne sut argumentamy nijakymy 
i szczo z nymy czysłyty sia ne treba. 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 190%. 


Ale proszu Paniw, takie stanowysko 
p. Sprawozdatela je duże dywne, bo jehe 
obowiazkom buło, naszi rgumenty wid- 
perty argumentamy, a jak dowko toho 
ne zrobyw, to naszi argumenty musiał 
buty uważani za prawdywi. 


(Brawa g ław ruskich). 


Szczo sia tyczyt nenawysty, widczy- 
tano tu wytynok z gazety, kotryj zaklu- 
czaje polemiku odnoj prasy z druhoju. 


My możemo prywesty argumenty, 
możemy  dokazaty argumentamy, sczo 
presa polska wzywaje wprost do czynnych 
atakiw na Rusyniw! 


Tak proczytaju ustup z czasopysy, 
kotra u Was majże urjadowoju, kotra 
reprezentuje opiniu pubłycznu. Pysze ona 
tak (czyta). 


„Odwagi i czynów zdecydowanych — 
a bez białych rękawiczek — tego nam 
potrzeba. Najlepszym dowodem, jak zde- 
cydowanie działać trzeba są wypadki 
w Insbruku. Niemcy nie chcieli Wło- 
chów — wybili ich i nie będą mieli! Oni 
nie prosili — a celu dopięli!* 

A w druhim misce pysze ta sama 
gazeta (czyta). 


„Czy trzeba czekać — aż ludność 
polska wiedziona gorącym porywem krwi, 
widząc uniwersytet zajęty chwilowo przez 
Rusinów, pod żółto-niebieską flagą lub 
patrząc na bójkę naszych studentów z na- 
pastnikami, wpadnie i urządzi doraźny 
sąd nad garscią ruskich studentów i ich 
epiekunów i sprzymierzeńców w mieście.“ 


Do czoho tu apel z polskych gazet 
łyne? A nam nenawyst zakydajete. Po- 
| nam chot oden słuczaj, hdeby pra- 
sa ruska do podibnych czyniw wzywała. 
Jesłyby szczoś podibnoho mało misce, to 
myby perszi ruski posły, kotrym zakyda- 
jete radykałnist, protiw tomu wystupyły. 
Odnak żadajemo takoho samoho postu- 
powania i z waszoji storony. A. jesły tu 
zo storon tak poważnych czujemo toho 
roda zakydy, to świdomi jeśmo, czoho mo- 
żemo sia spodiwaty wid Rady szkilnoji 
krajewoji. 
Dla toho uważaju, szczo moi po- 
prawky sut oprawdani i pry nych budn 
stojaty. 


(Brawa i oklaski 2 taw ruskich). 

Marszałek. Do ustępu 2. §. 1. posta- 
wił p. Oleśnicki następującą poprawkę: 
aby zamiast słowa „terna“ umieścić sło- 
wo „wniosku“. 
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Kto popiera tę poprawkę, zechce po- 
wstać. 

Nie wiem, czy p. Wiśniewski stoi? 

P. Wiśniewski. Właśnie siadam. 

Marszałek (po obliczeniu). Jest 12 po- 
słów. Poprawka nie jest poparta. 

Do ust. 3. $. 1. postawił p. Oleśnicki 
poprawkę, aby opuścić słowa „inspekto- 
rów szkolnych okręgowych“. 

Kto popiera tę poprawkę, zechce po- 
wstać. (Niedostateczna ilość). Poprawka nie 
jest poparta. 

Do ust. 4. a. postawił p. Oleśnicki 
poprawkę, aby opuścić „nauczycieli szkół 
srednich“. 

Kto popiera tę poprawkę, zechce po- 
wstać. (Nielostateczna ilość). Poprawka nie 
jest poparta. 


Do artykułu HI. ustęp trzeci posta- 
wił p. Oleśnicki poprawkę, aby ten ustęp 
opuścić. 

Kto popiera tę poprawkę, zechce 
powstać. (Niedostateczna ilość). Poprawka 
nie jest poparta. 


Wiceprezydent Rady szkol. krajowej 
P. Płażek. Proszę o głos. 


Marszałek. Głos ma p. Wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej p. Płażek. 


Wiceprezydent Rady JE 


Płażek: Wysoki Sejmie! 


Szanowny p. Stapiński zarzucił iż 
mimo, że JE. p. Prezydent Rady szkolnej 
krajowej p. Namiestnik obiecał, że nau- 
czyciele ludowi z powodu wiecu nie będą 
pociągani do odpowiedzialności, mimo 
tego w Krośnie miał zajść ten wypadek 
że inspektor Widlarz pociągnął nauczy- 
ciela do dyscyplinarnej odpowiedzialności 
za to, że brał udział w nim. 


szkolnej 


. Na to mam zaszczyt odpowiedzieć, 
że to co p. Namiestnik obiecał, to z pe- 
wnością dotrzymane zostało. 


Jeżeli dyscyplinarne śledztwo było 
wdrożone przeciwko nauczycielowi przez 
inspektora Widlarza, to być może, ale nie 
za to, że nauczyciel brał udział we wiecu, 
lecz tylko z tej przyczyny że — jak przy- 
puszczam, bo nie mając jeszcze aktów 
u siebie, napewno nie wiem — mimo nie 
udzielenia urlopu, pozwolił sobie wziąć 
udział w wiecu. 


A to jest inna sprawa. zan. posel 
Stapiński podniósł jeszcze zarzut drugi 
dość ciężki, że Rada szkolna krajowa 
rządzi się protekcyą przy posuwaniu nau- 
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czycieli gimnazyalnych do wyższych klas 
rangi. 

Otóż muszę i temu stanowczo za- 
przeczyć. Protekcya nie odgrywa w tych 
wypadkach żadnej roli, odgrywa ją tylko 
prawdziwa zasługa. - 

Posunięcie do wyższej rangi nauczy- 
cieli nie dzieje się automatycznie, nie za- 
leży tylko od tego, ile lat służby i iekwin- 
kweniów ma kto za sobą, ale także i to 
w większej mierze, od jego aplikacji. 

Nie wchodzę w poszczególne wy- 
padki, mogę zapewnić, że Rada szkolna 
tą zasadą zawsze się kierowała i kiero- 
wać będzie. 

Jeżeli JE. P. Marszałek udzielił mi 
głosu, niech mi jeszcze wolno będzie rea- 
gować na dwie rzeczy: Na jedną, którą 
poruszył Szan. poseł Oleśnicki. 


Otóż nazwał on w dyskusyi general- 

nej jeszcze wyrażenie Rady szkol. kraj. 

Baranowskiego, w którem refutował 

tenże zastępca zarzuty ks. Bohaczewskiego, 
bajkami. 

Otóż ja się ośmielam zrektyfikować, 
że p. Baranowski nie użył tego wyraże- 
Mia. 

P. Baranowski, który zastępował 
Radę szkolną krajową, był w stanie refu- 
tować tylko te zarzuty, które na razie 
mógł mieć w pamięci, gdyż aktów nie miał 
przy sobie a tem samem innych zarzutów 
nie był wstanie sprawdzić. 

Przy tej sposobności muszę zazna- 
czyć, że 8 razy z tego samego miejsca 
miałem zaszczyt zwrócić uwagę Szan. 
posła Bohaczewskiego, że jeżeli ma jakie 
zarzuty w sprawie szkolnictwa ludowego 
do podniesienia, to najlepiej uczyni, jeżeli 
uda się z nimi wprost do Rady szkolnej 
krajowej a zpewnością każda rzecz będzie 
traktowana. — Same doniesienia z dzien- 
ników niczego nie dowodzą i za fakta 
udowodnione uważane być nie mogą. 

P. Oleśnicki żalił się także na okól- 
nik Rady szkolnej krajowej z 26. czerwca 
1906 odnoszący się do przyjmowania 
dzieci z okręgów wiejskich do szkół 
w miejskich okręgach. P. Baranowski już 
wczoraj zaznaczył, co było powodem tego 
i że nie chodzi tutaj o to, ażeby usuwać 
dziatwę wiejską od uczęszczania do szkół 
miejskich, tylko musieliśmy stać na sta- 
nowisku prawnem t. j. tem, że gminy 
miejskie nie mogą być zmuszone i zna- 
glone do tego, ażeby utrzymać 'lokale dla 
dzieci należących nie do ich okręgów, bo 
to nie jest ich obowiązkiem. 

ƏY 
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8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1901. 


Że Rada szkolna krajowa o ile mo-|enuncyacyę, na każde oświadczenie pra- 


żności stara się przyjść z pomocą właśnie 
dzieciom tych gmin, które nie posiadają 
szkół 4 klasowych, do uzyskania kwalifi- 
kacyi, umożliwiającej wstęp do szkół śre- 
dnich, to niech posłuży ta okoliczność, że 
nawet przy 2 klasowych szkołach udziela 
pozwolenia na udzielanie języka niemie- 
ckiego, jako nadobowiązkowego, ażeby 
właśnie ułatwić dzieciom gmin wiejskich 
także uczęszczanie do szkół średnich. 


Na tem kończę. 


Marszałek Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta, głos ma p. sprawozda-, 
wea. 

Sprawozdawca p. Jaworski. 

Odpowiedzieć pragnę w kilku sło- 
wach na wywody Szanownego posła Ole- 
śnickiego, który zarzucił mi, że nie udo- 
wodniłem, jakoby twierdzenie jego, iż 
Sejm wykracza poza swoją kompetencyę, 
było sprzeczne z ustawami i jakobym 
z umysłu nie stanął na tem stanowisku 
ustaw zasadniczych, które on zajął. 


Otóż na to oświadczam krótko, że 
właśnie stoję na tem stanowisku, które 
on zajął, a które motywował ustawą za- 
sadniczą ale następnie twierdzę, że nie 
co innego, jak tylko ustawa państwowa, 
która zaprowadziła zasadę organizacyi 
szkolnej, dała ustawodawstwu krajowemu 
możność dalszego przeprowadzenia tej 
organizacyi. Jesteśmy więc najzupełniej 
w tym kierunku w zgodzie co do punktu 
wyjścia i tylko gdybyśmy się porozumieli 
także, że poza tą ustawą jeszcze coś dalej 
istnieje, że właśnie ustawa zasadnicza 
została tą ustawą z r. 1868 przeprowa- 
dzoną, toby tej różnicy między nami zu- 
pełnie nie było. 


Następnie p. Oleśnicki zwrócił się 
do mnie osobiście, jako do sprawozdawcy 
i interpretował moje przemówienie. Otóż 
muszę oświadczyć, że do mego przemówie- 
nia nie mam nic ani do dodania, ani do 
ujęcia, proszę tylko, aby mi nie podsu- 
wano tych intency!, których nie miałem, 
specyalnie zaś intencyi obrażania narodu 
ruskiego. Natomiast z całą przyjemnością 
przyjmuję do wiadomości oświadczenie 
p. Oleśnickiego, że nie solidaryzuje Się 
z tymi artykułami niektórych pism ru- 
skich, które nawołują do nienawistnego 
"wobec Polaków stanowiska. Jeżeli zaś p. 
Oleśnicki twierdzi, że i z naszaj strony 
nie było protestu, to ja muszę powołać 
się na każde przęmówienie, na każdą 


wie każdego z mówców polskich, które 
nawołują do zgody, do harmonii, do wy- 
nalezienia środków porozumienia się. 


, Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Kto przyjmuje $. 1. ustawy, ze- 
chce rękę podnieść ( Większość). Przyjęty. 
Proszę odczytać $. 2. ustawy. 


Sprawozdawca p. Jaworski (czyta): 


8. 2. 


i Postanowienia ustaw krajowych, o 
ile sprzeczne są z powyższemi postano- 
wieniami, tracą moc obowiązującą. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępu- 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje $. 2. 
ustawy, zechce rękę podnieść. ( Wzększość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Jaworski (czyta): 


= 


, Wykonanie tej ustawy poruczam 

Mojemu Ministrowi wyznań i oświaty. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu- 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje §. 3. 
ustawy, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty. P 

Proszę odczytać tytuł i wstęp. 


Sprawozdawca p. Jaworski (czyta): 


Ustawa. 


z dnia o Radzie szkolnej kra- 


jowej. 


Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem  Krakowskiem postanawiam, co 
następuje : 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu- 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje od- 
czytany tytuł i wstęp, zechce rękę pod- 
nieść. ( Większość). Przyjęte. 

Przystępujemy do 
tania. 


trzeciego czy- 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? 


P. Oleśnicki. Proszu o hołos. 
Marszałek. Głos ma p. Oleśnicki. 


P. Oleśnicki. Pered prystupłeniem do 
tretoho czytania maju czest imenem moim 
i moich towarysziw złożyty  śludujuczu 
zajawu: 


Uchwałytyś majuczyj zakon o roz- 
szyreniu kompetencyi Rady szkilnoji kra- 
jewoji maje buty perszym aktom zako- 
nodatelnym hałyckoho Sojmu, jakyj do- 
werszytyś maje dorohoju wyłomu w za- 
konodatnij kompetencyi awstrijskoi rady 
derżawnoji na osnowi uchwałenoji w r. 
1906 rezolucji w predmeti rozszyrenia 
autonomii krajiw. 


Uważajuczy sej wyłom neoprawda- 
nym nawit zmistom seji rezolucyi a tym 
samym zakon sej perestupajuczym ramy 
kompetencyi zakonodatelstwa krajewoho, 
a z druhoi storony dobaczajuczy suprotyw 
istnujuczych widnosyn i politycznoho po- 
łożenia ruskoho naroda w Hałyczyni, po- 
zbawłenoho hołosu i w krajewij repre- 
zentacyi i w organizacyi administracyi 
w kożdim rozszyreniu awtonomii kraju, 
nowe sredstwo obezsyłenia i obezprawłe- 
nia naroda ruskoho na poły szkilnyctwa, 
wykazujuczim ciłu bezlicz krywd, bez- 
prawnosty i nasylstw nad prawamy rus- 
koho narodu — my, ruska reprezentacja 
sojmowa zajawlajemo, szczo wsim, w na- 
prjami rozszyrenia awtonomii kraju i kom- 
petencji hałyckoho Sojmu iduczym wne- 
seniam, jeśmo zasadnyczo protywni i wsi 
ti wnesenia posyłam naszym poborjuwaty 
budemo a w osobennosty, szczo do za- 
kona o rozszyreniu kompetencyi rady 
szkilnoi, krajewoi, w sprawi, kotroi stoimo 
wse zasadnyczo za rozdiłom jeji na pol- 
sku i rusku sekcju, ulahajemo nyni łysze 
numerycznij polskij bilszosty Sojmu a 
zakładajuczy protyw seho zakona imenen 
ciłoho narodu ruskoho hrimkyj riszuczyj 
protest, ne woźmemo uczasty w jeho tre- 
tim czytaniu. 


Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu 
w sprawie formalnej? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Przy- 
stępujemy do głosowania. Kto przyj- 


muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. |i Wisły, 


(Większość). Jest przyjęty. 
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Kto przyjmuje ustawę w trzeciem czy- 
taniu zeche powstać. (Wszyscy posłowie 
powstają). Ustawa w trzeciem czytaniu 
jednomyślnie przyjęta. 

Z porządku dziennego następuje spra- 
wozdanie Wydziału krajowego w przed- 
miocie zezwolenia Reprezentacyi powia- 
towej w Dąbrowie na pobór w r. 1907 
wyższych dodatków powiatowych do po- 
datków bezpośrednich. 


Sprawozdawca poseł Wereszczyński 
ma głos. 


Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński (czyła). 


Sprawozdanie 


Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 

zwolenia Reprezentacyi powiatowej w Dą- 

browie na pobór w r. 1907 wyższych do- 

datków powiatowych do podatków bez- 
pośrednich. 


Wysoki Sejmie! 


Sprawozdaniem z dnia 26. stycznia 
1907 r. L. 149 przedłożył Wydział powia- 
towy w Dąbrowie Wydziałowi krajowemu 
budżety funduszów powiatowych na r. 
1907 uchwalone na posiedzeniu Rady po- 
wiatowej dnia 19. stycznia 190% r. 


Budżety te były wyłożone poprzed- 
nio przez dni 14 do przeglądu, a prze- 
ciwko nim nie wniesiono żadnych zarzu- 
tów, przedstawiają się one zaś jak na- 
stępuje: 


I. Fundusz administracyjny: 


wydatki . 21.914 K. 
dochody 2.914 , 
niedobór . 19.000 K. 


na którego pokrycie postanowiła Rada 
powiatowa nałożyć 9'/4'/, dodatków do 
podatków bezpośrednich przypisanych 
w kwocie 200.886 K. 27 hal. 


TL. Fundusz inwestycyjny 


(który właściwie jest tylko dalszą częścią 
funduszu administracyjnego, obejmuje 
bowiem pomiędzy innymi datki konku- 
rencyjne na rzecz obwałowania Dunajca 
oraz gwarancyę powiatu na 
rzecz budowy kolei Tarnów-Szczucin) 
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wykazuje: 

wydatki 38.594 K 

dochody 21.598 , 
niedobór 17.001 K 


na którego pokrycie nałożono 8*/,'/, do- 
datków do podatków bezpośrednich. 


II. Fundusz dróg powiatowych. 


wydatki 35.082 K 
dochody 12.082 , 
niedobór 23.000 K 


na pokrycie którego nałożono 11'/,'/, do- 
datków po podatków bezpośrednich. 


IV. Fundusz powiatowy dróg gminnych. 


i : : : 51.732 K 
a) własne 6.732 K 
b) 10°/, usta- 
wowy 
dodatek do podatków - 
bezpośrednich 20.000 K 26.182 „ 
niedobór 25.000 K 
na którego pokrycie nałożono 12*/4*/, do- 
datek do podatków bezpośrednich. 


wydatki 
dochody : 


V. Fundusz dojazdów kolejowych. 


wydatki 
dochody 


niedobór 


na którego pokrycie nałożono 2'/, doda- 
tek do podatków bezpośrednich. 


Wysokość zatem uchwałonych do- 
datków powiatowych do podatkąw bez- 
pośrepnich wynosi łącznie 44'/, obok 
107, dodatku na rzecz powiatowego fun- 
duszu dróg gminnych. Pobór tak wyso- 
kich dodatków (wyżej 409/,) wymaga 
w myśl $. 28. ustawy o Repr. powiat. 
w brzmieniu ustawy z 17. czerwca 1874 
Dz. u. kr. Nr. 51. uchwały Wys. Sejmu 
i Cesarskiego zezwolenia. 


W poprzednich latach wynosiły do- 
datki powiatowe : 


w roku 1904 24'[o 
w roku 1905 B17 o 
w roku 1906 36° 


obok 10°/, dodatku na powiatowy fun- 
dusz dróg gminnych. 


Wzrost dodatków powiatowych na 
r. 1907 spowodowany został głównie 
gwarancyą powiatu z powodu budowy 
kolei Tarnów-Szczucin, wstawnioną do 
wydatku w sumie 14.460 K. 


.8. Posiedzenie z dnia l. marca 1907. 


Wydział krajowy uznając nałożenie 
powyższych dodatków powiatowych jako 
uzasadnione i potrzebne wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Reprezentacyi powiatowej w Dą- 
browie zezwala się pobierać w r. 1907 na 
cele powiatu dodatki powiatowe w wy- 
sokości 44°/, od państwowych podatków 
bezpośrednich z wyłączeniem podatku 
osobisto-dochodowego a to gia 10%, 


£ |ustawowego dodatku na rzecz powiato- 


wego funduszu dróg gminnych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu- 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość) 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Wereszczyński. Wnoszę przy- 
jęcie tej uchwały w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przy- 
stępujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Więk- 
szość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje usta- 
wę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęta. 

, Następuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia Re- 
prezentacyi powiatowej w Tarnobrzegu 
na pobór w r. 1907 wyższych dodatków 
powiatowych do podatków  bezpośre- 
dnich. 


Sprawozdawca, poseł Wereszczyński 
ma głos. 


, Sprawozdawca, członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński (czyta) : 


Sprawozdanie 


Wj działu krajowego w przedmiocie ze- 

zwolenia Reprezentacyi powiatowej w 

Tarnobrzegu na pobór w r. 190% wyż- 

szych dodatków powiatowych do podat- 
ków bezpośrednich. 


Wysoki Sejmie ! 


Sprawozdaniem z 21. stycznia 1907 


|r.1. 2574 przedłożył Wydział powiatowy 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 190%. 


w Tarnobrzegu Wydziałowi krajowemu 
budżety funduszów powiatowych na rok 
1907 uchwalone na posiedzeniu Rady po- 
wiatowej dnia 14. stycznia 1907 r. 

Budżety te były wyłożone poprze- 
dnio przez dni 14 do przeglądu, a prze- 
ciw nim nie wniesiono żadnych za- 
rzutów. 


Budżety te wykazują: 


I. Fundusz administracyjny. 


wydatki . 55.765 K 
dochody . 11.934 , 
niedobór 43.881 K 


na którago pokrycie postanowiła Rada 
powiatowa nałożyć 29 procent zatem o 
10 procent wyższy aniżeli w roku 1906 
dodatek powiatowy do podatków bezpo- 
średnich przepisanych w kwocie 170.814 K 
05 h., od których to podatków 1 pro- 
cent przynosi przeciętnie 1.511 K rzeczy- 
wistego dochodu. 


II. Fundusz dróg powiatowych. 


wydatki . 25.3560 K 
dochody . : 14.770 , 
niedobór 10.580 K 


na którego pokrycie nałożono “Y procent 
zatem o L procent wyższy aniżeli w r. 
1906 dodatek do podatków  bezpośre- 
dnich. 


II. Fundusz powiatowy dróg gminnych. 


wydatki . 54.074 K 
dochody : 
a) własne Ś 38.386 K 
b) 10 °/ ustawowy 
dodatek do podat- 
ków bezpośrednich 15.114 K 18.500 „ 
niedobór 36.274 K 


który postanowiono pokryć 24 procent, za- 
tem o 9 procent wyższym aniżeli w r. 
1906 dodatkiem do podatków  bezpośre- 
dnich. 


Wysokość zatem uchwalonych do- 
datków powiatowych do podatków bezpo- 
średnich na r. 1907 wynosi łącznie 60 
procent, obok 10 procent ustawowego do- 
datku na rzecz powiatowego funduszu 


dróg gminnych. 


Na pobór tak wysokich dodatków 
potrzeba w myśl postanowień $. 23. ust. 
o Repr. pow. w brzmieniu ust z 17. 


508 


czerwca 1874 Dz. u. kr. Nr. 51, uchwały 
Wys. Sejmu i Cesarskiego zezwolenia. 


W latach poprzednich wynosiły do- 
datki powiatowe: 


W roku 1904 — 32 procent. 

w roku 1905 — 36 procent. 

w roku 1906 — 40 procent obok 10 
procent dodatku ustawowego na powia- 
towy fundusz dróg gminnych. 


Wzrost wydatków na r. 190% spowo- 
dowany został głównie wstawieniem do 
wydatków ustawowego datku konkuren- 
cyjnego na konserwacyę obwałowania Wi- 
sły i Sanu na rok 1906 i na rok 1907 
w kwocie 9.000 K niedoboru w funduszu 
administracyjnym za rok 1906 3.000 K 
nowego wydatku dla geometry na pomiar 
gruntów gminnych, — jako 1. rata 1.000 
K na drogi powiatowe (utrzymanie) wię- 
cej o 2.000 K. zaś na powiatowy fundusz 
dróg gminnych więcej o 11.000K, w czem 
niedobór z roku 1906 w kwocie 3.500 K 
i wyższe koszta budowy dróg około 
6.500 K. 


Wydział krajowy uznając nałożenie 
wyższych dodatków powiatowych jako 
uzasadnione rzeczywistą potrzebą, wnosi : 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Reprezentacyi powiatowej w Tarno- 
brzegu zezwala się pobierać w r. 1907 na 
cele powiatu dodatki powiatowe w wyso- 
kości 60 procent od państwowych poda- 
tków bezpośrednich z wyłączeniem poda- 
tku osobisto-dochodowego, a to obok 10 
procent ustawowego dodatku na rzecz po- 
wiatowego funduszu dróg gminnych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę- 
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty. 


Sprawozdawca, członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński. 


Wnoszę przyjęcie tej uchwały w trze- 
ciem czytaniu bez czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Przy- 
stępujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Wię- 
kszość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje u- 
chwałę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
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zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęta. 

Następuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia Re- 
prezentacyi powiatowej w Czortkowie na 
pobór w r. 1907 wyższych dodatków po- 
wiatowych do podatków bezpośrednich. 


Sprawozdawca p. Wereszczyński ma 
głos. 

Sprawozdawca, członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński (czyta): 


Sprawozdanie 


Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 

zwolenia Reprezentacyi powiatowej w zor- 

tkowie na pobór w r. 1907 wyższych do- 

datków powiatowych do podatków bezpo- 
średnich. 


Wysoki Sejmie! 


Sprawozdaniem z dnia 19. stycznia 
1907 L. 97 przedłożył Wydział powiatowy 
w Czortkowie Wydziałowi krajowemu bu- 
dżety funduszów powiatowych na r. 190% 
nchwalone na posiedzeniu Rady powiato- 
wej z ll-go grudnia 1906 r. 

Budżety te były wyłożone poprzednio 
przez dni 14 do przeglądu, a przeciw nim 
nie wniesiono żadnych zarzutów, wyka- 
zują zaś: 


I. Fundusz administracyjny. 


wydatki . 25.680 K 
dochody . > 1.680 , 
niedobór . 24.000 K 
na którego pokrycie postanowiła Rada 
powiatowa nałożyć 14 procent dodatek do 


podatków bezpośrednich przypisanych 
w kwocie 246.846 kor. 


Wydatność jednak 1 procent dodatku 
wynosi około 1.700 koron. 


Prócz tego uchwaliła Rada powia- 
towa osobno 2 procent dodatek powiato- 
wy na regulacyę płac urzędników powia- 
towych. 


II. Fundusz dróg powiatowych. 


wydatki . 15.000 K 
dochody . : == 
15.000 K 
na pokrycie którego nałożono 8 procent 
dodatek do podatków bezpośrednich. 


niedobór 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


III. Fundusz dróg gminnych. 


wydatki 76.021 K 80 h. 


Dochody : 
a) własne 18.021 K 20 h. 
b) ustawowy dodatek do podatków bezpo- 
średnich 20.000 K „38.021 K 80 h. 
niedobór 38.000 K — h. 


na pokrycie którego nałożono 22 procent 
dodatek do podatków bezpośrednich. 


W latach poprzednich dodatki po- 
wiatowe do podatków bezpośrednich wy- 
nosiły : 


W roku 1904 — 26 procent. 
w roku 1905 — 80 procent. 
w roku 1906 — 37 procent 


obok 10 procent ustawowego dodatku na 
powiatowy fundusz dróg gminnych. 


Na rok 1907 uchwalona wysokość 
dodatków powiatowych wynosi 46 pro- 
cent obok ustawowego 10 procent dodatku 
na powiatowy fundusz dróg gminnych. 


Na pobór tak wysokich dodatków 
wymaganą jest po myśli §. 28. ustawy 
o Reprezentacyi powiatowej w brzmieniu 
ustawy z 1%. czerwca 184 Dz. u. kr. Nr. 
51. uchwała Wysokiego Sejmu i Cesar- 


skie zezwolenie. 


Wzrost dodatków powiatowych na 
r. 1907 spowodowany został prócz nało- 
żenia 2'/, dodatku na regulacyę płac urzę- 
dników powiatowych, także przeważnie 
kosztami na budowę nowej drogi gminnej 
Zwiniacz do drogi powiatowej 19.454 K 
i zwiększonymi kosztami na konserwacyę 
około kwotę 6.000 K. 


Wydział krajowy uznaje przeto na- 
łożenie wyższych dodatkow powiatowych 
jako uzasadnione potrzebą i wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Reprezentacyi powiatowej w Czort- 
kowie zezwala się pobierać w roku 1907 
dodatki powiatowe w wysokości 46"/, od 
państwowych podatków bezpośrednich 
z wyłączeniem podatku osobisto-dochodo- 
dowego a to obok 10°/, ustawowego do- 
datku na rzecz powiatowego) funduszu 
dróg gminnych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę- 
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę rękę podnieść. 
( Większość). Jest przyjęty. 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


Sprawozdawca członek  Wydzialu 
krajowego p. Wereszczyński. Wnoszę 
przyjęcie tej uchwały w trzeciem czytaniu 
bez czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystą- 
pienia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Przy- 
stępujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Więk- 
szość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
uchwałę w trzeciem czytaniu bez czyta- 
nia, zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęta. 


Następuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia Re- 
prezentacyi powiatowej w Tłumaczu na 
pobór w r. 190% wyższych dodatków po- 
wiatowych do podatków bezpośrednich. 


Sprawozdawca poseł Wereszczyński 
ma głos. 


Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński (czyta): 


Sprawozdanie 


Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 

zwolenia Reprezentacyi powiatowej w Tłu- 

maczu na pobór w r. 1907 wyższych do- 

datków powiatowych do podatków bez- 
pośrednich. 


Wysoki Sejmie! 


Sprawozdaniem z 12. grudnia 1906 
l. 3248 przedłożył Wydział powiatowy 
w Tłumaczu Wydziałowi krajowemu bu- 
dżety funduszów powiatowych na r. 190% 
uchwalone na posiedzeniu Rady powia- 
towej 6. grudnia 1906. 


Budżety te były wyłożone poprze- 
dnio przez dni 14. do przeglądu a przeciw 
nim nie wniesiono żadnych zarzutów, 
i wykazują: 


I. Fundusz administracyjny: 


wydatki 41.961 K 46 h. 
dochody 6.655 „ 43 , 
niedobór 35.806 K 083 h. 


na którego pokrycie postanowiła Rada 
powiatowa nałożyć 15°%/⁄, dodatków do 
podatków bezpośrednich przypisanych 
w kwocie około 235.000 koron. - 


II. Fundusz dróg gminnych: 


wydatki: 105.128 K 18 h. 
dochody : 
a) własne 8.625 K, 


b) 10"/, ustawowy dodatek do podatków 
bezpośrednich 23.537 K 38h. — 82.162 K 
38 h., niedobór 72.965 K 80 h. 


na którego pokrycie nałożono 81'/, do- 
datków powiatowych do podatków bez- 
pośrednich. 


III. Dochody funduszu Banku włościań- 
skiego pokrywają w zupełności wydatki 
tego funduszu w kwocie 6.817 K 17 h. 


Wysokość zatem uchwalonych do- 
datków powiatowych do podatków bez- 
pośrednich wynosi łącznie 46'/, obok 
10%, ustawowego dodatku na rzecz po- 
wiatowego funduszu dróg gminnych. 


W latach dawniejszych wynosiły do- 
datki powiatowe : 


w roku 1904 3207, 
1905 400/, 
a „I3%Ó6 407/, obok 10 Y, 


dodatku na powiatowy fundusz 
gminnych. 


dróg 


Wzrost stopy procentowej dodatków 
powiatowych na r. 1907 spowodowany 
został głównie zwiększonymi wydatkami 
w powiatowym funduszu dróg gminnych, 
mianowicie większymi kosztami na kon- 
serwacyę dróg o kwotę około 7.500 K, 
większym wydatkiem na budowę dróg, 
zakupno materyałów drzewnych, łamanie 
kamienia o kwotę 5.500 K, i wstawienie 
do wydatków kwotę 4.700 K, jako prze- 
widywaną sumę mniejszego dochodu z do- 
datków powiatowych. 


Ponieważ do nałożenia dodatków 
powiatowych przenoszących 40%, podat- 
ków bezpośrednich potrzeba po myśli 
$. 23. o Repr. pow. w brzmieniu ust. 
z 17. czerwca 1874 dz. u. kr. Nr. 5i. 
uchwały Wys. Sejmu i Cesarskiego ze- 
zwolenia, zaś Wydział krajowy uznaje ze 
swej strony potrzebę zezwolenia na po- 
bór tych wyższych dodatków, przeto Wy- 
dział krajowy wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


Reprezentacyi powiatowej w Tłu- 
maczu zezwala się pobierać w r. 1907 na 
cele powiatu dodatki powiatowe w wyso- 
kości 46%, od państwowych podatków 
bezpośrednich z wyłączeniem podatku 
osobisto-dochodowego a to obok 10°/} do- 
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8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


datkn ustawowego na rzecz powiatowego |a tym stosunku obraca dochody z grosza 


funduszu dróg gminnych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? 


P. Stapiński. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Stapiński. 


P. Stapiński. Przy żądaniu przyzwo- 
lenia Radzie powiatowej tłumackiej na 
podniesienie dodatków do podatków mu- 
szę pednieść, że mnie dziwi to żądanie 
ze strony tej właśnie rady powiatowej. 
Z żadną inną radą powiatową nie spoty- 
kamy się tak często przy robocie takiej, 
jaka absolutnie do zakresu działania rady 
powiatowej nie należy, jak z radą powia- 
tową tłumacką. 


Muszę podnieść, że sekretarz Rady 
powiatowej p. Walewski jest tam wido- 
cznie zbyteczny. Czytamy bowiem ciągle 
w dziennikach, że pan ten zajmuje się 
agitacyą w sprawie reformy wyborczej, 
przygotowaniami do wyborów, że organi- 
zuje komitety. 

Wynika, że ten pan jest płatnym 
agitatorem politycznym, tego rodzaju, że 
nie powinien mieć pretensyi do funduszów, 
składanych przez ogół w Radzie powiato- 
wej tłumackiej. Pan Walewski, sekretarz 
Rady powiatowej tłumackiej, ma upodo- 
banie wskazywania ludności włościańskiej 
o co ona nie powinna się starać, zanim 
zażąda dla siebie praw wyborczych i prze- 
mawia na zgromadzeniach w tym sensie: 
„Włościanie, co wam po prawach wybor- 
czych, wy starajcie się o grunta, a nie 
o prawa wyborcze“. Owóż, skoro ten pan 
jest taki pomysłowy, to jako sekretarz 
Rady powiatowej mógłby pomyśleć nad 
wyszukaniem innych źródeł dochodów dla 
powiatu, a nie uciekać się do kieszeni tej 
ludności powiatu, której właśnie praw 
wyborczych odmawia. 

Podnoszę to, nawiązując do właśnie 
co przebrzmiałej dyskusyi w sprawie szkol- 
nej. Iteraz właśnie uważam za stosowne 
podnieść, ż. sekretarz Rady powiatowej 
tłumackiej jak wszyscy funkcyonaryusze 
R. w Galicyi wschodniej nie powinien 
rać udziału bardzo wybitnego w agita- 
cyjnych akcyach (Brawa) bo to nie tylko 
Radzie powiatowej tłumackiej, ale wogóle 
wszystkim autonomicznym we wschodniej 
Galicyi szkodzi. 

(Brawa). 

Na tego rodzaju fakta Rusini mogą 
się ze słusznością powołać i mogą pod- 
nieść, że Rada powiatowa tłumacka w tym 


podatkowego z kieszeni ruskiej płynącego 
na opłacanie funkcyonaryusza, który taką 
a taką agitacyę prowadzi. 

W interesie ochrony Wydziałów po- 
wiatowych i wszystkich instytucyj auto- 
nomicznych mieszanych we wschodniej 
Galicyi, za-którą Polacy są odpowiedzialni, 
pragnę, ażeby funkcyonaryusze tych in- 
stytucyj w agitacyach, które obrażają 
czyjekolwiek uczucia, nie brali udziału. 
Jako Polak pragnę, ażeby Rusinom nie 
dać pod tym względem powodu do żadnych 
zarzutów i głos ten dziś podniosłem w na- 
dzieł, że powodów do takich zarzutów 
więcej w przyszłości nie będzie. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt). Rozprawa zamknięta. Głos ma 
p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński. Zrzekam się 
głosu. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Kto przyjmuje wniosek Wydziału 
krajowego, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński. Wnoszę 
przyjęcie tej uchwały w trzeciem czyta- 
niu bez czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Przy- 
stępujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Wię- 
kszość), Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
uchwałę w trzeciem czytaniu bez czyta- 
nia, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta. 

Następuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia gmi- 
nie Rudnik (powiat Nisko) na pobór opłat 
gminnych od napojów spirytusowych, pi- 
wa i miodu. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński 
ma głos. 


Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński (czyta) : 


Sprawozdanie 


Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 

zwolenia gminie Rudnik (powiat Nisko) 

na pobór opłat gminnych od napojów 
spirytusowych, piwa i miodu. 


Wysoki Sejmie! 


Uchwałą z dnia 16. stycznia 1907 
postanowiła Rada gminna w Rudniku 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 190%. 


zaprowadzić opłaty gminne na przeciąg 
lat czterech od niżej poszczególnionych 
napojów według następującej taryfy : 

1. od jednego hektolitra piwa po 1, 
koronie. 


2. od napojów spirytusowych, wód- 
ki, spirytusu, okowity, na 100%, alkoholu 
od jednego hektolitra po 11 K. 


3. od jednego hektolitra rumu, ara- 
ku, rozolisu i wszelkich innych słodzo- 
nych napojów po ił K. 

4. 


od jednego hektolitra miodu po 
105 * 


Uchwała powyższa została w gmi- 
nie należycie ogłoszoną a przeciwko niej 
wniósł Franciszek Chmielowski i tow. re- 
kurs do Wydziału powiatowego w Nisku, 
który orzeczeniem z dnia 9. lutego 1907 
L. 898 rekurs powyższy pozostawił bez 
skutku. 


Rada powiatowa w Nisku na posie- 
dzeniu dnia 30. stycznia 1907 powyższą 
prośbę gminy zaopiniowała przychylnie. 


Zaprowadzenie  rzeczonych opłat 
usprawiedliwia gmina w petycyi swej 
z 26. stycznia 1907 celem uzyskania fun- 
duszów na dokonanie niwelacyi i nawie- 
zienie placów gminnych, wyszutrowanie 
ulic i rynku, tudzież celem przyczynienia 
się do kosztów budowy utworzyć się ma- 
jącego w gminie seminaryum nąuczyciel- 
skiego męskiego i budowy gmachu sądo- 
wego. 


Według budżetów z trzech lat stan 
funduszów gminy przedstawia się jak 
następuje : 

W r. 1904 wynosiły wydatki na cele 
gminne 6900 K 06 h. 


W r. 1904 wynosiły dochody na cele 
gminne 3.571 K 18 h. 
Niedobór 3.328 K 87 h. 


pokryty 50°/, dodatkiem do podatków bez- 
pośrednich. 


Ponadto wydał szkolne w kwocie 
4.459 K 92 h. pokryto 15'/, dodatkiem 
do podatków bezpośrednich. 


W r. 1905 wynosiły wydatki na cele 
gminne 6.636 K 68 h. 

W r. 1905 wynosiły dochody na cele 
gminne 38.387 K. 

Niedobór 3.249 K 68 h. 
pokryty 499/, 


dodatkiem do podatków 
bezpośrednich. 
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Prócz tego wydatki szkolne wyno- 
szące kwotę 2.765 K 99 h. pokryto 41%, 
dodatkiem do podatków bezpośrednich. 


W r. 1906 wynosiły wydatki na cele 
gminne 6.298 K 59. b. 


W r. 1906 wynosiły dochody na cele 
gminne 3.415 K. 


Niedobór 2.878 K 59 h. 


pokryty 50°% dodatkiem do podatków 
bezpośrednich w gminie przypisanych, a 
wynoszących kwotę około 8.800 koron. 


Prócz tego wydatki szkolne w kwo- 
cie 4.098 K 50 h. pokryto 70°/, dodatkiem 
do podatków bezpośrednich. 


Gmina nie posiada żadnego majątku 
a potrzeby swe pokrywa dodatkami do 
podatków. 


C. k. Dyrekcya galicyjskiego fundu- 
szu propinncyjnego we Lwowie w pi 
śmie swem z dnia 14. lutego 1907 r. L. 
448 oznajmiła, że wobec niekorzystnego 
stanu majątkowego gminy m. Rudnik, 
nie sprzeciwia się przyznaniu tej gminie 
prawa poboru opłat gminnych od trun- 
ków spirytusowych, piwa i miodu po ko- 
niec roku 1910 w wysokości proszonej, 
zastrzega jednak, by prawo to przyzna- 
no gminie tylko pod tym warunkiem, że 
gmina stosownie do powziętej w tej mie- 
rze uchwały rady gminnej z dnia 16. 
stycznia b. r. nie będzie mogła dochodu 
z tych opłat zabezpieczyć inaczej, jak 
tylko w zgodnem porozumieniu z c. k. 
Dyrekcyą galic. funduszu propinacyjnego, 
względnie z miejscowym dzierżawcą pra- 
wa propinacyi. 


„Wydział krajowy ze swej strony 
uznaje w zupełności potrzebę zezwolenia 
gminie na pobór proszonych opłat i dla- 
tego wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić dołą- 
czony projekt ustawy. 


Ustawa 


z dnia . 0 zezwoleniu gmi- 

nie Rudnik (powiat Nisko) na pobór 

opłat gminnych od napojów spirytuso- 
wych, piwa i miodu. 


Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Gralicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem, postana- 
wiam, co następuje : 
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Art, L 


Gminie Rudnik zezwala się pobierać 
od wejścia w życie niniejszej ustawy do 
końca r. 1910 opłaty gminne od niżej 
poszczególnionych napojów w gminie wy- 
rabianych lub w jej obręb .wprowadza- 
nych i w niej zużywanych według nastę- 
pującej taryfy: 

1. Od jednego hektolitra spirytusu, 
którego zawartość alkoholu da się ozna- 


czyć stustopniowym  alkoholometrem po 
11 K. 


2. Od jednego hektolitra rozolisu, 
likieru, rumu, araku, śliwowicy, essencyi 
ponczowej i innych słodzonych napojów 
spirytusowych, których zawartość alkoho- 
lu nie da się oznaczyć stustopniowym 
alkoholometrem po 11 K. 

a 8. od jednego hektolitra piwa po 


4. (Od jednego hektolitra miodu po 
10 K. 


Art. IL. 


Do uiszczania powyższych opłat 
obowiązani są wszyscy, którzy napoje 
w Artykule I. poszczególnione dla kon- 
sumcyi miejscowej wyrabiają lub sprowa- 
dzają, czy to na własny użytek czy też 
na sprzedaż. 


Art. III, 
Okręg poborowy stanowi gmina 
Rudnik. 
Art. IV. 


Ta opłata cięży tylko na konsum- 
cyi miejscowej w obrębie gminy, nie mo- 
Żna nią obciążać produkcyi ani obrotu 
handlowego. 


Art. V. 


Od opłaty tej ma być wolną wódka 
w tych wszystkich wypadkach, w któ- 
rych po myśli $. 6. ces. rozporządzenia 
z dnia 17. lipca 1899 Dz. p. p. Nr. 120 
część II., wolną jest ona od państwowej 
opłaty konsumcyjnej. 


Art. VI. 


Bliższe postanowienia co do sposobu 
poboru tych opłat wyda w drodze admi- 
nistracyjnej c. k. Namiestnictwo w poro- 
zamieniu z Wydziałem krajowym. 
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Art. VIL 


Dzierżawa dochodu z tych opłat ma 
być złączoną z dzierżawą prawa propi- 
nacyi w gminie Rudnik, a dla przepro- 
wadzenia tej dzierżawy obowiązaną jest 
gmina uzyskać zgodne porozumienie się 
z c. k. Dyrekcyą galic. funduszu propi- 
nacyjnego, względnie z dzierżawcą pra- 
wa propinacyi w Rudniku. 


Art. VIII. 


Wykonanie tej 
Mojemu Ministrowi 
nych. 


ustawy  poruczam 
spraw  wewnętrz- 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwar- 
ta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknię- 
ta. Przystępujemy do rozprawy szczegó- 
łowej. : 

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy en bloc. 


Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozpra- 
wa zamknięta, przystępujemy do głoso- 
wania. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Kto przyjmuje tę ustawę en bloc, zechce 
rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęta. 


Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński. Wnoszę przy- 
cie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. 
Przystępujemy do głosowania. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
( Wzększość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęta. 

Następuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego 0 udzielenie Radzie powiatowej 
w Chrzanowie koncesyi do pobierania 
opłat mytniczych od przewozu na prze- 
kopie Wisły pod Jankowicami i od prze- 
wozu na starem korycie Wisły w Janko- 
wicach pod Podjarkami. 

Sprawozdawca poseł Dąmbski ma 


głos. 
Sprawozdawca  Ozłonek Wydziału 


kraj. p. Dąmbski (czyta): 
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Sprawozdanie 


Wydziału krajowego o udzieleniu Radzie 

powiatowej w Chrzanowie koncesyi do 

pobierania opłat mytniczych od przewozu 

na przekopie Wisły pod Jankowicami i 

od przewozu na starem korycie Wisły 
w Jankowicach pod Podjarkami. 


Wysoki Sejmie! 


W powiecie Chrzanowskim na dro- 
pze powiatowej Zatorskiej znajdują się 
dwa przewozy a mianowicie: jeden na 
przekopie Wisły pod Jankowicami i dru- 
gi na starem korycie Wisły w Jankowi- 
cach pod Podjarkami, na granicy powia- 
tów Chrzanowskiego i Wadowickiego. 


Dla przewozu pod Jankowicami na- 
daną została Radzie powiatowej w Chrza- 
nowie na pięć lat koncesya z dnia 28. 
kwietnia 1892 Nr. 26. Dz. u. kr. 


Koncesya ta przedłużona przez Wy- 
dział krajowy na pięć lat, zgasła w roku 
1902 i dotychczas nie została odno- 
wiona. 


Dla drugiego przewozu uchwalił 
Wysoki Sejm koncesyę mytniczą w roku 
1899. 

Ponieważ jednak dotycząca taryfa 
była za wysoka, uchwała sejmowa nie 
uzyskała Najwyższej sankcyl. 

Obecnie Rada powiatowa w Chrza- 
nowie uchwałą z dnia 28. stycznia b. r. 
upoważniła Wydział powiatowy do wyje- 
dnania w drodze ustawodawstwa krajo- 
wego nowych koncesyi do pobierania o- 
płat mytniczych od obu przewozów. 


. W wykonaniu tej uchwały wniósł 
Wydział powiatowy prośbę do Wydziału 
krajowego uzasadniając ją w następują- 
cy sposób: 

Do przewozu pod Jankowicami słu- 
ży wielki prom sosnowy i łódź na 12 o- 
sób, zaś do przewozu pod Podjarkami 
mniejszy prom. sosnowy i łódka. Oba pro- 
my są przymocowane do liny dru- 
cianej. 

Urządzenie przewozu pod Jankowi- 
cami kosztowało 8.940 K, a pod Podjar- 
kami 657 K. Koszta te. poniósł fundusz 
powiatowy przy zasiłku z c. k. funduszu 
budowli wodnych. 


Utrzymanie pierwszego przewozu 
oblicza Wydział powiatowy rocznie na 
304 K, drugiego na 14/ K. Na częściowe 
pokrycie tych wydatków, do których nie 
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są wliczone koszta obsługi, mają służyć 
opłaty mytnicze, które przynieść mogą 
funduszowi powiatowemu rocznie razem 


około 200 K dochodu. 


Przekop Wisły pod Jankowicami w 
miejscu, gdzie przewóz się znajduje, wy- 
nosi 90 m. szerokości, a stare koryto Wi- 
sły pod Podjarkami w miejscu drugiego 
przewozu 60 m. szerokości. 

Na podstawie tych danych według 
zasad, przyjętych w ustawie z dnia 25. 
grudnia 1871 Nr. 18 Dz. u. kr. z r. 1872 
dla myt krajowych, może być udzieloną 
dla przewozu na przekopie Wisły pod 
Jankowicami koncesya z taryfą III. kla- 
sy, a dla przewozu na starem korycie 
Wisły pod Podjarkami koncesya z taryfą 
II. klasy. 


O takie też koncesye prosi Wydział 
powiatowy. 

Ponieważ dodatki powiatowe w po- 
wiecie chrzanowskim już wynoszą 46 
procent podatków bezpośrednich, z czego 
na cele drogowe przypada 88 procent, 
Wydział krajowy oświadcza się za udzie- 
leniem Radzie powiatowej na pięć lat 
tych koncesyi i wnosi: i 

Wysoki Sejm raczy powziąć załą- 
czoną uchwałę. 


Uchwała 


o udzieleniu Radzie powia towej w Chrza- 

nowie koncesyi do pobierania opłat my- 

tniczych od przewozu przez przekop Wi- 

sły pod Jankowicami i od przewozu przez 

stare koryto Wisły w Jankowicach pod 
Podjarkami. 


Art. I. 


Radzie powiatowej w Chrzanowie 
nadaje się na lat pięć od wejścia w wy- 
konanie tej Ea prawa do pobierania 
myta od przewozu przez przekop Wisły 
pod Jankowicami i od przewozu przez 
stare koryto Wisły w Jankowicach pod 
Podjarkami, pod warunkiem utrzymywa- 
nia przedmiotów omyconych kosztem fun- 
duszu powiatowego w dobrym stanie, 
z zastrzeżeniem zastosowania postano- 
wień zawartych w $$. 14 i 85 ust. 8 u- 
stawy drogowej z dnia 5. lipca 1897 
(Dz. u. kr. Nr. 48). 


Art. IL. 


Opłatę myta pobierać należy podług 
następującego wymiaru: 
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I. Od przewozu przez przekop Wisły pod 
Jankowicami: 

a) od każdej sztuki bydła pociągo- 
wego w zaprzęgu 12 (dwanaście) h.; 

b) od każdej sztuki bydła pociągo- 
wego nie w zaprzęgu, od bydła pędzone- 
go ciężkiego 1 koni wierzchowych 6 
* (sześć) h.; 

c) od każdej sztuki bydła pędzonego 
drobnego 8 (trzy) h; 

d) od jednej osoby, wyjąwszy wo- 
źnicę przy zaprzęgu i wierzchem jadące- 
go 3 (trzy) h. 


II. Od przewozu przez stare koryto Wi- 
sły w Jankowicach pod Podjarkaani. 


a) od każdej sztuki bydła pociągo- 
wego w zaprzęgu 8 (ośm) h.; 

b) od każdej sztuki bydła pociągo- 
wego nie w zaprzęgu, od bydła pędzone- 
go ciężkiego 1 koni wierzchowych 4 
(cztery) h.; 

c) od każdej sztuki bydła pędzonego, 
drobnego 2 (dwa) h.; 

d) od jednej osoby, wyjąwszy wo- 
źnicę przy zaprzęgu i wierzchem jadące- 
go 2 (dwa) h. 

Konie, woły, krowy, muły, osły, na- 
leżą do bydła ciężkiego, zaś cielęta, źre- 
bięta, owce, kozy i świnie do drobrego. 

Od bydła niesionego lub wiezionego 
wozem nie opłaca się Żadnej należy- 
tości. 

Zwierzęta, które ssą i przy matkach 
idą, są wolne od wszelkiej 
tniczej. 


Art. III. 


Przy poborze myta mają być zacho- 
wane ogólne przepisy o uwolnieniu od 
opłaty mytniczej lub o zniżeniu tejże. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknię- 
ta. Przystępujemy do rozprawy szcze- 
gółowej. 

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Dąmbski. Wnoszę przyjęcie 
tej uchwały en bloc. 


Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
tej uchwały en bloc. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt) Gdy nikt głosu ńie żąda, rozprawa 
zamknięta. Przystępujemy do głosowania. 


opłaty my-. 
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Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Kto 
przyjmuje tę uchwałę en bloc, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęta. 

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Dąmbski. Wnoszę przyjęcie 
tej uchwały w trzeciem czytaniu bezczy- 
tania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta Przy- 
stępujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Wig- 
kszość). Jest przyjęty. 

Kto przyjmuje uchwałę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęta. 

Następuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia Re- 
prezentacyi powiatowej w Przemyślanach 
na pobór w r. 190% wyższych doaatków 
powiatowych do podatków  bezpośre- 
dnich. 


Sprawozdawca poseł Wereszczyński 
ma głos. 


Sprawozdawca Członek Wydziały 
krajowego p. Wereszczyński (czyta): 


Sprawozdanie 


Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 

zwołenia Reprezentacyi powiatowej w 

Przemyślanach na pobór w r. 1907 wyż- 

szych dodatków powiatowych do podat- 
ków bezpośrednich. 


Wysoki Sejmie! 


Uchwałą Wysokiego Sejmu z dnia 
22. października 1904 zezwolono Repre- 
zentacyi powiatowej w Przemyślanach na 
pobór w roku 1904 46 procent dodatków 
powiatowych do podatków bezpośrednich 
obok 10 procent ustawowego dodatku na 
powiatowy fundusz dróg gminnych. 
Uchwałą Wysokiego Sejmu : dnia 
11. października 1905 zezwolono Repre- 
zentacyi powiatowej w  Przemyślanach 
na pobór w r. 1905 49 procent dodatków 
powiatowych do podatków bezpośrednich 
obok 10 procent ustawowego dodatku na 
powiatowy fundusz dróg gminnych. 
. Obie powyższe uchwały Wysokiego 
Sejmu uzyskały Cesarskie zatwierdzenie. 
Uchwałą Wysokiego Sejmu z dnia 
16. lutego 1907 r. zezwolono Reprezenta- 
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cyi powiatowej w Przemyślanach na po- 
bór w r. 1906 52 procent dodatków po- 
wiatowych do podatków bezpośrednich, 
obok 10 procent ustawowego dodatku na 
powiatowy fundusz dróg gminnych. 


Uchwała powyższa zostanie przedło- 
żoną do Najwyźszego zatwierdzenia. 

Sprawozdaniem dnia 5. lutego 1907 
r. |. 86 przedłożył Wydział powiatowy 
w Przemyślanach Wydziałowi krajowemu 
budżety funduszów powiatowych na rok 
1907 uchwalone na posiedzeniu Rady po- 
wiatowej dnia 25. stycznia 1907 r. 

Budżety te były wyłożone poprze- 
dnio przez dni 14 do przeglądu, a prze- 
ciwko nim nie wniesiono żadnych zarzu- 
tów — przedstawiają się zaś jak nastę- 
puje: 

I. Fundusz administracyjny. 


Wydatki 29.690 K. 
Dochody 1.570 K 
niedobór 28.320 K, 


na którego pokrycie postanowiła Rada 
powiatowa nałożyć 16 procent dodatków 
do podatków bezpośrednich, przypisanych 
w kwocie 189.100 K, z których do wy- 
miaru dodatków przyjęto na podstawie 
rzeczywistego dochodu z ostatniego trzech- 
lecia kwotę 177.000 K. 


II. Fundusz dróg powiatowych. 


Wydatki 41012 K 67 h., 

dochody 8.072 K 67 h. 

niedobór 88.940 K., 
na którego pokrycie nałożono 22 pro- 
cent dodatków do podatków bezpo- 
średnich. 


IT. Fundusz dróg gminnych. 


Wydatki 77.820 K 
dochody : 
a) wlasne 5.250 K, 


b) 10 procent ustawowy dodatek do 
podatków bezpośrednich wynosi 17.700 
K = 22.950 K, 


niedobór 54.870 K 20 h., 


na którego pokrycie nałożono 81 procent 
dodatków do podatków bezpośrednich. 


Wysokość zatem! uchwalonych do- 
datków powiatowych do podatków bezpo- 
średnich wynosi na rok 1907. łącznie 69"/, 
obok 10%, ustawowego dodatku na po- 
wiatowy fundusz dróg gminnych. 


Do nałożenia dodatków powiatowych 
ponad 40'/, bezpośrednich podatków pań- 
stwowych wymaganą jest po myśli $.28. 
ust. o Repr. pow. z roku 1866. w brzmie- 
niu ustawy z 17. czerwca 1874. dziennik 
ustaw krajowych Nr. 51, uchwała Wyso- 
kiego Sejmu 1 Cesarskie zezwolenie. 


Wzrost stopy procentowej dodatków 
powiatowych na rok 1907. spowodowany 
został wstawieniem do budżetu powiato- 
wego bądż to nowych, bądź to rzeczy- 
wistą potrzebą zwiększonych wydatków 
i tak n. p. 


1) emerytura byłego sekretarza po- 
wiatowego 2040 K. 


2) subwencya dla gminy Przemy- 
ślany, na rozszerzenie cmentarza 500 K. 


8) na podniesienie sadownictwa w po- 
wiecie wydatek większy niż w roku 1906. 


500 K. 


4) na konserwacyę dróg powiato- 
wych preliminowano więcej o 3.300 K. 

5) -ciu drożników powiatowych 
i inspektor drogowy 3.000 K. 

6) na konserwacyę dróg gminnych 
preliminowano więcej o 4.500 K. 

T) na budowę dróg gminnych preli- 
minowano więcej o 7.700 K. 

8) I-sza rata na budowę mostu na 
Gniłej Lipie w Przemyślanach 4.800 K. 
i płaca strażnika mostowego 5.000 K. 


Razem 25.540 K. 


Wydział krajowy uznając nałożenie 
uchwalonych dodatków jako uzasadnione 
rzeczywistą potrzebą wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


FReprezentacyi powiatowej w Prze- 
myślanach zezwala się pobierać w roku 
1904. na cele powiatu eik powiatowe 
w wysokości 69%, od państwowych po- 
datków bezpośrednich z wyłączeniem po- 
datku osobisto-dochodowego a to obok 
10%, ustawowego dodatku na rzecz po- 
wiatowego funduszu dróg gminnych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu- 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński. 

Wnoszę przyjęcie tej uchwały w trze- 
ciem czytaniu bez czytania, 
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Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przy- 
stępujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje u- 
chwałę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęta. 

Następuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia gmi- 
nom Bołochów, Jaworówka i Majdan (po- 
wiat Kałnsz) na pobór w roku 1907. wyż- 
szych dodatków gminnych do podatków 
bezpośrednich. 


Sprawozdawca poseł Wereszczyński 
ma głos. 


Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński (czyta). 


Sprawozdanie 


Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 
zwolenia gminom Bołochów, Jaworówka 
i Majdan (powiat Kałusz) na pobór w r. 
190%. wyższych dodatków gminnych do 
podatków bezpośrednich. 


Wysoki Sejmie! 


Sprawozdaniem z dnia 11. lutego 
1907. 1. 767. 1906. przedłożył Wydział 
powiatowy w Kałuszu budżety gmin wiej- 
skich Bołochów, Jaworówka iMajdan na 
rok 1907., które przedstawiają się jakna- 
stępuje: 

I. Budżet gminy Bołochów uchwa- 
lony na posiedzeniu Rady gminnej 8. li- 
stopada 1906. wykazuje: 


a) w dochodach : 
1) opłaty z pastwiska gminnego 77 K. 
2) czynsz z gruntów gminnych 60 K. 
8) czynsz z polowania 6 K. 
4) dochód z paszportów bydlęcych 
2K. 


razem 145 K. 


b) w wydatkach : 
1) płaca naczelnika gminy 30 K. 
2) płaca zastępcy naczelnika gmi- 
ny 4 K. 
8) płaca asesorów gminy Ł K. 
4) płaca kasyerów 6 K. 
5) placa pisarza gminnego 180 K. 
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6) płaca policyanta, posłańca i polo- 
wego (w jednej osobie) 80 K. 


4) oglądacza zwłok 10 K. 

8) oglądacza bydła 20 K. 

9) stróż gminnej kancelaryi 4 K. 

10) na akuszerkę okręgową 12 K. 91 h. 

11) przybory kancelaryjne 14 K. 

12) koszta podróży w interesach gmi- 
ny 62 K. 


13) koszta rekrutacyjne 8 K. 

14) podatki od majątku gminnego 
57 K. 

15) ekwiwalent 20 K. 

16) dziennik ustaw państwowych 4 K. 

10) kominiarz 5 K. 

18) asekuracya budynków gminnych 
6 K. 32 h. 

19) reparacya budynków gminnych 2 K. 

20) sprawienie i utrzymanie przybo- 
rów pożarnych 150 K. 


21) koszta pospolitego ruszenia 4 K. 
22) wydatki nieprzewidziane 60 K. 


23) opał i światło kancelaryi gmin- 
nej 30 K. 
` razem 778 K. 28 h. 


od tego dochód 145 K. 

niedobór 628 K. 28 h. 
na pokrycie którego postanowiono. nałożyć 
180%, dodatek do podatków bezpośrednich 
w gminie przypisanych wynoszących kwo- 


tę 464 K. 78 h. 


II. Budżet gminy Jaworówka uchwa- 
lony na posiedzeniu Rady gminnej dnia 
27. września 1906. wykazuje: 


a) w dochodach: 


1) opłaty z pastwiska gminnego 40K. 
2) czynsz z polowania 10 K. 

3) z pasztortów bydlęcych 26 K. 
razem 76 K. 


b) w wydatkach: 
1) płaca 


2) płaca 
3) płaca 


naczelnika gminy 50 K. 
kasyerów 10 K. 
pisarza gminnego 108 K. 
4) płaca policyanta 20 K. 
5) płaca posłańca 8 K. 
6) płaca oglądaczy bydła 26 K. 
T) na akuszerkę okręgową 15 K. 51h. 
8) przybory kancelaryjne, opał, o- 
świetlenie kancelaryi, papier i t.p. 26 K. 
9) koszta vodróży urzędowych 20 K. 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 190%. 


10) koszta sprawdzenia spisu popiso- 
wych i taks wojskowych 8 K. 

11) podatki od majątku gminnego 11 K. 

12) ekwiwalent 4 K. 35 h. 

13) dziennik ustaw państwowych 4 K. 

14) asekuracya budynków 10 K. 

15) sprawienie i utrzymanie przybo- 
rów pożarnych 150 K. 

16) wydatki nieprzewidziane 16 K. 

17) koszta przeprowadzenia rewizyi 
ogniowych 10 K. 


razem 496 K. 86 h. 


od tego dochody 76 K. 
niedobór 420 K. 86 h. 


który postanowiono pokryć 110'/, dodat- 
kiem do podatków bezpośrednich w gmi- 
nie przypisanych w kwocie 885 K. 22 h. 

II. Budżet gminy Majdan uchwalo- 
ny na posiedzenia Rady gminnej 26. pa- 
ździernika 1906. r. wykazuje : 


a) w dochodach : 


1) opłaty z pastwiska gminnego 100 K. 

2) procenta z funduszu gminnej ka- 
sy pożyczkowej 100 K. 

3) czynsz z polowania 16 K. 

4) z paszportów bydlęcych i taks za 
oględziny bydła 10 K. 

5) z taks za oględziny zwłok 5 K. 

razem 281 K. 


b) w wydatkach : 


1) płaca naczelnika gminy 50 K. 

2) płaca kasyera 30 K. 

8) płaca pisarza gminnego 150 K. 
4) płaca policyanta 40 K. 

5) płaca posłańca pocztowego 30 K. 
6) płaca leśnego 20 K. 


7) płaca oglądaczy zwłok pośmiert- 


nych 5 K. 


8) płaca oglądacza bydła 22 K. 
9) przybory kancelaryjne 24 K. 
10) koszta podróży w interesach gmi- 
ny 150 K. 
11) koszta sprawdzenia spisu popiso- 
wych i taks wojskowych 20 K. 
* 12) podatki od majątku gminnego 72 K. 
18) ekwiwalent 10 K. 
14) dziennik ustaw państwowych 4 K, 
15) zakupno sikawki (2-a rata) 150 K. 
16) wydatki nieprzewidziane 150 K. 
17) czynsz za kancelaryę gminną 50K. 
razem 9 K. 
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od tego dochody 281 K. 
niedobór 746 K. 


który postanowiono pokryć 158'/, dodat- 
kiem do podatków bezpośrednich w gmi- 
nie przypisanych w kwocie 488 K. 50 h. 


Oprócz tego wydatki szkolne wyno- 
szące kwotę 188 K. 68 h. postanowiono 
pokryć 39'/, dodatkiem do podatków bez- 
pośrednich. 

Budżety powyższych gmin były po- 
przednio przez 14 dni wyłożone do prze- 
glądu, a przeciwko nim nie wniosiono ża- 
dnych protestów. 


Wydział powiatowy w Kałuszu spra- 
wdził powyższe budżety a Rada powia- 
towa na posiedzeniu dnia 11. lutego 1907. 
uchwaliła oświadczyć się za zezwoleniem 
powyższym gminom na pobór w r. 1907. 
powyższych dodatków gminnych, 


W myśl postanowień $. 80. ustawy 
gminnej z roku 1866. w brzmieniu usta- 
wy z 18. marca 1888. dziennik ustaw kra- 
jowych Nr. 36. na pobór dodatków gmin- 
nych ponad 100'/, podatków bezpośrednich 
wymagana jest uchwała Wysokiego Sej- 
mu i Cesarskie zezwolenie. 


Wydział krajowy uznając potrzebę 
zezwolenia powyższym gminom na pobór 
w roku 1904. wyższych dodatków do po- 
datków bezpośrednich jako uzasadnioną 
rzeczywistą potrzebę wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


Następującym gminom powiatu Ka- 
łuskiego zezwala się pobierać w r. 1907. 
na pokrycie niedoborów budżetowych — 
dodatki gminne do podatków bezpośred- 
nich z wyłączeniem podatku osobisto-do- 
chodowego: 

1) Gminie Bołochów 130*/,, 

2) Gminie Jaworówka 110%, 

3) Gminie Majdan 158*/, 
obok 39'/, dodatku gminnego na potrzeby 
szkolne. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

. Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński. Wnoszę 
przyjęcie tej uchwały w trzeciem czyta- 
niu bez czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania, 
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Czy żąda kto głosu? (Nikł). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Przy- 
stępujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Wac- 
kszość) Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
uchwałę w trzeciem czytaniu, bez cztania 
zechce rękę podnieść. (Większość) Jest 
przyjęta. 

Następuje : 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie Krosno 
na pobór spłat gminnych od piwa. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński 
ma głos. 


. Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński (czyta) : 


Sprawozdanie 


Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 
zwolenia gminie Krosno na pobór opłat 
gminnych od piwa. 


Wysoki Sejmie! 


Uchwałą z dnia 26. marca 1904 r. 
postanowiła Rada miejska w Krośnie za- 
prowadzić opłatę gminną od piwa w wy- 
sokości 8 kor. 40 hal. od jednego hekto- 
litra a to na przeciąg lat sześciu. 


Uchwała powyższa została w gmi- 
nie należycie ogłoszoną, a przeciwko niej 
nie wniesiono żadnych protestów. 


Rada powiatowa w Krośnie uchwałą 
z dnia 20. grudnia 1906. zaopiniowała 
przychylnie powyższą prośbę gminy. 

Zaprowadzenie rzeczonej opłaty uza- 
sadnia gmina potrzebą uzyskania fundu- 
szów między innemi na przebudowanie 
starych jatek, wybudowanie hali dla rze- 
źników i masarzy, uporządkowanie tar- 
gowicy, sprowadzenie do miasta zdrowej 
wody do picia, której brak daje się w mie- 
ście bardzo odczuwać. 

Według budżetów gminy z trzech 
lat ostatnich stan funduszów gminy przed- 
stawia się jak następuje : 


W roku 1905 wynosiły wydatki 


na cele gminne 151.996 K. 
na cele szkolne 19.950 K. 
razem 171.946 K. 

dochody 165.068 K. 
niedobór 6.883 K. 


- pokryty 24%, dodatkiem do podat- 
ków bezpośrednich. 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


W roku 1906 wynosiły: wydatki 


na cele gminne 124.049 K. 
na cele szkolne 22.325 K. 
razem 146.34 K. 

dochody 134.533 K. 
niedobór 11.841 K. 


pokryty 34, dodatkiem do podat- 
ków bezpośrednich, wynoszących kwotę 
około 380.000 koron. 


W roku 190% projektowane są wy- 
datki gminne 126.018 K. 


wydatki szkolne 22.847 K. 
razem 148.865 K. 

dochody 125.700 K. 
niedobór 22.565 K. 


który wymaga pokrycia '5°/, doda- 
tkiem do podatków bezpośrednich. 


Gmina miasta Krosna jest sama 
właścicielką prawa propinacyi miejskiej. 


W kwestyi wysokości opłaty gmin- 
nej od piwa i czasu trwania tej opłaty 
wydało c. k. Ministerstwo spraw wewnę- 
trznych rozporządzenie z 22. grudnia 
1908 roku 1. 538286/08, podług którego o- 
płata ta może być dozwolona w wysoko- 
ści 2 k do3 K wówczas, gdy suma dodat- 
ków autonomicznych, do państw. podatków 
bezpośrednich wynosi 125%, a nie do- 
sięga 150'/,, zaś w wysokości 3 K do 3k 
40 h, gdy suma dodatków autonomi- 
cznych wynosi 150%, lub więcej. 


Zezwolenie takie jednak w myśl po- 
wołanego rozporządzenia może być udzie- 
lone tylko do końca roku 1909. 


Według budżetu powiatu krośnień- 
skiego wynoszą dodatki powiatowe na 
rok 1907 do podatków bezpośrednich. 


w funduszu administracyjnym 14/9 
w funduszu dróg powiatowych 11'/, 


w funduszu powiatowym dróg gmin- 
nych 7/,. 

i ustawowy drogowy 10%,. 

razem 42'/,. 


Budżet gminny na rok 1907 wyka- 
zuje 95%, dodatek do podatków bezpo- 


średnich. 


W prelimińarzu budżetu krajowego 
na rok 190% proponowaną jest stopa kra- 
jowych dodatków do podatków realnych 
uB"/, zaś od osobistych (prócz osobisto- 
dochodowego) 71Y,. 


Razem więc stopa procentowa do- 
datków autonomicynych na rok 1907 wy- 
nosi 182*/4. i 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


Według pisma zaś c. k. Urzędu po- 
datkowego w Krośnie z 80. listopada 
1906 stopa dodatków przy podatkach re- 
alnych wynosiła w roku 1906 150%, a 
przy podatkach osobistych 159"/,. 


Wysokość więc proszonej opłaty u- 
sprawiedliwioną jest wysokością dodat- 
ków autonomicznych przekraczających na- 


wet 150%,. 


Wydział krajowy ze swej strony 
uznaje w zupełności potrzebę zezwolenia 
gminie m. Krosno na pobór proszonej 
opłaty od piwa i wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić dołą- 
czony Y: projekt ustawy. 


Ustawa 


z dnia . EE - o zezwolenie 
gminie m. Krosna na pobór opłaty gmin- 
nej od piwa. 


Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem postana- 
wiam, co następuje: 


Art. I. 


Gminie miasta Krosna zezwala się 
pobierać od dnia wejścia w życie niniej- 
szej ustawy do końca roku 1909 opłatę 
gminną od piwa w gminie wyrabianego 
lub w jej obręb wprowadzanego i w niej 
zużywanego w wysokości po 3 K 40 hal. 
od jednego hektolitra. 


Art. IL. 


Do uiszczania powyższej opłaty obo- 
wiązani są wszyscy, którzy piwo dla kon- 
sumcyi miejscowej wyrabiają lub spro- 
wadzają czy to na własny użytek czy 
też na sprzedaż. 


Art. III. 


Okręg poborowy stanowi gmina m. 
Krosna. 


Art IV. 


Ta opłata cięży tylko na konsum- 
cyi miejscowej w obrębie gminy nie wol- 
no nią obciążać produkcyi ami obrotu 
handlowego. 


Art. V. 


Bliższe postanowienia co do sposobu 
poboru tej opłaty wyda w drodze admi- 
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nistracyjnej c. k. Namiestnictwo w poro- 
zumieniu z Wydziałem krajowym. 


Art. VL 


Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem jej ogłoszenia. 


Art. VII. 


Wykonanie tej ustawy poruczam 
Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zam- 
knięta. Przystępujemy do rozprawy szcze- 
gółowej. 

Sprawozdawca Wereszczyński. 
Wnoszę przyjęcie tej ustawy en bloc. 


Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. 
Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). Jest przyjęty. Kto 
przyjmuje tę ustawę en bloc, zechce rękę 
opdnieść. ( Większość). Jest przyjęta. 


Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński. Wnoszę 
przyjęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu 
bez czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Przy- 
stępujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Wig- 
kszość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje u- 
stawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęta. 

Następuje : 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie czasowego uwolnienia no- 
wych domów w m. Buczaczu od dodat- 
ków gminnych i powiatowych. 


Sprawozdawca poseł 
ma głos. 


Wereszczyński 


Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński (czyta :) 


Sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie cza- 


sowego uwolnienia nowych domów w m. 
52 
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Buczaczu od dodatków gminnych i po- 
wiatowych. 


Wysoki Sejmie ! 


Uchwałą z 17. lipca 1899 postano- 
wila Rada miejska w Buczaczu uwolnić 
domy w latach 1900 do końca 1902 nowo 
zbudować się mające, od dodatków gmin- 
nych administracyjnych, drogowych, szkol- 
nych i gimnazyalnych, na taki przeciąg 
czasu, przez który domom tym przysłu- 
giwać będzie uwolnienie od państwowego 
podatku domowo czynszowego. 

Natomiast zastrzegła Rada miejska, 
że właściciele rzeczonych domów obowią- 
zani będą przez cały powyższy czas opła- 
cać dodatki gminne od B'/, podatku rzą- 
dowego, pobieranego z tytułu lat wol- 
nych na mocy ustawy państwowej. 


Pomienioną ulgę przyznała nastę- 
pnie Rada miejska uchwałą z 19. listo- 
pada 1902 również i domom, które miały 
być zbudowane w latach od roku 1903 
do końca roku 1905. 


Do powzięcia powyższych uchwał 
czuła się Mada miejska zniewoloną wzglę- 
dami na potrzebę ożywienia ruchu budo- 
wlanego. Ruch ten bowiem ustał z po- 
wodu niepomiernego obciążenia mieszkań- 
ców dodatkami gminnymi, wskutek któ- 
rych właściciele realności zaprzestali sta- 
wiać nowe domy na gruntach dotych- 
czas niezabudowanych, a stare budynki 
rekonstruować, co niezaprzeczenie mu- 
siało ujemnie wpływać na rozwój miasta. 

Uchwałą z 21. stycznia 1904 za- 
twierdziła Rada powiatowa powyższe 
uchwały Rady miejskiej, a zarazem na 
prośbę Reprezentacyi miejskiej postano- 
wiła przyznać ze swej strony podobne 
uwolnienie od dodatków powiatowych bu- 
dynkom nowym w czasie od roku 1904 
do końca roku 1909 powstać mającym. 


Na podstawie pomienionych uchwał 
Rady miejskiej odniósł się Magistrat m. 
Buczacza do c. k. Starostwa o zarządze- 
nie odpisania względnie o zaniechanie 
przypisywania w mowie będących dodat- 
ków gminnych. 

Wskutek jednak rozporządzenia ck. 
krajowej Lyrekcyi Skarbu z 1. lutego 
1905 l. 10215 oznajmiło ck. Starostwo 
Magistratowi pismem z 20. lutego 1906 
l. 1227, że administracya skarbowa po- 
wołana do poboru dodatków gminnych 
podług obowiązujących ustaw, nie 
może wykonać powyższych uchwał 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 190%. 


Rady miejskiej, albowiem postanowione 
niemi uwolnienia domów od dodatków 
gminnych, ze względu na $. 85 ust. gm. 
z 18 marca 1889 dz. u. kraj. Nr. 24. o 
równomiernem obciążeniu kontrybuentów 
dodatkami gminnymi mogłoby prawnie 
przyznane być tylko drogą ustawy kra- 
Jowej. : 

Wobec tago stanu rzeczy wniosły 
w r. 1905. tak gmina m. Buczacza jak 
i Wydział powiatowy do Wydziału kra- 
jowego petycye o wyjednanie ustawo- 
wego uwolnienia w mowie będących do- 
mów od dodatków gminnych i powiato- 
wych. 

Na tut. pismo z 10. października 
1905. 1. 94020 oświadczył e. k. Prezydyum 
Namiestnictwa pismem z 15. listopada 
1905 1. 14584/pr., iż w myśl reskryptu 
c. k. Mimisterstwa spraw wewnętrznych 
z 18. listopada 1905 1. 47660. wydanego 
w porozumieniu z c. k. Ministerstwem. 
skarbu, c. k. Rząd zastrzegając sobie za- 
jęcie stanowiska względem uchwalić się 
mającego projektu ustawy zasadniczo nie 
ma nic do zarzucenia przeciw ustawo- 
dawczemu przyznaniu wspomnianych ulg, 
że jednakże w projekcie ustawy należa- 
łoby usunąć różnicę, jaka zachodzi w pe- 
tycyach gminy i Wydziału powiatowego, 
tudzież, że wypadałoby nadto wziąć pod 
rozwagę, czy uwolnienie od dodatków, 
które w każdym razie musiałoby upływać 
równocześnie z czasowem uwolnieniem 
od podatku państwowego — należy przy- 
znać także budynkom pobudowanym w la- 
tach 1900—1905 za czas ubiegły, czy też 
raczej nie byłoby wskazanem uwolnienie 
od dodatków przyznać tylko tym budyn- 
kom, które pobudowane zostaną w pe- 
wnym bliżej oznaczonym okresie czasu. 

Aby zaś pobudowanych już domów 
nie pozbawiać w zupełności uwolnienia 
od dodatków należałoby zdaniem e. k. 
Rządu przepisać w projekcie ustawy, 
której moc obowiązująca rozpoczynałaby 
się z dniem jej ogłoszenia, że uwolnienie 
od dodatków gminnych i powiatowych 
przysługiwać ma na taki okres czasu, 
przez jaki budynkom, którym ta ulga 
przyznaną będzie, należeć się będzie 
uwolnienie od państwowego podatku do- 
mowego. 

Powyższe oświadczenie e. k. Rządu 
zakomunikował Wydział krajowy rozpo- 
rządzeniem z 19. listopada 1905 1. 108321 
Wydziałowi powiatowemu w Buczaczu 
celem ponownego poddania sprawy pod 
uchwałę Rady miejskiej i Rady powia- 
towej. 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


Rada miejska na posiedzeniu z 11. 
stycznia 1906. po szczegółowej dyskusyi 
powzięła następującą uchwałę. 


A). Z dniem wejścia w życie doty- 
czącej ustawy krajowej w mieście Bu- 
czaczu, będą uwolnione domy nowo po- 
budowane w latach 1906, 1907, 1908 i 
1909 od dodatków gminnych na cele ad- 
ministracyjne, gimnazyalne, szkolne i dro- 
gowe na taki czas, przez jaki będą one 
uwolnione od państwowego podatku do- 
mowego; natomiast mają być ściągane 
od tych domów wszelkie dodatki od B'/, 
państwowego podatku opłacanego z ty- 
tułu wolnych lat. 


B). Nowo pobudowanym domom w 
latach 1900—1905 włącznie przyznaje się 
tę samą ulgę z tą jednak zmianą, że z 
dniem wejścia w życie dotyczącej ustawy 
nie będą im przypisane dodatki gminne 
na cele administracyjne, szkolne, drogowe 
1 gimnazyalne przez lat 12, chociaż cza- 
sokres uwolnienia od podatku rządowego 
już minął — tak, aby i te domy którym 
Rada miejska już przyznała wolne lata 
uchwałami swojemi z dnia 17. lipca 1899 
i 19. listopada 1902 uzyskały również 
pelnych 12 wolnych lat od dodatków. 


C). Rada miejska uchwala odnieść 
się do Rady powiatowej z prośbą o po- 
wzięcie uchwały w tym samym duchu 
co do uwolnienia od dodatków powiato- 
wych. 


W motywach uchwały ad B) co do 
uwolnienia od dodatków gminhych — 
nowowybudowanych domów w latach 
1900—1905. włącznie, zaznaczono, że Ra- 
da miejska ma moralny obiązek zabez- 
pieczyć właścicielom rzeczonych domów 
drogą ustawy krajowej uwolnienie od do- 
datków gminnych na lat 12, na równi 
z właścicielami domów w latach 1906 — 
1909 zbudować się mających, uchwały 
bowiem Rady miejskiej zachęciły ich do 
budowy. 

Uchwała Rady miejskiej z 11. sty- 
cznia 1906 po należytem ogłoszeniu jej 
w gminie, została przedłożoną Radzie 
powiatowej, która na posiedzeniu z 12. 
grudnia 1906 nchwałę w całości zatwier- 
dziła. 

Zarazem postanowiła Rada powia- 
towa: a) że z dniem wejścia w życie do- 
tyczącej ustawy krajowej będą nowo po- 
budowane domy w latach 1907, 1908 i 
1909. uwolnione od wszystkich dodatków 
powiatowych na taki czas, przez jaki będą 
uwolnione od państwowego podatku do- 
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mowego, a natomiast mają być ściągane 
od tych domów wszelkie dodatki powia- 
towe do 5'/, państwowego podatku opła- 
canego z tytułu wolnych lat. 


b) Że nowo pobudowanym domom 
w latach 1904, 1905 i 1906 przyznaje się 
to samo uwolnienie od wszystkich dodat- 
ków powiatowych z tą jednak zmianą, 
że z dniem wejścia w życie dotyczącej 
ustawy nie będą im przypisane dodatki 
powiatowe przez lat 12, chociaż czasokres 
uwolnienia od podatku rządowego już 
minął, tak, aby i te domy, którym Rada 
powiatowa uchwałą z 21. stycznia 1904 
przyznała już wolne lata, uzyskały ró- 
wnież pełnych 12 lat wolnych"od dodat- 
ków powiatowych. 


Powołane wyżej uchwały Rady miej- 
skiej z 11. stycznia 1906. tudzież uchwały 
Rady powiatowej z 12, grudnia 1906 nie 
odpowiadają powołanemu wyżej zastrze- 
żeniu c. k. Rądu, o tyle, iż uwolnienie od 


dodatków w każdym razie musiałoby 
upływać równocześnie z  czasokresem 


uwolnieniem od podatku państwowego. 


Gdy zaś, jak to wyżej nadmieniono 
mieszkańcy zachęceni zostali do budowy 
nowych domów przyrzeczeniem uwolnie- 
nia ich od dodatków gminnych i uzyska- 
niem uwolnienia od dodatków powiatowych 
a uwolnienie to nie weszło w życie jedy- 
nie z powodu trudności natury formalnej, 
przeto — zdaniem Wydziału krajowego 
domom zbudowanym do końca roku 1906 
należy przyznać w drodze ustawowej ex 
post uwolnienie od dodatków gminnych 
1 powiatowych za lata ubiegłe i na czas, 
do którego budynkom owym należeć się 
jeszcze będzie uwolnienie od państwowego 
podatku domowego. Inaczej właściciele 
tych domów byliby narażeni bez żadnej 
ze swej strony winy, na dotkliwe straty. 


Że zaś do przyznania w mowie bę- 
dących ulg potrzebną jest wogóle ustawa 
krajowa nie ulega zdaniem Wydziału 
krajowego żadnej wątpliwości. 

Wynika to już z powołanego powy- 
żej pisma c. k. Prezydyum Namiestnictwa 
z 15. listopada 1905 1. 14584/pr. 


W myśl bowiem postanowień $. 84 
ustawy gminnej z 18. marca 1889 dz. u. 
kr. Nr. 24, dodatki gminne do podatków 
bezpośrednich mają być zazwyczaj roz- 
kładane na wszystkie w gminie przypi- 
sane podatki bezpośrednie, a to na wszyst- 
kie równo to jest podług tej samej stopy 
procentowej. 
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Dalej postanawia ten paragraf, że 
dodatki mają być rozkładane równo w 
całym obrębie gminy, tudzież, że wyją- 
tek od tych przepisów stanowią wypadki 
przewidziane w $$. 89 i 90 ust. gm. 


Otóż $. 89. zastrzega uwolnienie od 
dodatków gminnych dla płac służbowych 
tudzież kongruy, zaś podług $. 90. ust. 
gm. do rozkładu dodatków na podatki 
hezpośrednie według rozmaitej stopy pro- 
centowej potrzebne jest przyzwolenie 
Wydziału krajowego. 

W niniejszym jednakże wypadku nie 
idzie o nałożenie dodatków w odmiennej 
wysokości pla rozmaitej kategoryi podat- 
ków, lecz idzie o czasowe uwolnienie pe- 
wnych kontrybuentów względnie przed- 
miotów podatkowych od dodatków gmin- 
nych do podatku domowego. 


To samo analogicznie odnosi się ró- 
wnież i do dodatków powiatowych. 


Potrzeba przyznania uchwalonych 
przez Radę miejską i Radę powiatową 
ulg w dodatkach gminnych i powiato- 
wych dla ożywienia ruchu budowlanego 
w Buczaczu usprawiedliwiona jest nie- 
zwykłą wysokością stopy procentowej 
dodatków, jakimi kontrybuenci w Bucza- 
czu byli zwłaszcza w latach od r. 1900, 
są dotąd i na przyszłość będą obciążeni. 


Przyczyną tego niezwykłego obcią- 
żenia jest przedewszystkiem brak mają- 
tku gminnego, mała siła podatkowa gmi- 
ny, wynosząca około 41.000 K i zacią- 
gnięcie przez gminę dwóch pożyczek, 
mianowicie w roku 1891/2 w kwocie 
160.000 K na budowę gimnazyum i w 
roku 1899/1900 w kwocie 170.000 K na 
budowę szkół ludowych. 


Na amortyzacyę pierwszej pożyczki 
nakładać musi gmina od roku 1902 stale 
80'/,, na amortyzacyę drugiej pożyczki 
tak samo stale 3800/,, na utrzymanie szkół 
i potrzeby szkolne z reguły 80/, na bie- 
żące potrzeby ściśle gminne, łącznie z 
ekwiwalentem za prestacye drogowe w 
naturze, przeciętnie 30'/,, wreszcie doda- 
tki powiatowe wynoszą przeciętnie ró- 
wnież 30%, nie licząc 10%, dodatku na 
powiatowy fundusz dróg gminnych, oraz 
nie licząc dodatków na potrzeby kraju. 


Proszone obecnie uwolnienie nowych 
domów od podatków gminnych i powia- 
towych do podatku domowego, wpłynie 
niezawodnie także na zwiększenie w pewnej 
mierze stopy procentowej dodatków 
gminnych na pokrycie bieżących potrzeb 
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gminnych, skoro jednak kontrybuenci, 
którzy nie będą korzystać z rzeczonego 
uwolnienia, mimo należytego ogłoszenia 
odnośnych uchwał Rady miejskiej i po- 
wiatowej, nie wnieśli żadnych protestów, 
ewentualny wzrost dodatków na bieżące 
potrzeby gminy, nie może wpływać uje- 
mnie na przychylne załatwienie prośby 
gminy i powiatu. 


Wydział krajowy uznaje przeto jako 
zupełnie usprawiedliwioną potrzebę przy- 
znania właścicielom nowych budowli w 
Buczaczu ulgi w dodatkach gminnych i 
powiatowych. 


Wydział krajowy uważa jednak za 
potrzebne zastrzedz, żeby uwolnienie po- 
wyższe nie naruszało postanowień Nr. 43 
ustawy drogowej z B. lipca 189% Nr. 43 


dz. u. kr. 


Wydział krajowy przeto wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić załą- 
czony projekt ustawy. 


Ustawa 


z dnia . 0 czasowem uwolnie- 
niu nowych domów w m. Buczaczu od 
dodatków gminnych i powiatowych. 


Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem rozporządzam, co nastę- 
puje: 


Art. I. 


Nowe domy w m. Buczaczu, które 
w czasie od roku 1907 do końca roku 
1909 zbudowane zostaną, uwalnia się od 
dodatków gminnych i powiatowych na 
taki sam okres czasu, aa jaki te uzyskają 
czasowe uwolnienie od państwowego po- 
datku domowego. 


Art. LL. 


Nowe domy zbudowane w czasie od 
roku 1900 do końca roku 1906 uwalnia 
się od dodatków gminnych, oraz nowe 
domy zbudowane w czasie od roku 1904 
do końca roku 1906 uwalnia się od do- 
datków powiatowych, za czas ubiegły 
i na przyszłość na taki sam okres czasu, 
na jaki domy te uzyskały lub uzyskają 
czasowe uwolnienie od państwowego po- 
datku domowego. 
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Art. TIL 


Właściciele domów wymienionych 
w Art. I. i II. obowiązani są natomiast 
przez czas podany we wspomnianych 
artykułach uiszczać dodatki gminne i po- 
wiatowe od 5°/, państwowego podatku za 
wolne lata. 


Art. TV. 


Ustawa niniejsza nie narusza posta- 
nowieć $, 43 ustawy drogowej z 5. lipca 
1897 r. Nr. 48 dz. u. kr. 


Art. V. 


Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem jej ogłoszenia. 3 


Art. VI. 


Wykonanie tej ustawy poruczam 
Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych 
i Ministrowi skarbu. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Mkt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zam- 
knięta. Przystępujemy do rozprawy szcze- 
gółowej. 

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński. Wnoszę 
przyjęcie tej ustawy en bloc. 


, Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość) Jest 
przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę en 
bloc, zechce rękę podnieść ( Większość). 
Jest przyjęta. 

, Sprawozdawca członek  Wydziałn 
krajowego p. Wereszczyński. Wnoszę 
przyjęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu 
bez czytania. 


„ Marszałek. Jest wniosek przystępie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. 
Przystępujemy do głosowania. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
( Większość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę £ podnieść. (Większość). Jest 
przyjęta. 

Następuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia Re- 
prezentacyi powiatowej w Limanowej na 
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zaciągnięcie imieniem powiatu pożyczki 
w kwocie 20.000 kor. na cele drogowe. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński 
ma głos. 


Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński (czyta). 


Sprawozdanie 


Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 

zwolenia Reprezentacyi powiatowej w Li- 

manowej na zaciągnięcie imieniem po- 

wiatu pożyczki w kwocie 20.000 kor. na 
cele drogowe. 


Wysoki Sejmie! 


Uchwałą z dnia 15. stycznia 1907 r. 
postanowiła Rada powiatowa w Limano- 
wej zaciągnąć imieniem powiatu pożyczkę 
w kwocie 20.000 koron na pokrycie pre- 
liminowanej w budżecie powiatu na r. 
1907 dalszej budowy drogi gminnej 
Młynne-Ujanowice oraz na naprawę dróg 
powiatowych i gminnych zniszczonych 
zeszłoroczną klęską elementarną powodzi. 


Stan obciążenia powiatu na podsta- 
wie zamknięć rachunkowych i inwentarza 
powiatu przedstawia się jak następuje: 


A) Długi. 


1. Bankowi krajowemu z pożyczki 
28.000 kor. na zakupno realności i spłatę 
pożyczki w gal. Kasie Oszczędności na 
cele drogowe reszta 21.362 K 58 hal. 


od czego potrącić należy wartość 
zakupionego budynku powiat. 10.500 K 


pozostałość 10.862 K 58 hal. 


2. Towarzystwu wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie, pożyczka 8.000 K 
na udzielenie pożyczek dla ludności na 
krycie dachów materyałem ogniotrwałym. 
Pożyczka ta jako mająca pokrycie we 
wzajemnej pretensyi powiatu do poży- 
czających na stan obciążenia powiatu nie 
wpływa. 

8. Bankowi krajowemu pożyczka za- 
ciągnięta na budowę drogi gminnej 
Młynne-Ujanowice 8.000 K. 


4. Bankowi krajowemu z pożyczki 
8.000 kor. na zakupno gruntu i założenie 
szkółki ogrodnictwa resztę 7.558 K 62 h. 


5. na rozszerzenie powiatowego za- 
kładu sadowniczego i budowę domu na 
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pomieszczenie kierownika zakładu i skła- 
du materyałów 14.000 K. 


razem długi 40.416 K 20 h. 


B) zaległości bierne. 


1. Fundusz pow. szkółki ogrodnictwa 
za nawozy stuczne 5.965 K 96 h. 


2. Fundusz dojazdów kolejowych 
z tytułu zaliczek pobranych z funduszu 
administracyjnego 573 K 81 h. Zaległość 
ta jako mająca pokrycie u stron konku- 
rencyjnych, na stan bierny powiatu nie 
wpływa. l 
, 3. Powiatowemu funduszowi dróg 
gminnych zwrot zaliczki na wydatki po- 
wiatowe pobranej 3.875 K 24 h. 


razem zaległości bierne 9.341 kor. 
20 hal. 


Razem długi i zaległości bierne wy- 


noszą 49./57 K 40 kal. 


Doliczywszy do tego zamierzoną po- 
Życzkę 20.000 K. 


Stan ogólny 69.757 K 40 hal. 

Gdy zaś przypisane w powiecie po- 
datki wynoszą około 100.000 K z czego 
50%% wynosi 50.000 K przeto zezwolenie 
na powyższą pożyczę w myśl postano- 
wień $. 24. ust. o Reprez. pow. z r. 
1866 nastąpić może tylko w drodze osob- 
nej ustawy krajowej. 

Z uwagi, że dodatki powiatowe n- 
chwalone przez Radę powiatową w bu- 
dżecie na r. 1907 wynoszą 370/, obok 
10/, dodatku na rzecz powiatowego fun- 
duszu dróg gminnych, a zastąpienie o- 
becnej pożyczki nałożeniem wyższych 
dodatków powiatowych zbyt dotkliwie 
dałoby się odczuć kontrybnentom wobec 
małej siły podatkowej, przeto Wydział 
krajowy uznając potrzebę zezwolenia po- 
wiatowi na zaciągnięcie niniejszej po- 
Życzki wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić dołą- 
czony projekt ustawy. 


Ustawa 


z dnia . o zezwoleniu Reprezen- 

tacyi powiatowej w Limanowej na Za- 

ciągniecie imieniem powiatu pożyczki w 
kwocie 20.000 kor. 


Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem postana- 
wiam co następuje. 
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Art. I. 


Reprezentacyi powiatowej w Lima- 
nowej zezwala się w myśl postanowień 
$. 24. ust. o Repr. pow. z 12. sierpnia 
1866 r. Nr. 21. dz. u. kr. na zaciągnięcie 
imieniem powiatu pożyczki na dalszą bu- 
dowę drogi gminnei Młynne-Ujanowice, 
oraz na naprawę dróg powiatowych i 
gminnych zniszczonych klęską powodzi. 


Art. TI. 


Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem jej ogłoszenia. 


Art. LI. 


Wykonanie niniejszej ustawy poru- 
czam Mojemu Ministrowi spraw we- 
wnętrznych i Ministrowi Skarbu. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 
członek Wydziału 
Wnoszę 


Sprawozdawca 
kiajowego p. Wereszczyński. 
przyjęcie tej ustawy en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę en 
bloc, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęta. 


Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński. Wnoszę 
przyjęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu 
bez czytaniu. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przy- 
stępujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieś. ( Więk- 
szość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęta. 

Proszę pp. sekretarzy o odczytanie 
wniosków. 


Sekretarz p. Mycielski (czyta): 


Wniosek. 


Zważywszy, że wszyscy funkcyona- 
ryusze państwowi i autonomiczni mają 
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możność otrzymania zaliczki na płacę, 
zważywszy, że od tego dobrodziejstwa 
wykluczeni są jedynie nauczyciele ludo- 
wi, zważywszy, że nauczyciel ludowy 
przy szczupłych, nawet na utrzymanie 
rodziny w normalnych warunkach niewy- 
starczających poborach w razie choroby 
lub nieszczęśliwego wypadku w rodzinie, 
nie mogąc się poratować zaliczką na pła- 
cę, popada często w lichwę, 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


Na zaliczki zwrotne na płace dla 
nauczycieli ludowych należy wstawiać 
corocznie do budżetu odpowiednią kwotę 
począwszy od roku 1908. 


We Lwowie, dnia 1. marca 190%. 


Wnioskodawca : 
Tomaszewski w. r. 


Michalski, Kleski, Maryewski, E. Micha- 
łowski, Jabłoński, Tarnawski, zardecki, 
Bednarski, Buynowski, Wurst, Maiss, Ru- 
towski, Loewenstein, Wiśniewski, Piętak. 


Wniosek. 


Zważywszy, że znaczna połać śro- 
dkowo północnej części kraju ponosi cię- 
żary dotkliwe, wynikające z wysokich ta- 
ryf obowiązujących zarówno dla ruchu 
osobowego, jak i towarowego na kolei 
Lwów-Bełzec, że zatem ta część kraju w po- 
równaniu do innych, korzystających 
z kolei państwowych, znacznie jest upo- 
śledzona ; j 


zważywszy, że dochody wysokie tej 
kolei nie usprawiedliwiają analogicznie 
do innych kolei lokalnych tych wysokich 
taryf, tembardziej, że kolej ta nie po- 
siada cech kolei lokalnej ; 


zważywszy, że dochody te rosną 
tempem bardzo raźnem i że wskutek tego 
każde opóźnienie upaństwowienia w dzi- 
siejszej sytuacyi z czasem nieuniknio- 
nego, połączone będzie ze znacznem po- 
drożeniem. 


Wysoki Sejm uchwalić raczy: 


1) Wzywa się c. k. Rząd, aby jak 
najrychlej przeprowadził rewizyę i obni- 
żenie taryf kolei Iliwów-Bełzec; 
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2) aby jak najprędzej przystąpił do 
upaństwowienia tejże kolei. 


We Lwowie, dnia 1. marca 1907. 


Wnioskodawca : 
Andrzej Lubomirski w. r. 


Białoskórski, Starzyński, Rozwadowski, 
Stadnicki, Tad. Cieński, Jan Urbański, 
Milewski, Mycielski, Wł. Kraiński, Go- 
rayski, Bal, Kozłowski, Skałkowski, Kaz. 
Lubomirski, Sznell, Abrahamowicz, Moysa. 


Wniosek. 


posła Pinińskiego i tow. w sprawie re- 
wizyi i zmiany regulaminu obrad Sejmu 
krajowego. 


Zważywszy, że obowiązujący regu- 
lamin obrad Sejmu krajowego jest pod 
wieloma względami niejasny, zawiły i nie- 
jednolity, gdyż niejednokrotnie nowelami 
zmieniany; 


zważywszy, że w razie ewentual- 
nego pomnożenia mandatów sejmowych 
w przyszłości zmiany regulaminu obrad 
będą potrzebne dla zapewnienia normal- 
nego przebiegu obrad; 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Sejm wzywa Wydział krajowy, 
ażeby w ciągu bieżącej sesyi wniósł pro- 
jekt jednolitego odpowiednio zreformowa- 
nego projektu regulaminu obrad sejmowych 


We Lwowie, dnia 1. marca 1907. 


Wnioskodawca : 
Pimiński w. r. 


Abrahamowicz, Stadnieki, Bobrzyński, M. 

Urbański, Jan Urbański, Skałkowski, La- 

skowski, Adam Jędrzejowicz, Władysław, 

Kraiński, Krzysztofowicz, Wiktor Czay- 

kowski, Horodyski, Vivien, St. Jędrzejo- 
wicz, Lityński, Rudrof. 


Wniosek. 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Wzywa się c. k. rząd, aby w drodze 
właściwej zarządził: 
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1. Szynki propinacyjne należy za- 
mykać w niedziele i uroczyste swięta 
katolickie od 6. godziny wieczorem dnia 
poprzedzającego wymienione dnie, do 6. 
rano dni następujących po niedzielach 
1 świętach. 

2. Szynki będą zamknięte także 
w dniu i miejscu wyborów do Rady 
państwa i Sejmu krajowego. 


We Lwowie, dnia 1. marca 1907. 


Wnioskodawca : 
Ks. Wilezkiewicz w. r. 


Szwed, Maryewski, Bednarski, Potoczek, 
F. Włodek, Trzecieski, Mazikiewicz, Lu- 
bomirski, J. Jaworski, L. Cieński, Efl- 
nowicz, Kuryłowicz, Szajer, Sękowski, 
Maiss, Tomaszewski, Federowicz. 


Wniosek. 


58.57. ustawy polowej z 17. lipca 
1876 Nr. 28. Dz. ust. kraj. postanawia, 
że kary pieniężne za przestępstwa polo- 
we wpływają do funduszu pożyczkowego 
gminy, w której przestępstwa te popeł- 
nione zostały. 

Zważywszy, Że postanowienie po- 
wyższe ze wzlędu na nieliczną tylko ilość 
kas pożyczkowych gminnych w wielu 
wypadkach nie może mieć zastosowania, 


Wysoki Sejm raczy uchwalić załą- 
czony projekt ustawy. 


We Lwowie, dnia 1. marca 1907. 


Wnioskodawca: 
Brunicki w. r. 


Stadnicki, Starzyński, Wine. Kraiński, 
Niezabitowski, Sznell, J. Urbański, Ko- 
złowski, Piniński, Krzysztofowicz, Biało- 


skórski, Abrahamowicz, Bal, Rudrof, 
Wład. Czajkowski. 
Ustawa 
z. dnia. o o o w przedniocie zmiany 


$.57. ustawy z 1%. lipca 1876 Nr. 26. 
Dz. ust. kraj. 


Art. L. 


8. 57. ustawy z 1%. lipca 1876 Nr. 
28, Dz.ust. kraj. uchyla się w dotychcza- 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


sowem brzmieniu a natomiast obowią- 
zywać będą następujące postanowienia : 


3. 57. 


Kary pieniężne za przestępstwa 
polowe wpływają do funduszu ubogich 
tej gminy, w której obrębie przestępstwa 
te popełnione zostały. 


Art. I. 


Wykonanie niniejszej ustawy poru- 
czam Mojemu Ministrowi spraw wew- 
nętrznych. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya 


posła Krempy i tow. do JE. Prezydenta 
Rady szkolnej krajowej w sprawie bu- 
dowy szkoły w Jaślanach. 


Przed 80. laty gmina rzeczona wy- 
budowała kosztem własnym bo 8000 kor. 
wynoszącym szkołę jednoklasową. A że 
ta szkoła była za mała i groziła zawale- 
niem, postanowiła Rada szkolna miejsco- 
wa za inicyatywą Rady szkolnej okręgo- 
wej nową wymurować. 

Szkoła stara z drzewa ma całej 
objętości 16 metrów długości a 8 szero- 
kości, z tego pomiaru klasa do nauki wy- 
nosi 8 metrów długości i 8 szerokości. 

Gmina zapożyczyła się w kasie 
Reifeisena w Padwi ale aby dopiąć celu 
wymurowania nowej szkoły, złożyła na- 
przód z góry 8400 koron i przy pomocy 
reszty z funduszu szkolnego, została na- 
reszcie w mowie będąca szkoła wymuro- 
wana, jest obecnie już dachem pokrytą; 
rozumie się wedle planów Rady szkolnej 
krajowej i sił tejże Rady technicznych. 
No, ale jaka ta szkoła, jest bardzo zna- 
miennem, ażeby coś podobnego dopuścić, 
t. j. na 200 dzieci A „0 la wy: 
murowano salę szkolną o długości ( m. 
80 ctm. a szerokości 5 metrów 7O ctm. 
a więc krótszą i węższą od klasy w sta- 
rej szkole. 

Charakterystycznymi są pokoje dla 
nauczyciela, są 2 pokoje , z których je- 
den jest 2 metry, YO ctm. szeroki a 38 me- 
try długi, drugi zaś, zwany większy, 3 
metry szeroki i 8 metry długi ale za to 
wysokość tych pokoi 3 metry i 80 ctm. 
wynosi, to znaczy, iż wysokość jest wyż- 
sza niż długość lub szerokość tychże 
ubikacyj. 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


Spiżarki przy szkole lub wewnątrz 
tejże nie ma żadnej, mimo że do szkoły 
jest 2 morgi gruntu, które używa sam 
nauczyciel. 


Nadmienić należy, że sala naukowa 
w nowej szkole jest obliczona na 56 dzie- 
ci — wobec tego gmina narażona na ko- 
losalną stratę, włożywszy swe fundusze 
w kwocie 3400 koron, obecnie ani pienię- 
dzy, ani szkoły nie ma, ani też należyte- 
go pomieszczenia dla nauczyciela; które 
raczej na kurniki aniżeli na pokoje dla 
pedagoga się nadają. Wina leży w Wła- 
dzach szkolnych, które w tym wypadku 
tak postąpiły i dlatego zapytują pod- 
pisani. 

2) Czy JE. Panu Namiestnikowi jako 
Prezydentowi Rady szkolnej krajowej 
wiadomo o wybudowaniu tak fatalnem 
szkoły w Jaślanach ? 


2) Co JE. raczy zarządzić, aby krzy- 
wda gminie została powetowaną ? 


3) Czy JE. raczy polecić zbadanie 
na miejscu w Jaślanach tej akcyi jedne- 
mu z urzędników Rady szkolnej krajowej 
i poczynienie kroków celem uchylenia 
rzeczonej gminy od dalszych strat. 


Lwów dnia 1. marca 1906. 


Krempa. 
Bojko, F. Włodek, Olesnicki, Stapiński, 
Korol, Fffinowicz, Staruch, Ostapczuk, 


Kuryłowicz, Barabasz, Huryk, „Jaworski, 
Mazikiewicz, Glidziuk. 


Jnterpelacya 


posła Krempy i towarz. do Wp. c. k. Ko- 

misarza Rządu w sprawie popierania przez 

zarząd galicyjskich dóbr i lasów państwo- 

wych interesów barona Poppera z krzyw- 

dą galicyjskich drobnych przemysłowców 

drzewnych i z uszczerbkiem dla Skarbu 
Państwa. 


Już od dłuższego czasu dąży baron 
Popper, wielki przemysłowiec drzewny, 
stale we Wiedniu mieszkający, do zmo- 
nopolizowania w swem ręku prawa eks- 
ploatacyi lasów rządowych w Gealicyi. 
W dążeniu tem wspiera go stale, tak 
galicyjska Dyrekcya dóbri lasów państwo- 
wych, jak również i ministerstwo rolnictwa. 
Dzieje sięto z uszczerbkiem skarbu Państwa 
i z wielką krzywdą materyalną kilkudzie- 
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sięciu rodzin galicyjskich przemysłowców 
drzewnych. Baronowi Popperowi wydzie- 
rżawiono na lat dziesięć prawo kupna 
drzewa w lasach rządowych Delatyńskich 
i Nadwórniańskich. Jako cenę sprzedaży 
i kupna ustanowiono kwotę 8 koron 60 
hal. za 1 metr kubiczny włącznie z do- 
stawą do stacyi kolejowej w Delatynie. 
Ponieważ dostawa 1 metra sześciennego 
drzewa do stacyi Delatyn kosztuje około 
pięć (5) koron (i tyle skarb rzeczywiście 
płaci przedsiębiorcy), okazuje się przeto, 
Że za 1 m? kłód na pniu (w lesie) płaci 
baron Popper (po stąceniu kosztów do- 
stawy) zaledwie 8 korony 60 hal. Tak 
niskie ceny są jednak wyjątkowo dla ba- 
rona Poppera. Od przemysłowców gali- 
cyjskich natomiast żąda Dyrekcya domen 
za to samo drzewo na pniu po 8 koron, 
a więc o 4 korony 40 hal. za każdy metr 
kubiczny więcej niż płaci baron Popper. 


Szebsel Bloch, właściciel tartaku 
w Łubu (powiat Nadwórna) wniósł jeszcze 
z początkiem rdku 1901 ofertę, w której 
zaofiarował cenę 6 kor. 60 hal. za 1 m* 
włącznie z dostawa do tartaku w Łuku. 
Oświadczył wówczas gotowość zakupna 
kloców w rocznem quantum 2500 më na 
okres lat dziesięciu. Równocześnie w swej 
ofercie złożył on deklaracyę gwarantującą 
imieniem i z upoważnienia innych oko- 
licznych przemysłowców lasowych, zakup- 
no wszystkich kloców, jakie w odnośnem 
decenium do sprzedania będą. Oferty tej 
nie przedłożyła Dyrekcya domen wcale 
ministerstwu, aczkolwiek oferta ta była 
już wówczas korzystniejszą dla skarbu 
Państwa niż obecny kontrakt z baronem 
Popperem, a to z tego powodu, ponieważ 
dostawa drzewa do tartaku w Łuhu jest 
tańszą od dostawy na stacyę Delatyn 
i kosztuje skarb Państwa na każdym me- 
trze kubicznym o 1 koronę mniej niż do- 
stawa drzewa dla barona Poppera na 
stacyę kolejową w Delatynie. 


W dwa lata później sprzedano drze- 
wo Popperowi na lat dziesięć, pomimo, 
iż oferta jego była niższą od oferty 
Blocha. 


Podaniem z dnia 16 sierpnia 1906 r. 
zaoferował Bloch cenę 9 koron 60 h. za 
za l m* kloców jodłowych świerkowych, 
loco tartak Luh. Ponieważ równocześnie 
wyraził on gotowość objęcia wyrobu 
i dostawy zakupionego przez niego drze- 
wa, z wyznaczonego mu rewiru do tar- 
taku w uhu po cenie 3 kor. 90 hal. za 
lm? przeto okazuje się, że zaoferował on 
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tytułem ceny za 1 më kłód tartacznych 
na pniu 5 kor. 70 hal. Cena przeto ofero- 
wana przez Blocha przewyższa cenę płaconą 
przez Poppera o 2 kor. 10 hal. na każdym 
metrze kubicznym. Mimo to jednak rząd 
oferty Blocha zatwierdzić nie chce. 

A przecież na korzyść oferty Blocha 
przemawiają jeszcze inne okoliczności, nad 
któremi rząd nie powinien i nie może 
przejść do porządku dziennego. Bloch na- 
leży do rzędu galicyjskich drobnych prze- 
mysłowców lasowych, których przodkowie 
od szeregu wieków całych w kraju tym, 
a nawet w jednej i tej samej okolicy 
Żyli i pracowali. Przemysł drzewny prze- 
chodzi u nich z pokolenia na pokolenie 
drogą tradycyjnego spadku. Stał się on 
jedynem źródłem egzystencyi dla ich ro- 
dzin. Przemysł ten prowadzą oni uczciwie 
i roztropnie, prowadzą go na korzyść kra- 
ju i współmieszkańców, a nie specyalnie 
dla chciwej spekulacyi jak obcokrajowi 
wielcy przemysłowcy. 

O ile zaś uczciwiej i skromniej pra- 
cują o tyle rzetelniejszą od wielkich prze- 
mysłowców dają gwarancyę korzyści dla 
kraju, — i o tyle pewniejszą, solidniejszą, 
przedstawają siłę podatkową. Rząd jednak 
tego zrozumieć nie może czy teź nie chce, 
i popierając wiedeńskiego milionera spe- 
kulanta, przykłada rękę do ruiny mate- 
ryalnej naszych krajowych drobnych prze- 
mysłowców lasowych. 

Podpisani zapytują Pana c. k. komi- 
sarza Rządu. 

1) Czy znane Mu naprowadzone po- 
wyż okoliczności? 

2) W jaki sposób zamyśla interwe- 
niować galicyjskich przemysłowców drze- 
wnych uchronić przed wyzyskiem i umo- 
żliwić im zakupno drzewa w lasach rzą- 
dowych pod tymi samymi warunkami pod 
jakimi kupuje baron Popper? 


Lwów dnia 1. marca 1907. 
Franciszek Krempa. 


Oleśnicki, Stapiński, Huryk, J. Włodek, 

Fffinowicz, Bohaczewski, Bojko, Barabasz, 

Kuryłowicz, Mogilnicki, I. Jaworski, Ko- 
rol, Staruch, Ostapczuk. 


Interpelacya 


posła Krempy i towarzyszy do JW. Pana 
Komisarza rządu, w sprawie dewastacyj- 
nej gospodarki gminnej w Budzanowie. 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


Przed dwoma laty rozwiązano, bez 
żadnych ważniejszych i uzasadnionych po- 
wodów, radę gminną w miasteczku Bu- 
dzanowie (powiat Trembowla) a kierowni- 
ctwo gminą powierzono komisarzowi rzą- 
dowemu p. Dobrowolskiemu. Od chwili 
owej rozpoczął się dla Budzanowa okres 
ekonomicznego upadku, prowadzący do 
nieuchronnej ruiny materyalnej. Dobro- 
wolski rządzi wbrew najżywotniejszym in- 
teresom gminy. Wbrew opinii rady przy- 
bocznej marnotrawi grosz gminny na wy- 
datki, nie przynoszące miastu żadnej ko- 
rzyści. Kosztem kilku tysięcy koron wy- 
budował Dobrowolski studnię w miejscu 
zupełnie nieodpowiedniem ; z powodu bra- 
ku w niej wody nikt ze studni tej nie 
ma pożytku. Wbrew zatwierdzonym pla- 
nom i konsensom zarządził Dobrowolski 
zmiany w budowie rzeźni miejskiej. Zimia- 
ny te okazały się fatalnemi —- popsuły 
cały budynek i naraziły majątek gminny 
na kilkutysięczną stratę. Dobrowolski ze- 
zwolił na wybudowanie (na placu gmin- 
nym) młyna nad Seretem. Obecnie wpro- 
wadził młynarz wodę Seretu w inne ko- 
ryto, a wyżej młyna założył groblę i po- 
dniósł stan wody o 1'/, metra, przez co 
zatopioną została wielka część kępy gmin- 
nej, reprezentującej znaczną wartość. Po- 
nadto w razie roztopów wiosennych grozi 
niebezpieczeństwo zerwania mostu na Se- 
recie, 1 zatopienia całej kępy gminnej. Mi- 
mo protestów i zażaleń mieszkańców, nie 
zarządza Dobrowolski żadnych środków 
ochronnych, toleruje samowolę młynarza 
i naraża miasto na niepowetowaną szko- 
dę materyalną. — Katolicka gmina wy- 
znaniowa posiada kawałek lasu dębowego 
w obszarze około 9 morgów. Las ten prze- 
znaczony jest dla ludności chrześcijań- 
skiej, bądźto dla wsparcia pogorzelców, 
bądź też dla obdarowania biedniejszych 
mieszkańców drzewem opałowem. Mimo 
sprzeciwu całej rady przybocznej sprzedał 
Dobrowolski samowolnie wyrąb tego lasu 
na rok 1907, przez co„skrzywdził katoli- 
ckich mieszkańców Budzanowa. Pomimo, 
że pobiera dyety oznaczone przez Namiest- 
nictwo (po 6 kor. dziennie), a płatne przez 
gminę — ściąga Dobrowolski za swe funk- 
cye urzędowe od stron opłaty po 2 koro- 
ny. Gospodarka ta trwa już Pisko dwa 
lata, a doprowadziła do tego, że dodatki 
gminne wynoszą obecnie 146'%/,. 


Podpisani zapytują: . 


1. czy Rząd skłonnym jest zarządzić 
bezzwłoczne dochodzenia w powyższej 
sprawie, pociągnąć Dobrowolskiego do od- 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


powiedzialności i usunąć go ze stanowiska 
Komisarza rządowego w Budzanowie. 


2) czy Rząd skłonnym jest rozpisać 
bezzwłocznie wybory do rady gminnej 
w Budzanowie. 


Lwów, 1. marca 1907. 


Franciszek Krempa 
interpelujący. 


Stapiński, F. Włodek, Huryk, Oleśnicki, 

Bohaczewski, Effinowicz, Bojko, Barabasz, 

Ostapezuk, Kuryłowicz, Mogilnieki, Jawor- 
ski, Korol, Staruch. 


Interpelacya 
do Wysokiego c. k. Rządu! 


Już od roku 1894 właściciele nad- 
brzeżnych gruntów Dunajca wnoszą pro- 
śby i zażalenia do Wysokiego c. k. Na- 
miestnictwa w sprawie wyrządzonych szkód 
przez złe bicie tam przy regulacyi Du- 
najca obok chłopskich gruntów. Rok rocz- 
nie nadbrzeżni właściciele gruntów pono- 
szą okropne szkody li tylko przez złą bu- 
dowę tam ochronnych, 1 już obecnie woda 
zabrała im grunta prawie do połowy, 
a gdy tak dalej będzie, to wodę z całego 
koryta Dunajca wpakują pod same domy 
chłopskie. A gdy kto z poszkodowanych 
właścicieli gruntów uda się do pp. Inży- 
nierów z prośbą o poradę lub pomoc 
w ochronie swej ziemi, to tylko wydrwi- 
wają i wymyślają strony słowami: „ma- 
cie Potoczków posłami, to niech wezmą 
kije i bronią waszych gruntów, aby woda 
nie brała”). Itak w gminie Swiniarsku 
zabrała woda kilkadziesiąt morgów pa- 
stwiska i wiklm, w Chełmiu około 80 mor- 
gów pastwiska i wiklin z powodu fatal- 
nej regulacyi Dunajca, w Rdziostowie 
puszczono całe koryto wody pod grunta 
chłopskie, które woda zabiera. W Łążku ad 
Dąbrowa zabrała woda Wojciechowi i An- 
nie Czop około 5 morgów gruntu. Marcin- 
kowice, z powodu regulacyi zabrała woda 
Józefowi Krzyżak 4 morgi gruntu, w gmi- 
nie Kurów zabrała woda kilkanaście mor- 
gów najlepszego gruntu i t. d. A wszyst- 
ko to dzieje się z powodu złej regulacyi, 
gdyż biją tamy po jednej stronie 1 odpę- 
dzają wodę w chłopskie grunta a potem 
te szutrowiska zabierają na skarb państwa 
Jest to gwałtowna grabierz cudzej wła- 
sności, popełniona przez władze rządowe 
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na ludzie wiejskim, dla których niema 
praw i słuszności u władz rządowych, 

Dlatego podpisani zapytują Wysoki 
c. k. Rząd: 

1. czy Wysoki Rząd nie byłby skłon- 
nym wziąść pod rozwagę te stosunki krzy- 
wdzące rolników nadbrzeżnych i poskro- 
mić samowolę Inżynierów przy regulacyi 
Dunajca i zarządzić czem śpieszniej bu- 
dowy wodne tam, gdzie s Dunajec 
użyteczne grunta zabiera. 

2. czy Wysoki Rząd nie byłby ła- 
skaw choć w części wynagrodzić te krzy- 
wdy zabraniem gruntów przez wodę z po- 
wodu złej regulacyi spowodowanych i przy- 
najmniej oddać te miejsca, z których ich 
woda powierzchnię ziemi zgarnęła dawnym 
właścicielom pod kulturę wikliny. 


Lwów, dnia 1. marca 1907. 


Potoczek, w. r. 
interpelujący. 


Stojałowski, Szwed, Szajer, Wilezkiewicz, 

Pastor, Szponder, Wesoliński, Zardecki, 

F. Włodek, Krempa, Oleśnicki, Barabasz, 

Hffinowicz, Staruch, Ostapczuk, Korol, Hu- 

ryk, Kuryłowicz, Mazikiewicz, Ochry- 
mowicz. 


Interpelacya 


posła Jakóba Bojki i tow. do e. k. Rządu 
w spawie regulacyi rzeki Raby. 


W r. 1904. rozpoczęto regulacyę 
rzeki Raby pod Osieczanami w pow. my- 
ślenickim. Wedle planu ma mieć ta rzeka 
po uregulowaniu 20 m. szerokości i mieć 
wysokie nasypy, zasadzone krzewami, by 
wezbrana woda znajdowała tamy. 


Dla zmniejszenia jednak kosztów 
regulacyi, zamiast sprowadzić szuter i wi- 
kliny z miejsc odleglejszych, rozkopano 
nasyp, utworzony przez wodę na gruntach 
gospodarzy, zaś wikliny i szuter tego na- 
sypu użyto na regulacyę rzeki, której je- 
dnak nowy nasyp jest tak dalece lichy i ni- 
ski, zniszczony wał o wiele lepiej ochraniał 
grunta przed zalewem, teraz zaś lada po- 
wódż będzie powodem szeregu klęsk dla 
ludności tej okolicy. A 


Zaznaczyć trzeba, że koryto Raby 
należy znaczniej rozszerzyć, usypać wy- 
Ższy wał, gdyż teraz poziom łożyska rzeki 
w niektórych miejscach równa się pozio- 
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mowi gruntów, nadto należy zbudować 
silne tamy. 

7 To przedstawiwszy, zapytują pod- 
pisani czy rząd zechce przedsięwziąć od- 
powiednie kroki, by zapobiedz grożącemu 
już z nastaniem tej wiosny niebezpie- 
czeństwu ludności Osieczan. 


We Lwowie dnia 1 marca 1906. 


Interpelujący 
J. Bojko 


F. Włodek, Kuryłowicz, Huryk, Oleśnicki, 

Krempa, Korol, Staruch, Barabasz, Sta- 

piński, J. Jaworski, Potoczek, Effinowicz, 
Szwed, Mogilnicki. 


Interpelacya 


posła Filipa Włodka i tow. do Wydziału 
krajowego. 


W roku 1904 w gminie Janowicach 
w powiecie bialskim przeprowadzono ro- 
boty drenarskie na gruntach włościańskich, 
na które to roboty otzymała spółka sub- 
wencyę 10.586 K. Przewodniczącym wy- 
mienionej spółki był Antoni Kozak, który 
podniósł pieniądze i zakupywał materyały 
a mianowicie drenów 4 centymetrowych 
169.600 było preliminowane po 82 K. 
z dowozem za tysiąc, co też Wydział 
krajowy w zupełności zapłacił, a on za- 
kupił i odebrał tylko 146000, to jest o 
28.000 mniej, co znaczy, że 186 K. zostało 
w kasie spółki, zaś B centymetrowych było 
preliminowane 26.200, a odebrane 23.200 
po 36 K. 36 h. za tysiąc w skutek czego 
znów w kasie zostało 108 K. Również 
parcela 743 dwa razy w kosztorysie po- 
liczoną została, z czego znów zostało 
100 K. w kasie spółki, który Wydział 
krajowy wypłacił. Parcela Michała Ślu- 
sarczyka wcale zdrenowaną nie została, 
z czego znów 106 K. 56 h. zostało w kasie, 
ponadto Franciszek Adamski i Jan Kubik 
zakupili dreny za własne pieniądze, jak 
świadczą rachunki przesłane Wydziałowi 
krajowzmu na parcele objęte planami 
i kosztorysem, na które to dreny Kozak 
również podniósł pieniądze, ponieważ sub- 
wencyę przyznaną prawie w zupełności 
wyczerpał. Nadmienić musimy, że zostało 
kilka wylotów także mniej dokładnie zbu- 
dowanych, z czego znów oszczędność po- 
została. Wskutek tego powinno znaleść 
się w kasie spółki około 1300 K. — tym- 
czasem Kozak wykazał przy zakupnie 
materyałów niedobór. 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 190%. 


Podpisani zapytują Wydział krajo- 
wy, czy jest gotów zbadać tę sprawę 
i fundusze publiczne ocalić. 


Lwów, dnia 1. marca 1907. 


Filip Włodek wr. 
interpelujący. 


Bojko, Krempa, Oleśnicki, Jan Jaworski, 

Mogilnicki, Effinowicz, Szwed, Potoczek, 

Szajer, Kuryłowicz, Wilczkiewicz, Mazi- 
kiewicz, Korol, Huryk, Staruch. 


Interpelacya 


do JW. Pana Komisarza rządowego wspra- 

wie niesprawiedliwego sklasyfikowania 

domów mieszkalnych w gminie Smęgo- 

rzów i przeniesienia do wyższej domowo— 
klasowej taryfy. 


Jak załączone pismo gminy Smę- 
gorzów, powiatu Dąbrowa świadczy przy- 
był delegat ck. Starostwa w Dąbrowie do 
gminy Smęgorzów celem oględzin na 
miejscu wszystkich domów mieszkalnych. 


Delegat w towarzystwie jednego 
członka gminy wchodził do domów mie- 
szkalnych i sam klasyfikował. Kłasyfikacya 
ta wypadła zdaniem gminy Smęgorzów — 
niesprawiedliwie. Domy wiejskie w Smę- 
gorzowie podzielone są na 8 części — 
sień, izba mieszkalna i komora. Skoro 
tylko w komorze delegat zastał okno, wh- 
czał dom do XV. a nawet XIV. klasy, co 
się sprzeciwia ustawie z dnia 9 lutego 
1882 $. 8. i taryfie B. 

Są także w gminie miszkalne domki, 
do których, jak przewiduje powyżej cyto- 
wana taryfa, nie można żadnej klasy sto- 
sować, gdyż stoją osobno, jedną izdebkę 
o wysokości niespełna 2 metrów posiadają 
i które powinny opłacać 756 kr. podatku 
dom. kl. Te domki wciągnięto do XVI. 
kl. taryfowej. 

Wobec tego podpisani zapytują, czy 
c. k. Rząd nie byłby skłonnym wymierzyć 
tej gminie biednej, na lotnych piaskach 
osiadłej, sprawiedliwość, przywracając da- 
wną klasyfikacyę ich domów mieszkalnych. 


We Lwowie dnia 1. marca 1907. 


Interpelujący 
Ks. Wilezkiewicz wr. 
Effinowicz, Buynowski, Mazikiewicz, Fe- 
derowicz, Trzecieski, L. Cieński, Sękowski, 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


Tomaszewski, F. Włodek, Szwed, Marye- 
wski, Maiss, Bednarski, Potoczek, Szajer. 


Wysoki Sejmie! 


My włości:nie gminy Smęgorzowa 
pow. Dąbrowskiego wnosimy następujące 
zażalenie do t/ysokiego Sejmu na ręce 
naszego posła Ks. Wilczkiewicza jak na- 
stępuje. Zieszłego roku przybył do na- 
szej gminy Smęgorzowa delegat c. k. 
Starostwa w Dąbrowie celem oględzin 
na miejscu wszystkich budynków. Dele- 
legat ów miał dostać od Zwierzchności 
gminnej trzech członków i w ten sposób 
złożona komisya miała obejść wszystkie 
budynki wchodząc nawet do wnętrza. 
Gdyż jednak nie tak się stało. Delegat 
dostał tylko jednego tylko jako przewo- 
dnika i w ten sposób odbyła się kla- 
syfikacya. 

My włościanie zostaliśmy tak wyso- 
ko opodatkowani w niebywały sposób 
n. p. nasze wiejskie domy składają się 
przeważnie z trzech części t. j. sieni, 
izby i komory, gdyż z chwilą czasu fa- 
milii przybywa to w takiej komorze xobi- 
my okienko i za to okno bierze się taki 
budynek do klasy XV. a i do XIV. zaś 
są u nas i takie szczupłe mieszkania 
o jednem okienku i wchód pochyły, bo 
takie mieszkanie niema ani dwóch me- 
trów wysokości i takie mieszkania też są 
zaliczone do XVI. klasy, gdy one nie 
wartają ani połowę tejże klasy, w takich 
mieszkaniach są żebracy bez żadnych do- 
chodów. Przeto upraszamy, ażeby Wysoki 
Sejm raczył nas od takiej ustawy uwol- 
nić i krzywdy nasze zwrócić. 


Zwierchność gminna 


Smęgorzów dnia 18. lutego 1907. 


ILe t Jan Noga wójt w. r. 

Jan Bania zast. wójta, Jan Tabór assesor, 

Wojciech Ryczek radny, Michał Noga 

radny, Piotr Ryczek radny, Jedrzej For- 

giel radny, Andrzej Pycik radny, Woj- 

ciech Dryzna radny, Józef Tabór radny, 
Ludwik Prz. radny, Jan Zych radny. 


Interpelacya 
do J. W. Pana Komisarza rządowego. 


Z uwagi, że dla ćwiczeń wojsko- 
wych powołani bywają i tacy rezerwiści 
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i landwerzyści, którzy nie mają żadne- 
go majątku a rodziny swoje utrzymują 
wyłącznie groszem codziennie zapracowa- 
nym — dalej 

z uwagi, że przez czas ćwiczeń woj- 
skowych rodzina powołanego pozbawiona 
jest środków do życia i utrzymania się, 
a częstokroć przy zdarzających się cho- 
robach jest do ostatecznej nędzy dopro- 
wadzona, 

zapytują przeto podpisani, czyli Wy- 
soki c. i. Rząd byłby skłonny. na czas 
ćwiczeń rezerwistów i  landwerzystów 
przyjść ich rodzinom w pomoc i z fun- 
duszów taks wojskowych choć skromne 
zasiłki na ich utrzymanie wyznaczyć. 


We Lwowie, dnia l. marca 1907. 


imterpelujący : 
. Szwed w. r. 


Kramarczyk, Pastor, Wesoliński, Szpon- 

der, Wilczkiewicz, Potoczek, Oleśnieki, 

Huryk, Barabasz, Effimowicz, Bohaczew- 

ski, Staruch, Korol, Jan Jaworski, Mo- 
gilnicki. 


Sekretarz p. Mazikiewicz (czyta): 


Interpelacyja 


posła Kuryłowycza i tow. do e. k. Komi- 

sarja prawytelstwennoho po powodu pere- 

nesenia adjunkta podatkowoho St. Sozań- 
skoho z Dynowa do łuyszok. 


Adjunkt Urjada podatkowoho w Dy- 
nowi St. Sozańskyj zistaw na dniach pe- 
renesenyj z Dynowa aż do Łyszok koło 
Krakowa bez nijakoji sprawedływoji pry- 
czyny służbowoji, łysz wirojatno iz wzhla- 
diw prywatnych. 

Po toj pryczyni zapytujut” pidpy- 
sani c. k. komisarya prawytelstwennoho: 

Czy izwołyt win podaty służbo- 
wiji wzblady, jaki spowoduwały perene- 
senie adjunkta podatkowoho St. Sozań- 
skoho z Dynowa do Łyszok? 


Kauryłowycz 
interpelant. 


Korol, Ołesnyckyj, Hlidżuk, I. Jaworskyj, 
Staruch, Barabasz, Ostapczuk, Huryk, Ma- 
zykewycz, Mohylnyckyj, Stapiński, Eff- 
nowycz, Bohaczewskyj, F. Włodek, Bojko. 
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Interpelacya 
do c. k. Prawytelstwa. 


W radi powitowij w Dobromyły -- 
panujut taki widnosyny, szczo wprost 
protywlat” sia prawu i sprawedływosty. 
Marszałok powitowyj p. Pawło 'Tyszkow- 
skyj cikom ne urjaduje — wystarczyt 
skonstatuwaty, szczo ni raz ne pokazaw 
sia w Radi powitowij. Rjady wede otże 
p. wicemarszałok Korwin, kotryj wpro- 
wadyw takyj bezrjad i bajdużnist” wsich 
agend, szczo bude treba ciłych lit, szczo- 
by można buło siu stajniu oczystyty. 


Wid dwoch lit brakuje 7 człeniw, 
czotyroch że człeniw zowsim ne prybu- 
waje na zasidania z obawy, szczoby od- 
uim sei gospodarky ne splamyło ich do- 
broho imeny. Mymo seho p. Korwin ne 
staraje sia o rozpysanie wyboriw, obaw- 
lajuczyś, szczoby do seho tiła ne wijszły 
Judy, kotriby napiatnuwały marnobtraw- 
stwo i rabunok hrosza pubłycznoho. Sta- 
tut dawno uchwałenyj, odnak dosy p. 
Korwin ne rozpysaw konkursu na lustra- 
tora, kasyjera, kancelistu i inżyniera. Do- 
„eperiszni funkcyonari na tych posadach 
wysiat” na łasci p. Korwina jako podatni 
narjady do jeho nadużyt. Kontroli nema 
nijakoji. 

Odnych człeniw rady powitowi je- 
dnaje sobi p. Korwin patriotyzmom i sy- 
płe z miszka powitowoho na riżni sokol- 

i, kapłyczky — kosteły i tow. szkił lu- 
dowych dałeko poza hranyci inszych po- 
witiw; — druhych że jednaje sobi koba- 
soju i horiwkoju. Niczo dywnoho,. szczo |». 
Korwin jako delegat dorohy zabraw pe- 
red kilkoma lity z kasy powitowoji 
50.000 K na dorohu zi swoho seła. 

Rachunkiw dosy ne złożyw —- na- 
koły że komisyja lustracyjna w r. 1906 
zażadała predłożenia sych  rachunkiw, 
oświdczyw konduktor dorohy, szezo w slid 
rozkazu p. wicemarszałka. predłożyty ich 
ne może. 


Na newyhidnych wijtiw nakładaje 
p. Korwin za szczo nebut hrubi kary 
hroszewi, jesły że wijt je zarazom 1 człe- 
nom Rady powitowoji — to tych kar ne 
stiahaje, szezoby trymaty ich na remincy. 


Kary hroszewi nałożeni na wijta 
z Huczka, Husara wynosiat” bilsze jak 
300 koron. Grospodarka w gmini Huczka 
perechodyt” wsiaki poniata ładu i racyal- 
nosty — tak szezo ciła inteligencya — 
kotra zasidaje w radi, złożyła swoji man- 
daty. 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


P. Korwin odnak hłuchyj na wee, 
bo Husar je człenom i rady powitowoji 
i dla kompletu prybyraje jeho na zastu- 
pnyka wydiłowoho na zasidanie Wydiłn. 


P. Korwin obernuw kilka najharnij- 
szych pokojiw w budynku rady powito- 
woji na swoje prywatne pomeszkanie 
a nowi wochki pryznaczyw na kancela- 
ryji dla urjadnykiw, kotri w dodatku ne 
każe opaluwaty, tak szczo stała tempe- 
ratura nikoły neperechodyt” 10 st. zymna. 


Za hroszi powitu sprawyw p. Kor- 
win dla tych apartamentiw dorohocinni 
mebli a nawit cile naczynie  kuchonne 
i postil. 

Swoho buwszoho lisnyczoho p. Ja- 
notu ustanowyw lustratorom powitu — 
wynadhorodżujuczy jeho w sej sposib za 
uporjadkowanie swoich własnych lisiw. 

Kromi tajnoji pensyi, pobyraje p. 
Janota za kożdu czymist tajni dyety, 
kotri riczno dosiahajut 1.600—2.000 K 


Za kożdu wydawku kilkoch sztuk 
derewa z lisa hromadskoho, jakorau bud” 
pohorilcewy abo bidakowy, pobyraje p. 
Janota, czyse w miscy, czy poza Dobro- 
myłem dyjety, kotri zawsihdy sut’ biłszi 
niż wartist cechowanoho derewa. 

Do budżetu wstawlaje p. Korwin 
cyfry i tytuły pozorni abo ryczałtowo i 
tak: ryczałt na dorohy — de ne podano 
zwidky i doky — dalsze ryczałt na kon- 
duktoriw dorih bez oznaczenia komu i 
kilko. Wsim tym dysponuje p. Korwin 
sam pisla swoho własnoho uznania. 


Jesły otwyraje sia nowu dorohu, to- 
di p. Korwin zabyraje grunta chłopski 
iure caduco — a widtak — nakoły sud 
zażadaje uporjadkowania stanu tabular- 
noho, deleguje sia adwokata z urjadny- 
kamy powitowymy — opłaczuje sia ko- 
szta komisyjni sudu dla wykupna hrun- 
tiw i spys aktiw prawnych. Taka gospo- 
darka pożerła w poperednych litach we- 
lyczezni sumy — a dlatoho, szczo chło- 
py ex post stawlajut” peresadni pre- 
tensyi. 


Pyśm, jaki nadchodiat do Rady po- 
wiatowoi ne wilno nikomu otwyraty, mu- 
siat ony łeżaty aż pryjde i mperehlane 
jich p. wicemarszałok. Opiśla daje do 
protokołu piśla swojeji woli. Za dła toho 
ne można maty prawdywoho obrazu i 
sprawy ne możut” sia diżdaty połaho- 
dżenia. 

Koły Wydił krajewyj zażadaw aktiw 
w r. 1906 i kilka raziw po ti pysaw ite- 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


legratuwaw, musiw posyłaty własnoho 
urjadnyka, szezoby akta zabraw i pry- 
wiz z soboju. 


Bez planiw i kosztorysiw, ne widno- 
siaczy sia zowsim do kompetentnych 
włastyj rozkazaw p. Korwin wybudowaty 
w r. 1906 konduktorowy dorohowomu — 
dorohu w koryti riky z Kniażypola do 


Huczka zabyrajuczy per nefas hrunta 
gminni bez widszkodowania — kosztom 
65.000 K i do toho używ i subwencyi 
krajewoi. 

Perszyj odnak wyływ zdmuchaw 


ciu dorohu bez ślidu, do toho pidwyssze- 
ne koryto zalało susidni hrunta i chaty i 
zdiłałoś odnostajne szutrowysko. 


I tak to tiażka kerwawycia ludska, 
składana jako haracz powitowy ide mar- 
ne na szkodu meszkanciw. 


Łysty wypłat robitnykiw  sporja- 
dżuje sam konduktor dorohy, sam bere 
hroszi z kasy piśla łysty i sam wypła- 
czuje. 


Z kińcem roku doperwa delegat do- 
rohy zaosmotruje si łysty klauzułeju 
„coram me*. Deż kontrola hrosza pubły- 
cznoho ? 


P. Korwin chotiaczy prysporyty Ja- 
noti dochodiw — nakazaw wsim hroma- 
dam założyty knyhy kontowi piśla wła- 
snoho pomysłu (taki konta hromady we- 
ły), a pozajak szemat maw pysaty sam 
p. Janota — musiła kożda hromada — a 
jest ich 100 kilka, płatyty jemu po 30 
koron. 


P. Korwin buw kilka raziw kara- 
nyj, mymo seho predłożono jeho wybir 
Najj. Panu do zatwerdżenia a teper tole- 
ruje sia jeho w urjadi chotiaj stoit pid 
zakydom spiwczyny w kradiży skarbo- 
woji surowyci. 


Poneże człeny rady chotiły zbojko- 
towaty Korwina i na zasidania ne pry- 
chodyły, to Korwin, szczoby znewołyty 
ich, używ interwencyi c. k. inspektora 
szkilnoho i urjadnykiw sudowych, a bra- 
tiam i szwagram tych paniw nadano ri- 
Żni (egoy w radi powitowij. Krim toho 
wypłatyw bilsze jak 500 K człenam Rady 
powitowoji tytułom dyet za prysutnist 
na zasidaniu — a nadto człeniw chłopiw 
tak spojiw, szczo wykłykuwało se pubły- 
czne zhirszenie. 


Wydił krajewyj wysław 2 urjadnykiw 
na lustracyju hospodarky powitowoji 1 
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dosy sprawa sia spyt’ w Wydili krajewim 
i rezultatu doczekaty sia hodi. 


Jesły u nas panuje zasada praty 
brudy. w doma, to nechaj perut’ skoro 
i radykalno, bo inaksze łyszaje sia chyba 
doroha do Ministerstwa i do Najjaśnij- 
szoho Pana. 


C. k. adjunkt sudu Gawlik — jak 
urjadowaw w Birczy — zistaw wybranyj 
człenom Rady powitowoji, teper koły pe- 
renis sia do Jarosławia, stratyw swij 
mandat. Mymo toho sforsuwaw jeho Kor- 
win, szczoby pryjichaw na zasidanie rady 
powitowoji z obawy szczo ne bude maty 
kompletu i wypłatyw jemu koszta podo- 
roży w sumi 50 koron. 


Komisya z Wydiłu krajewoho zasu- 
spendowała kasjera Terbandoho a tohdy 
wydiłowyj p. Cypser skazaw, szczo ne 
pryjde tak dowho na posidżenie wydiłu, 
doky Terbanda ne bude restytuowanyj. 
Todi Korwin, szczob uzyskaty komplet 
wydiłu bez widnesenia sia do Wydiłu 
krajewcho, sam restytuowaw Terbandoho, 
kotromu widdaw nazad kasjerstwo w Radi 
powitowij. 


Suprotyw 
pidpysani : 


tych faktiw zapytujut” 


Czy widomi suť v. k. Prawytelstwu 
powysszi fakty ? 


Czy hotowe jest c. k. Prawytelstwo 
jak najskorsze radu powitowu w Dobro- 
myły rozwjazaty ? 


Ołesnyckyj 
interpelant. 


Huryk, Staruch, Ostapczuk, Barabasz, Ko- 
rol, I. Jaworskyj, Hlidżuk, Kuryłowycz, 
Mazykewycz, Effinowycz, Mohylnyckyj, 
Bohaczewskyj, Bojko, F. Włodek, Krempa. 


Interpelacyja 


J. Jaworskoho i towarysziw do c. k. ko- 
misarja prawytelstwennoho w sprawi po- 
lowania w powiti starosamborskim. 


W Starim Nambori zawiazało sia 
pered kilkoma litamy towarystwo mysływ- 
skie, złożene iz samych urjadnykiw c. k. 
starostwa i rady powitowoji. Ź urjadny- 
kiw c.k. starostwa miż ynszymy nałeżat : 
Ewhenij Wisniewskyj c. k. inspektor po- 
datkowyj, Meczysław Zielinskyj ©. k. kor- 
cepista i Sołtys sekretar c. k. Starostwa. 


mymo, szczo wże mynuło kilka misiaciw ' Czerez te nichto z pobłyźkych sił koło 
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Staroho Sambora ne może distaty pasu 
na orużje, szczoby widtak ne mih stanuty 
do licytacyji polowania. Prm. Andrij 
Pukacz, hospodar w Strilbyczach, czoło- 
wik twerezyj i w powiti welmy poważa- 
nyj wże czotyry roky staraje sia o pas, 
ta na wse na durno. A bez pasa polowa- 
nia w Starim Sambori nikoho ne prypu- 
skajut do licytacyji polowania. Dnia 14 
hrudnia 1906. roku stanuw buw hospodar 
z Biłycza, Nykołaj Oszczypok, ałe c. k. 


koncepista Zielińskyj ne prypustyw jeho, 


jedyno dlatoho, szczo ne maw pasa na 
orużje. 


Dlatoho pidpysani otsym zapytujut:: 


Jak oprawdaje c. k. Prawytelstwo 
take postupowanie swoich urjadnykiw pry 
c. k. Starostwi w Starim Sambori i szczo 
suprotyw toho zadumuje zarjadyty ? 


Lwiw dnia 1. marta 190%. 


J. Jaworskyj 
interpelant. 


Stapiński, Krempa, Bojko, F. Włodek, 
Mazykewycz, Korol, Mohylnyckyj, Ochry- 
mowycz, Effinowycz, Ołesnyckyj, Boha- 
czewskyj, Barabasz, Staruch, Ostapczuk. 


Marszałek. Interpelacyę tę odstąpię 
p. komisarzowi rządowemu, względnie Wy- 
działowi krajowemu, a wnioski umieszczę 
na porządku dziennym jednego z najbliż- 
szych posiedzeń. 


Mam zamiar przystąpić do zamknię- 
cia posiedzenia. 


Następne posiedzenie odbędzie się 
jutro, w sobotę, dnia 2. marca br.o godz. 
10 rano z następującym porządkiem 
dziennym (czyła): 


1. Pierwsze czytanie przedłożenia 
rządowego z proj ektem ustawy regulują- 
cej prawo wydobywania minerałów, które 
nadają się do użytku z powodu zawar- 
tości żywic ziemnych. 

Sprawozdawca poseł Jahl. 


2. Pierwsze czytanie przedłożenia 
rządowego z projektem ustawy zmieniają- 
cej ustawę z dnia 18. września 1901 Nr. 
108. Dz. u. kr. o regulacyi rzek wykonać 
się mającej w myśl $. 5. ustępu 1. usta- 
wy z 11. czerwca 1901. Nr. 66 Dz. u. kr. 
przez włączenie regulacyi górnych biegów 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1901. 


rzek i ich dopływów tudzież zabudowań 
potoków górskich. 


Sprawozdawca poseł Pilat. 


3. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 
zwolenia Reprezentacyi powiatowej w Snia- 
tyniej na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 
100.006 K;na badowę drogi Tułuków-Ste- 
cowa. 


Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


4. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie regu- 
lacyi poborów i stosunków  slużbowych 
urzędników i sług etatowych przy, Wy- 
dziale krajowym. 


Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


5. Sprawozdanie Wydziału krajowe- 
go w przedmiocie zezwolenia Reprezen- 
tacyi powiatowej w Trembowli na zacią- 
gnięcie imieniem powiatu pożyczki w kwo- 
cie 120.000 K na budowę szpitala pow- 
szechnego. 


Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


6. Sprawozdanie Wydziału krajowe- 
go w przedmiocie zezwolenia Reprezenta- 
cyi powiatowej w Wadowicach na pobór 
w r. 1907 wyższych dodatków powiato- 
wych do podatków bezpośrednich. 


Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


T. Sprawozdanie komisyi szkolnej o 
wniosku p. Bobrzyńskiego w sprawie.wy- 
dania ustawy krajowej o seminaryach nau- 
czycielskich. 


Sprawozdawca poseł Michałowski. 

6. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o krajowym funduszu sierocym. 
Sprawozdawca poseł Maiss. 


9. Sprawozdanie komisyi gminnej 
w przedmiocie urządzenia wodociągu i 
kanalizacyi w Bochni. ` 


Sprawozdawca poseł Buynowski. 
10. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o zakładach naukowych 


rolniczych w.,Dublanach i stacyi doświad- 
czalnej botaniczno-rolniczej we Lwowie. 


Sprawozdawca poseł Struszkiewicz. 


11. Sprawozdanie'komisyi agrarnej 
w przedmiocie operacyj agrarnych. 


Sprawozdawca poseł Mycielski. 


8. Posiedzenie z dnia 1. marca 1907. 


12. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
w przedmiocie petycyj nauczycieli tudzież 
wdów i sierót ponauczycielach, o policze- 
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wej na budowę drogi Brzozów-Wara 


|z 607, na 70v/,. 


Sprawozdawca poseł Czarkowski-G'o- 


nie lat służby, dodatki pięcioletnie, dary |lejewski. 


z łaski i t. p. 
Sprawozdawca poseł Tomaszewski. 


13. Sprawozdanie komisyi budżeto- 
wej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie poboru opłaty konsumeyj- 
nej od piwa. 

Sprawozdawca poseł Mieczysław Ur- 
bański. 


14. Sprawozdanie komisyi budże- 
towej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie zmiany niektórych posta- 
nowień ustawy krajowej z 18. lutego 1908 
Nr 21. Dz. u. kr. 


Sprawozdawca poseł Mieczysław Ur- 
bański. 


15. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego o za- 
mierzonej budowie zakładu dla obłąka- 
nych w zachodniej części kraju. 


Sprawozdawca poseł Jabłoński. 


16. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie pomnożenia liczby okrę- 
gów sanitarnych na r. 1907. 


Sprawozdawca poseł Bednarski. 


14. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o zarządzie krajowym 
składem publicznym połączonym ze skła- 
dem wolnym w Krakowie. 


Sprawozdawca poseł Paygert. 
18. Sprawozdanie komisyi gospodar- 


stwa krajowego w przedmiocie podniesie- 
nia mleczarstwa w kraju. 


Sprawozdawca 
Kraiński. 


poseł Wincenty 


19. Sprawozdanie komisyi drogowej 
z petycyi Wydziału powiatowegow Brzo- 
zowie o podwyższenie subwencyi krajo- 


20. Sprawozdanie komisyi przemy- 
słowej z petycyi Towarzystwa wyrobów 
drucianych w Kańczudze. 


Sprawozdawca poseł Żardecki. 


21. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego z dnia 
10. pażdziernika 1906 LW. 85375/06 
w przedmiocie przeniesienia gminy Hu- 
cisko jawornickie wraz z obszarem dwor- 
skim oraz gminy Widaczów z okręgu Re- 
prezentacyi powiatowej w Rzeszowie do 
okręgu Reprezentacyi powiatowej w Łań- 
cucie. 

Sprawozdawca poseł Huza. 


22. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego z dnia 
30. października 1906 LW.98.964 w przed- 
miocie wydzielenia gminy Łonie z okręgu 
c. k. Sądu powiatowego w Glinianach a 
przydzielenia do okręgu c. k. Sądu po- 
wiatowego w Przemyślanach. 


Sprawozdawca poseł Huza. 


28. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego z dnia 
10. października 1906 LW. 97168/06 
w przedmiocie przeniesienia gminy Dąbie 
z obszarem dworskim z okręgu Reprezen- 
tacyi powiatowej w Pilznie do okręgu 
Reprezentacyi powiatowej w Mielcu. 


Sprawozdawca poseł Huza. 


24. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego z dnia 
18. kwietnia 1906 LW. 22173 w przed- 
miocie wyłączenia przysiółka Krukel peł- 
kiński ze związku gminy administracyjnej 
Pełkinie i wcielenia do gminy Kruhel 
pawłosiowski. 


Sprawozdawca poseł Huza. 
Następne posiedzenie zatem jutro 


w sobotę dnia 2-go marca o godzinie 1U 
rano. Posiedzenie zamykam 


(Koniec posiedzenia o godz. 1. min. 22 po południu). 


